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~ M TAT E RN 1K 
Problemy szkolenia speleologów 

Kolejne międzynarodowe sympozjum po­
święcone szkoleniu speleologów odbyło sie w 
dniach 28—30 maja 1983 r. w Trieście. Zor­
ganizowała je Commissione Grotte „E. Boe-
gan" z okazji 100-lecia powstania. Przy oka­
zji odbyło s ię iposiedzenie B i u r a Międzyna­
rodowej U n i i Speleologicznej (TJIS). 

Podczas obrad dyskutowano o zarysowa­
nych we ws tępnych referatach (M. Audetat. 
C. Fi.nocchiaro, J . -C. Frachon) problemach 
takich, jak program kursu ws tępnego i jego 
realizacja czy zagadnienie równowagi w 
przebiegu szkolenia pomiędzy t ema tyką te­
chniczną a „kul tura lną" . Pods t awą do dysku­
sji były programy szkolenia obowiązujące 
we Włoszech i Francj i . We Włoszech szkole­
nie podstawowe p rowadzą kluby, a jego za­
kres jest różny, w zależności od lokalnych 
możliwości. Jedne kluby p rowadzą głównie 
szkolenie iw zakresie techniki poruszania się 
i sprzętu, inne zaś w zakresie zagadnień o¬
gólnych („kul tura lnych") . Prowadzone od 
1958 r. p róby ujednolicenia programu i t reś­
ci szkolenia nie dały zadowala jących w y n i ­
ków, pon ieważ poziom in s t ruk to rów i egza­
m i n a t o r ó w jest iw różnych klubach różny. 
Obserwuje się n iepokojące zjawisko domina­
cji sportowego ; a lpinizmu podziemnego, gdyż 
tylko n iektóre k luby zrzeszają in s t ruk to rów 
umiejących p rzekazać (wiedzę o genezie i do­
kumentowaniu jaskiń , o podziemnym środo­
wisku i konieczności jego ochrony. Nie mo­
żna forsować akcji szkoleniowych na pozio­
mie podstawowym w jaskiniach — na w s t ę ­
pie konieczne jest przekazanie szkolonym 
wiedzy ogólnej o przyrodzie gór. o jaski­
niach i krasie, o ich ochronie i dokumenta­
cji , a dopiero potem o technice wspinaczko­
wej. W ten sposób można un iknąć znisz­
czeń, jakie powodują grupy k u r s a n t ó w ćwi ­
czące techniki niekiedy z ca łkowi tym lekce­
ważen iem war tośc i kulturalnych unikalnego 
ś rodowiska jaskiń , można też zapobiec wy­
padkom „doskonałych technicznie" młodych 
entuz jas tów, wynika jącym z nieznajomości 
gór i j askiń , a szczególnie ich przyrody. 
Problemy te istnieją, mimo że dos tępny jest 
już doskonały włoski podręczn ik „Manua le 
di Speleologia", napisany przez najwybit­
niejszych n a u k o w c ó w i p r a k t y k ó w . 

Jako p rzyk ład dobrego programu i p rawi ­
dłowej realizacji szkolenia przedstawiono 
działa lność Ecole F ranęa i s e de Speleologie 

Do programu tego opracowane są przez 
Francuską Federac ję Speleologiczną f i lmy 'i 
tablice poglądowe. Program ten i materia­
ły są popularyzowane za poś redn ic twem 
UIS na całym świecie, m.in. przez fundowa­
nie s t y p e n d i ó w umożl iwia jących odbycie 
szkolenia (W E FS . 

Problemy te powinny być szeroko przedy­
skutowane w naszym kraju, gdzie sytuacja 
jest podobna, jak we Włoszech. Poś redn im 
tego rezultatem jest znikomy dorobek publ i ­
kacyjny, dokumentu jący osiągnięcia i u t rwa­
lający wiedzę o jaskiniach świa ta , mimo l i ­
cznych wy jazdów i wypraw do odległych 
nieraz re jonów jaskiniowych. Udokumento­
wanie osiągnięć wyprawy kończy s ię zwykle 
na sprawozdaniu formalnym, s t anowiącym 
rozliczenie z wyjazdu wobec władz , ewen­
tualnie nadto paru notatkach iw prasie k ra ­
jowej. Nadal •niedoścignionym wzorem pozo­
staje wyprawa k u b a ń s k a z r . 1961, k t ó r a 
dzięki popularyzacji przez f i lm, książkę i 
prace naukowe została wszechstronnie n a ś ­
wietlona, a jej osiągnięcia s tanowią jeden z 
nielicznych p rzyk ładów chwalebnej dz ia ła l ­
ności polskich speleologów w świecie. Prze­
ciwnie, dziś w czasopismach zagranicznych 
najczęściej polonica dotyczą pozostawiania 
nieczystości i — na szczęście niel icznych — 
nieszczęśl iwych wypadków. Sytuacja ta wy­
nika częściowo z b łędów szkolenia podsta­
wowego, na zasadzie „czym skorupka...", 
gdyż bardziej ceni się sam w y n i k sportowo-
-eksploracyjny (przez nieudokumentowanie 
skazany n a zapomnienie), niż wykorzystanie 
możliwości poznawczych i ich rozpowszech­
nienie w p i śmienn ic twie międzyna rodowym. 
T y m samym b łędom szkolenia należy przy­
pisać fakt, że często publikowane opisy ja ­
sk iń zawiera ją bardzo skąpą t reść, a plany 
przeds tawia ją jedynie zarys korytarzy, od­
biegając rażąco od n iedośc ignionych wzorów 
autorstwa braci Zwol ińsk ich sprzed pół wie­
ku! 

Obok wie lu speleologów włoskich w Sym­
pozjum wzięło udział 7 osób z Francj i , 4 z 
Aus t r i i , 3 ze Szwajcari i , 2 z Czechosłowacji 
i po jednej z Grecji , Jugos ławi i , Po lsk i i 
Węgier. Nowym prezydentem Komis j i Szko­
lenia UIS wybrano Jean-Claude Frachona, 
dyrektora Ecole F ranęa i se de Speleologie. 

Jerzy Głaiak 
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MAREK GŁOGOCZOWSKI 
Sekretarz Zjazdu 

Walny Zjazd Delegatów PZA, 1983 
W dniach 2 i 3 grudnia 1983 r. obrado­

wał w Zakopanem w sali Urzędu Miasta 
Walny Zjazd Delega tów P Z A . Wzięło w nim 
udział 93 delegatów z 51 k lubów i sekcji. 
W pracach Zjazdu uczestniczyli przedstawi­
ciele G K K F i S (dyr. K a r o l Bałam) i TPM 
(dyr. Jarzy Zembrzuski), a także ki lkudzie­
sięciu gości nie posiadających mandatu de­
legata. Seniorat klubowy reprezentowali 
członkowie honorowi Boles ław Chwaśc ińsk i 
Jerzy Hajdukiewicz i Ju l ian Łaszkiewicz. 

Obrady otworzył prezes ustępującego Za­
rządu, Andrzej Paczkowski . Przewodniczą­
cym Zjazdu wybrany został Janusz Fe reń -
ski z Wrocławia , wiceprzewodniczącymi — 
Kazimierz J . Rusiecki i Andrzej Paulo z 
Krakowa, sekretarzami zaś — Marek Gło-
goczowski i Dariusz Naszyński z Warszawy. 
Po ustaleniu k i l k u szczegółów formalnych, 
dotyczących sk ładu komisji roboczych oraz 
po wyborze ich przewodniczących, sprawo­
zdanie z prac ustępującego Zarządu złoży} 
prezes, Andrzej Paczkowski (pełny tekst 
„Sprawozdan ia" został doręczony delegatom 
w formie broszury o objętości 75 stron). O¬
ceniając szeroko minione 3 lata, Prezes pod­
kreśli ł wyjątkowość sytuacji, w jakiej Zwią­
zek działał w okresie stanu wojennego. Od 
k i l k u lat zaznaczyła sie też silnie ekspansja 
P Z A poza granice Polski , co — jako wtórny 
rezultat — spowodowało narastanie w e w n ę ­
trznych p rob lemów związanych z bazą ma­
ter ia lną i osobową niezbędną do prowadze­
nia takiej działalności . Andrzej Paczkowski 
przyznał też, że tak jak w y n i k i sportowe 
P Z A w ostatnich 3 latach są imponujące . 

tak w sprawach ogólnie zwanych gospodar­
czymi panuje, mówiąc oględnie, w i e l k i 
bałagan, k tóry jest po części winą Zarządu. 

Na . .bałagan" ten zwrócił szczególną uwa­
gę w swoim sprawozdaniu przewodniczący 
Komis j i Rewizyjnej, Leszek Łącki . Pomimo 
doprowadzenie przez tę komis ję do ujawnie­
nia wielkich, szacowanych na 1 —• 2,5 mil io­
na złotych n iedoborów w magazynie P Z A , 
Komisja Rewizyjna pos tawi ła wniosek o u¬
dzielenie absolutorium us tępującemu Zarzą­
dowi. 

W uzupe łn ien iu sprawozdania Prezesa 
P Z A głos zabra ł Zbigniew Skoczylas, który 
szerzej naświe t l i ł sprawy ta t rzańsk ie , kon­
centrując się na problemach związanych z 
utrzymaniem obozowisk oraz funkcjonowa­
niem szkolenia. Przewodniczący Komis j i O¬
ceny Imprez, A d a m Bi lczewski , omówił na­
szą działalność w Himalajach, zwracając u¬
wagę na wzras ta jącą l iczbę „nieoficjalnych" 
osiągnięć sportowych. 

W ramach dyskusji nad sprawozdaniem u¬
stępujących władz P Z A , emocje s a l i w z b u ­
dziła sprawa n iedoborów w magazynie 
Związku. N a pytanie, kto jest o d p o w i e d z i a l ­
n y za te b r a k i , P r e z e s s t w i e r d z i ł , iż o d p o ­
wiedzialność p o n o s i cały Zarząd, k t ó r y w i e ­
dział o n ieprawid łowośc iach w funkcjono­
waniu m a g a z y n u , choć 'Oczywiście nie p o ­
dejrzewał , że pociągają one za sobą m a n k o , 
i to tak duże. Dodatkowych wyjaśn ień u-
dlzielił także przewodniczący Komis j i R e w i ­
zyjnej, k tóry podkreśl i ł , iż w przeszłości ko­
misja ta wielokrotnie ostrzegała Zarząd o 
złej pracy magazynu. Pon ieważ sama komi-
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sja, jako ciało społeczne, nie była w stanie 
p rzeprowadz ić remanentu, zwróci ła się z 
prośbą do G K K F i S o dokonanie kontroli je­
szcze przed zwołan iem Walnego Zjazdu De­
legatów. 

Około godz. 14. nastąpi ło głosowanie nad 
udzieleniem absolutorium us tępu jącemu Za­
rządowi. Ot rzymał on je dużą większością 
głosów, przy 9 głosach wst rzymujących się. 
N a tym zakończył się pierwszy dlzień obrad 
plenarnych Zjazdu. Po przerwie obiadowej 
kontynuowano p racę w komisjach robo­
czych — w pomieszczeniach COS pod K r o k ­
wią. Około godz. 21 Andrzej Zawada zapre­
zentował tam f i lm z polskiej wyprawy z i ­
mowej na Mount Everest. 

Drugi dzień obrad Walnego Zjazdu (3 gru­
dnia) poświęcony był w pierwszej fazie wy­
borom nowych władz . Ogółem do Zarządu 
zgłoszono 29 kandydatur, 9 do Sądu Kole­
żeńskiego i 6 do K o m i s j i Rewizyjnej. W wy­
niku głosowania, w skład nowego Zarządu, 
w 30% odnowionego, weszło 17 osób (w na­
wiasach l iczba otrzymanych głosów przy 89 
głosach ważnych) . Prezesem został ponow­
nie wybrany Andrzej Paczkowski (87). E k i ­
pę Zarządu tworzą : Hanna Wiktorowska (79), 

P r e z y d i u m Z j a z d u — o d l e w e j K a z i m i e r z J . R u ­
s i e c k i , J a n u s z F e r e ń s k i i A n d r z e j P a u l o . 

L u d w i k Wilczyński (75), Tadeusz Sol icki 
(74), Kaz imierz J . Rusiecki (68), Jerzy We­
sołowski (67), Andrzej Sobolewski (64), Ja ­
nusz Bednarek (63), Bogdan Jankowski (62). 
Leszek Zabdyr (60), A d a m Bi lczewski (59), 
Marek Sygowski (57). Leszek Dumnick i (54), 
Jan Orłowski (50), Jan Wolf (50), Jerzy K u ­
kuczka (49) i Zbigniew Skoczylas (49). Do 
Sądu Koleżeńskiego weszło 7 osób: Stani­
s ław Zierhoffer (84), Bernard Uchmańsk i 
(64), Janusz F e r e ń s k i (58), W a c ł a w Sonelski 
(50), Tadeusz Rewaj (44), Janusz Majer (42) 
i A d a m Gos (38 •— w drugim głosowaniu) . 
Do Komis j i Rewizyjnej zostali wybrani : A n ­
drzej Piekarczyk (77). Wojciech Szymański 
(73), Michał Gabryel (66), Ryszard Kołakow­
ski (66) i Mariusz Kwia tkowsk i (52). 

W czasie obliczania głosów przez K o m i ­
s ję Skrutacyjną , wystąpi ł dyr. K a r o l Bałan , 
k tó ry w imien iu G K K F i S zwróci ł u w a g ę na 
niską dyscypl inę w e w n ę t r z n ą Związku : 32 

» kluby nie opłaciły sk ładek cz łonkowskich. 

Społeczna n iegospodarność Związku może 
mieć w przyszłości ujemny w p ł y w na wspa­
rcie ze strony władz sportowych. M ó w c a wy­
razi ł też żal, iż Zjazd nie znalazł czasu na 
wnikl iwsze przedyskutowanie trudnych spraw 
związanych z gospodarką sprzętową i bazą 
ma te r i a lną Związku. Po tym wys tąp ien iu do 
pracy przystąpi ła Komisja Wnioskowa, k tó­
ra zgłosiła przeszło 40 wniosków, przygoto­
wanych w różnych komisjach roboczych. 
Pon ieważ omówienie wszystkich tych, często 
bardzo szczegółowych wniosków przekracza 
ramy tego ar tykułu , ograniczę się do wypun­
ktowania spraw najbardziej symptomatycz­
nych dla obecnej działalności P Z A : 

1. Z a k r e s c e l ó w Z w i ą z k u z o s t a ł r o z s z e r z o n y ns 
„ w s z e l k i e s p o r t y w y m a g a j ą c e u m i e j ę t n o ś c i w s p i ­
n a c z k o w y c h , w t y m t a k ż e t a t e r n i c t w o j a s k i n i o w e , 
n a r c i a r s t w o w y s o k o g ó r s k i e i l o t n i a r s t w o " . 

2. S k ł a d S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o p o w i ę k s z o n o do 1 
o s ó b . 

3. Z a l e c a n e z o s t a ł o p r z e n e g o e j o w a n i e z D y r e k c j ą 
T P M w a r u n k ó w k o r z y s t a n i a z „ B e t l e j e m k i " przez 
t a t e r n i k ó w i n d y w i d u a l n y c h . 

4. P o s t a n o w i o n o p o w o ł a ć o d r ę b n ą K o m i s j ę S k a ł ­
k o w ą — m a o n a d b a ć o nasze i n t e r e s y w S k a ł ­
k a c h , z k t ó r y c h j e s t e ś m y c o r a z b a r d z i e j w y p i e r a ­
n i . 

5. Z j a z d z a l e c i ł p o w o ł a n i e k o m i s j i do s p r a w 
d z i a ł a l n o ś c i g o s p o d a r c z e j . 

6. C e n t r a l n y O ś r o d e k S z k o l e n i a m a s i ę z n a l e ź ć 
w w y ł ą c z n e j ges t i i K o m i s j i S z k o l e n i a . 

7. Z e s p ó ł e k s p e r t ó w m a u p r o ś c i ć r e g u l a m i n s top ­
n i t a t e r n i c k i c h . 

8. K o m i s j a S z k o l e n i a w i n n a w e r y f i k o w a ć w y k a z y 
p r z e j ś ć d o k o n a n y c h w c z a s i e s z k o l e n i a i n d y w i d u a l ­
n e g o na s t o p i e ń k a n d y d a t a . 

9. Z a l e c o n e z o s t a ł o w y d z i e l a n i e z p u l i c e n t r a l n e j 
w i ę k s z y c h k w o t d e w i z o w y c h n a w y j a z d y w A l p y . 

10. K o m i s j a S p o r t o w a m a s i ę o d t ą d s k ł a d a ć z co 
n a j m n i e j 3 c z ł o n k ó w Z a r z ą d u P Z A o r a z o s ó b w y ­
b r a n y c h p r z e z Z a r z ą d s p o ś r ó d k a n d y d a t ó w p r z e d ­
s t a w i o n y c h p r z e z k l u b y . 

11. W y p r a w y ś r o d o w i s k o w e , k t ó r e p l a n u j ą p o ­
w a ż n i e j s z e d r o g i w H i m a l a j a c h , w i n n y b y ć w m i a ­
r ę p o t r z e b y w z m a c n i a n e o s o b a m i ze ś c i s ł e j czo­
ł ó w k i . 

12. W i ę k s z ą , n i ż d o t ą d , u w a g ę n a l e ż y p r z y w i ą z y ­
w a ć do s p r a w o c h r o n y T a t r , S k a ł e k i i n n y c h re ­
j o n ó w g ó r s k i c h , w k t ó r y c h p o l s c y a l p i n i ś c i p r o w a ­
d z ą d z i a ł a l n o ś ć . 

G ł o s o w a n i e . W ś r o d k u z d j ę c i a p r eze s K W K r a ­
k ó w , L e s z e k D u m n i c k i . 

Zdjęcia: Tomasz Kopyś 

3 http://pza.org.pl



Przez ak lamac ję Walny Zjazd powołał w 
poczet cz łonków 'honorowych P Z A k i l k u za­
s łużonych dz ia łaczy krajowych oraz dwóch 
długoletnich s y m p a t y k ó w polskiego alpiniz­
mu z zagranicy. Godność t ę otrzymali : R y ­
szard Gradziński , Henryk Mogi ln ick i , Ryszard 

W. Schramm, Andrzej Wilczkowski , Manuel 
Albr izz io (Peru) oraz Adams H . Carter (USA). 

Bardzo intensywne obrady Zjazdu — 
czwartego z kole i w dziesięciu latach istnie­
n ia P Z A — zakończyły s ię w sobotę 3 grud­
nia punktualnie o godzinie 19. 

Początki penetracji Giewontu 
Sterczy Giewont 
Jak pokusa 
Nad Zakopanem. 
Kto przyjedzie, zaraz myśli: wejdę tam i na szczycie sobie sianą. 
Na myśl samą w duszy grają mu anielskie chóry. 
Bo w czloioieku jest ten pęd, 
Ta chęć, by piąć się wciąż do góry. 

L u d w i k J e r z y K e r n , 1962 

Drukowane w „ T a t e r n i k u " od lat mono­
grafie ścian t a t rzańsk ich cieszą się niezmien­
nym powodzeniem, czego dowodem choćby 
bogata poczta redakcyjna po każde j publ i ­
kacji . Giewont jest tematem szczególnym, 
nie był przecież dotąd — jeśli pominąć 
Chmielowskiego — objęty ż a d n y m przewod­
n ik iem taternickim, a chyba od czasu zna­
nej pracy Zaruskiego z r. 1914 nie miał 
kompleksowego omówien ia w ogóle. Dlatego 
zadanie, jakiego podjął s ię kol . Cywińsk i by­
ło n a p r a w d ę n ie ła twe . Ażeby prezentacja by­
ła w m i a r ę pełna , właśc iwą monograf ię po­
przedzamy k r ó t k i m rysem taternieko-tury-
stycznej „prehis tor i i ' popularnego szczytu, 
bogatszej przecież aniżel i dzieje k tóregokol ­
wiek z wyższych od niego masywów. 

P ó ł n o c n e ś c i a n y G i e w o n t u l i czą po ok . 500—550 
m w y s o k o ś c i i s ą p r a w i e p i o n o w o z a p a d a j ą c y m i 
w a r s t w a m i w a p i e n i g ó r n e j j u r y i do lne j k r e d y . 
Z a r ó w n o S z c z e r b a , j a k i ż l e b z n ie j s p a d a j ą c y , z a ­
w d z i ę c z a j ą p o w s t a n i e s t r e f i e u s k o k o w e j . P o d o b n i e 
jes t ze ż l e b e m K i r k o r a , k t ó r y s t a n o w i p r z e d ł u ż e ­
n i e l i n i i d y s l o k a c y j n e ] w y z n a c z a j ą c e j o ś D o l i n i e 
S t r ą ż y s k i e j . 

O wejściach na szczyt s łychać od r. 1830, 
kiedy to b y l i na n i m — czy na samym wie­
rzchołku? •— przyrodnicy Franciszek Her-
bich i Aleksander Zawadzki . Herbich wszedł 
n a ń ponownie w sierpniu 1832 r. : „wejście 
na niego było dla iminie szczególnie uciążli­
we z powodu zimnej pogody, w ia t ru i mgły". 
Nieco później za in te resował się Giewontem 
L u d w i k Zejszner, k t ó r y k i l k a razy wdrapy­
wa ł się na sam szczyt, by mierzyć jego wy­
sokość z pomocą barometru. W r. 1836 szedł 
przez „ K a l a t ó w k ę " i „Szklaną B r a m ę zwaną 
Wrotkami", po czym popod po łudniową 
grań. Sam grzbiet uważa ł za n iedos tępny , 
„bo się człek nie ut rzyma na jego k r a w ę ­
dzi". Około po łowy stulecia w m o d ę weszła 
perć z Dol iny Białego na Długą G r a ń i da­
lej po południowej jej stronie. Tak szedł w 
sierpniu 1852 r. •—1 po raz trzeci — ks. Woj ­
ciech Grzegorzek, uchodizący za pierwszego 
zdobywcę Gierlachu, p rowadząc t ró jkę zna­

jomych. Z Dol iny Białego wywspinal i się 
„ t r awia s tym ale stromym stokiem (..) na 
wschodni grzbiet". Była to w X I X w. ważna 
ścieżka pasterska z Białego do Doliny K o n -
dratowej, k tóre to hale miały z sobą go­
spodarcze więzi. O jej znaczeniu świadczy 
fakt, że naniesiono ją nawet na m a p ę 
1:28 800 z x. 1822. 

W po łowie X I X w . część t u r y s t ó w zado­
wala ła się wejśc iem na Szczerbę. T u wyko­
na ł swój pomiar Johann H . Blasius w r. 
1835, dotąd dotar ł Kaz imie rz Łapczyński w 
1861. Z tego czasu pochodzi też opowieść o 
ks. Stolarczyku, jak to u tkną ł p róbu jąc po­
konać Długą Grań . Chodizili po Giewoncie 
myśl iwi polujący na kozice, za równo górale, 
jak i — to zdanie Walerego Eljasza — „in­
teligencja zakopiańska" . W północne ściany 
odważnie zapuszczali się botanicy i zoolodzy: 
Fel iks Berdau w r. 1854, Ignacy Szyszyło-
wicz i Boles ław K o t u l a ok. 1880 r. Berdau 
botan izował w północnych ścianach „na po­
przecznych zagłębieniach, jakby stopnie lub 
wschody, k tó re lud zowie t łoczkami" . 

W r. 1902 Michał K i r k o r w y z n a k o w a ł 
szlak żlebem, nazwanym później jego imie­
niem. W tym czasie zaczęły się p róby scho­
dzenia ze szczytu przez północną śc ianę — 
niek tóre zakończone tragicznie, inne — uda­
ne. Tak np. 14 czerwca 1901 r. z okolicy 
Szczerby zszedł do St rążysk pewien ojciec 
jezuita, niestety, jego towarzysz, 18-ietni O l ­
gierd Januszkiewicz spadł i zabił się. W czer­
wcu 1940 r., po d ługim kluczeniu, niżej pod­
pisany zszedł z 14-letnim bratem z okolicy 
wierzchołka Długiego Giewontu w Dolinę 
Strążyską. Poszukując ofiar lub tu rys tów 
tkwiących w ścianach, f i lary i żleby prze­
czesywało T O P R a później G O P R — nieje­
den z w a r i a n t ó w dzisiejszych dróg był przy 
ten okazji przemierzany. Przed I w o j n ą k i l ­
ka razy wchodzono na szczyt zimą. P ierw­
szy z imowy zespół tworzy l i Mariusz Zarus­
k i oraz akademicy z K r a k o w a Kognowicki , 
W. Kopczyński , Redl ich, Staniszkis i Turow­
ski w dniu 3 stycznia 1904 ir. Z pomocą nart 
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zwiedzali Giewont mim. Mar i an Smolucho-
wski w r. 1909 i Janusz Żu ławsk i w 1910. 
Samotnym wejściem z imowym na Giewont 
chwali ł się poeta i .pisarz, Tadeusz Miciński . 

Chodzil i też wówczas w rejon Giewontu 
zakopiańscy taternicy na treningi. Mieczy­
s ław Kar łowicz p isa ł w liście dio Kordysa 
(22 wrześn ia 1908): „Zwiedzi łem tymi czasy 
wszystkie turnie Małego Giewontu (samo­
tnie). ... Ażeby nie być posądzonym o Erst-
besteigungssuchit dodaję, iż Grań Małego 

Giewontu przeszedł dawniej Potkański . . . " 
(wiedział o tym od K l i m k a Bachledy). Przej ­
ście dokonane na tym szczycie przez M i e ­
czysława Świerża z Elżbietą i Władys ławem 
Ziętkiewiczarni wzmiankuje „Tate rn ik" 
1915—21 na s. 20. Pierwszego przejścia z i ­
mowego Długiej Gran i dokonali 3 kwietnia 
1925 J . Dorobczyńsiki wraz z J . i W. Sokoło­
wskimi . A le to już taternictwo — temat 
właściwego ar tykułu . 

Józef Nyka 

WŁADYSŁAW CYWIŃSKI 

Masyw Giewontu 
Urwiska głównego wie rzcho łka Giewontu, 

opadające do Doliny St rążyskie j , mają ok. 
600 n i wysokości . Ich p rawym ograniczeniem 
jest spadający z Giewonckiej Przełęczy Żleb 
K i rko ra , lewym zaś — Żleb Szczerby. W u r ­
wiskach tych -wyróżniają s ię następujące 
wyraźnie jsze formacje: 

A . F i l a r zachodni, w dotychczasowej lite­
raturze zwany zachodnią granią. Zaczyna 
s ię on w .górnej części Żlebu K i rko ra , ok. 
150 on poniże j Giewonckiej Przełęczy, a k u l ­
minuje w zachodnim wie rzcho łku , odległym 
od głównego o ok. 50 m i oddizielonym od 
niego przełęczą, na k tórą wybiega zacięcie 
zwane Brwią . 

B . Pó łnocno-zachodnia depresja, zaczyna­
jąca s ię w Żlebie K i r k o r a ok. 20 m powyżej 
trzeciego progu, dok ładn ie naprzeciwko 
miejsca, gdzie żleb ten osiąga zwykły, da­
wniej znakowany, wariant przez Warzęchę . 
W ś rodkowej części depresja dzieli się na 
dwie odnogi — prawa wybiega na zachodni, 
lewa zaś na północny filar. 

C. F i l a r północny z szeroką t ró jką tną śc ia­
ną czołową. Jego ska ły schodzą w piarg i M a ­
łej Do l ink i najniżej z całego masywu (po ok. 
1360 m). Ok. 100 m poniżej zachodniego 
wierzchołka f i l a r północny łączy się z zachod­
nim. 

D. Ś r o d k o w a depresja, zaczynająca s ię w 
Żlebie Szczerby, nad p a r t i ą p łyt zwanych 
Blachami. W górze rozdziela s ię na 2 gałęzie 
— prawa wybiega na zachodni filar, lewa 
(tzw. Brew), na przełączkę między g łównym 
a zachodnim wierzchołkiem. 

E. Lewa polać ściany, zaczynająca się w 
Żlebie Szczerby powyżej tzw. Śmietnika i 
mająca silnie ukośną pods tawę . Nie ma w 
niej wybitnych formacji. W górnych par­
tiach rzuca s ię w oczy komin wybiegający 
na grań 50 m na lewo odi krzyża. 

od północy 

Drogi na główny wierzchołek 

1. Z a c h o d n i m f i l a r e m : M a r e k W i k o r e j e z y k i L u d ­
w i k Z i e m b l i c 1 2 I X 1960, I V , 5 1/2 g o d z i n y . O p i s T . 
1/61 s. 41. I w . z . M a c i e ] G ą s i e n i c a i J a n G ą s i e n i c a 
R o j ok . 1972 r . W a r i a n t y : O m i n i ę c i e p i e r w s z e j 
t u r n i z l ewe j s t r o n y — W ł a d y s ł a w C y w i ń s k i i 
K r z y s z t o f Ż u r e k 2 I V 1 9 8 1 . W e j ś c i e k o m i n e m na 
s i o d e ł k o z a p i e r w s z ą t u r n i ą (od p o ł u d n i a ) — 
K r z y s z t o f N i e c h c i a ł k o w s k i i K r z y s z t o f M a l z a c h e r 
V , l a t e m 1981. 

2. T a k s z e d ł p r a w d o p o d o b n i e J e r z y Z a h o r s k i 
7 V I I 1932. O t o j e g o b a r d z o n i e p o r a d n y o p i s : 

„ N o w a d r o g a n a G i e w o n t o d s t r o n y z a c h o d n i e j . 
Z a c z y n a s i ę o n a o d Ż l e b u K i r k o r a ś c i a n ą i d ą c ą 
p o d k ą t e m 75°, p o p r z e j ś c i u k i l k u n a s t u m e t r ó w 
z a c z y n a j ą s i ę p ł y t k i , r ó w n i e ż s t r o m e i z a r o ś n i ę t e 
t r a w k a m i m o c n o ś l i s k i m i . D r o g a d o c h o d z i d o p ł y ­
t e k i t u w ą s k i m p ę k n i ę c i e m uda j e s i ę n a p r a ­
w o , n i e d o c h o d z ą c do k o ń c a p ę k n i ę c i a , l e c z w 
3/4 d r o d z e z w r a c a s i ę ido g ó r y c z e p i a j ą c t r a w e k 
po p r z e t r a w e r s o w a n i u k i l k u n a s t u m e t r ó w d o ś ć 
t r u d n o . P o p r z e j ś c i u tego w y ł a n i a s i ę d o ś ć ł a d ­
n a p ó ł e c z k a , s k ą d ł a g o d n y m s t o k i e m p o s u w a s i ę 
5—10 m e t r ó w . Z a t y m m i e j s c e m z a c z y n a s i ę z n ó w 
s t r o m i z n a , k t ó r a p r z e r y w a n a k i l k o m a p ó ł e c z k a m i 
i k o m i n k i e m n a o g ó ł s t a n o w i d r o g ę d o ś ć t r u d n ą , 
z a z n a c z a j ą c , ż e w g ó r n e j c z ę ś c i z a c z y n a j ą s i ę s k a ­
ł y k r u c h e i ł u p l i w e . W o g ó l e d r o g a jes t p i ę k n a 
i m o ż n a z a l e c a ć j ą c i e k a w y m . " 

3. P ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą d e p r e s j ą i g ó r n ą c z ę ś c i ą 
p ó ł n o c n e g o f i l a r a : J a n G ą s i e n i c a C i ą p t a k i A l e k ­
s a n d e r Z n a m i ę c k i 22 V I I 1906, V , 2 1/2 g o d z i n y . P o ­
d o b n i e s z l i J a n G ą s i e n i c a R o j i P i o t r M a l i n o w s k i 
ok . 1975 r . o r a z W ł a d y s ł a w C y w i ń s k i 6 I X 1982. 
O c e n i l i o n i d r o g ę n a I V , 2 g o d z i n y . A o to o r y g i ­
n a l n y opis Z n a m i ę c k i e g o z a m i e s z c z o n y w „ T a t e r ­
n i k u " 1907 n a s. 68: 

„ N o w a d r o g a n a G i e w o n t p ó ł n o c n ą ś c i a n ą w p r o s t 
o d D o l i n y S t r ą ż y s k i e j . O d S i k l a w i c y d o D o l i n k i 
P u s t e j , s k ą d s z l a k i e m n i e b i e s k o z n a c z o n y m po­
p o d M a ł y G i e w o n t do ż l e b u o d d z i e l a j ą c e g o G i e ­
w o n t W i e l k i od M a ł e g o . T u o p u s z c z a m y n a t y c h ­
m i a s t d r o g ę z n a c z o n ą i w s t ę p u j e m y p ó ł k a m i na 
p r o s t o p a d ł ą ś c i a n ę G i e w o n t u , t r z y m a j ą c s i ę s t ro ­
n y l e w e j . N i e b a w e m d o c h o d z i m y do s k o ś n e g o , w 
d ó ł od l ewe j k u p r a w e j i d ą c e g o ż l e b i k u , k t ó r e g o 
© k r o c z e n i e b a r d z o t r u d n e . W k r ó t c e p o p ó ł k a c h 
o s i ą g a m y ż m u d n i e p o c z ą t e k p r o s t o p a d ł e g o , k i l k o -
d z i e s i ę c i o m e t r o w e g o w i l g o t n e g o k o m i n k a , n a d z w y -
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Fot. Władysław Cywiński 

czaj t r u d n e g o i n i e b e z p i e c z n e g o do p r z e j ś c i a . S t ą d 
w d z i e r a m y .się n a o b s z e r n e s i o d e ł k o o b o k c h a r a k ­
t e r y s t y c z n e g o z ę b a w G i e w o n c i e . N a p r a w o s k ą p a 
k o s ó w k a . T r a w e r s u j ą c p o p ó ł k a c h i p r z e c h o d z ą c 
t r u d n e k o m i n k i o s i ą g a s i ę g r a ń G i e w o n t u , s k ą d 
k i ł k o m e t r o w e f o r s o w n e d o j ś c i e g r a n i ą do k r z y ż a . 
(Od S i k l a w i c y 2 1/2 g o d z i n y ) . D r o g a ta , n a d z w y c z a j 
t r u d n a i n i e b e z p i e c z n a z p o w o d u k r u c h o ś c i w a p i e ­
n ia i w i l g o t n y c h ś l i s k i c h t r a w . r o b i o n a z w y j ą t k o ­
w y c h w a ż n y c h p o w o d ó w , n i e z a s ł u g u j e b e z w a ­
r u n k o w o n a p o l e c e n i e . " 

W r. 1979 z i m o w e g o p r z e j ś c i a d r o g i C i a p t a k a i 
Z n a m i ę c k i e g o d o k o n a ł s a m o t n i e P i o t r M a l i n o w s k i 

4. Ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y c z o ł o w e j p ó ł n o c n e g o 
f i l a r a : K a z i m i e r z P u c i a , Z b i g n i e w W i n i a r s k i i 
K r z y s z t o f Ż u r e k 25 1 1981. V , 71/2 g o d z i n y . G ó r n e 
t r z y i p ó ł w y c i ą g u w s p ó l n i e z d r o g ą Ś l ą z a k ó w 7 (nr 
5). W do lne j c z ę ś c i d r o g a ta m a " w a r i a n t J a n a 
M u s k a ł a , J a c k a K o z a c z k i e w i c z a i K r z y s z t o f a W i t ­
k o w s k i e g o , l i c z ą c y 4 w y c i ą g i o t r u d n o ś c i a c h V + 
AO. 

5. D i r e t t i s s i m a , c z y l i d r o g a ś l ą s k i c h ś l u s a r z y — 
7 i 8 V I I 1930. V I AO, 8 g o d z i n : W ł a d y s ł a w B a d y n a . 
W i l h e l m M a j n u s z , J ó z e f P a j ą k , A n t o n i P a w l i c z e k 
1 K a r o l Z a n g . K l u c z o w y k o m i n p o k o n a l i o n i c z ę ś ­
c i o w o od l e w e j , p o w y ż e j n i e g o s z l i ś r o d k o w ą de­
p r e s j ą , w g ó r z e z a ś ś c i a n ą n a l e w o o d B r w i , 
w p r o s t do k r z y ż a . „ S t o s o w a l i p r z y t y m t a k w i e l e 
s z t u c z n y c h u ł a t w i e ń , ż e t r u d n o i c h w y j ś c i e m i e ­
r z y ć n o r m a l n ą s p o r t o w ą m i a r ą . " (T. 3/31 s. 60). 
I n f o r m a c j e d r u k o w a ł y m . i n . „ W i e r c h y " 1930 s. 
193, o b s z e r n i e j s z y op i s z a w i e r a k s i ą ż k a „ W s t r o n ę 
P y s z n e j " (s. 162). „ C z t e r y t y g o d n i e p ó ź n i e j k o l e ­
dzy Z a n g i P a j ą k p o k o n a l i , ś c i a n ę w o d w r o t n y m 
k i e r u n k u , z j a z d a m i n a l i n i e w 4 g o d z i n y . " D r o ­
ga Ś l ą z a k ó w b y ł a p ó ź n i e j p r z e z r ó ż n y c h a u t o r ó w 
p o w t ó r z e ń o p i s y w a n a j a k o n o w a , n p . p r z e z J a n a 
B u r z y k o w s k i e g o i J a n u s z a F l a c h a (24 V I I 1955). W 
lec ie 1938 d r o g ę t ę p r z e s z l i r ó w n i e ż A n d r z e j W a w -
r y t k o , J a n G ą s i e n i c a T o m k ó w i S t a n i s ł a w G ą s i e ­
n ica B y r c y n p o d c z a s a k c j i r a t u n k o w e j p o n i e j a ­
k i ego B o r k o w s k i e g o . S t w i e r d z i l i o n i : „ P o g o t o w i e 
s z ł o 6 g o d z i n . . . M y ś m y s z l i po l e w e j (stronie klu­
czowego komina) t a k j a k c i N i e m c y . Z n a l e z i o n o 

2 h a k i , 2 p ę t l e , c a ł ą m a s ę o ł o w i u i 2 k l a m r y zos ­
t a w i o n e w k o m i n i e . " P r z e j ś c i a z i m o w e d r o g i Ś l ą ­
z a k ó w : I p .z . A d a m D o b r o w o l s k i i K a z i m i e r z P a -
s z u c h a 22 I V 1952 w 7 g o d z i n , w g ó r z e w a r i a n t e m 

n a p r a w o o d B r w i (op i s „ O s c y p e k " 3/52 s, 14). I I 
w . z . J a n K r u p s k i i A l e k s a n d e r T o b o l e w s k i 4 X I I 
1953, r ó w n i e ż n a p r a w o od B r w i . I p r z e j ś c i e w 
z i m i e k a l e n d a r z o w e j i p i e r w s z e w p r o s t do k r z y ­
ż a — K a z i m i e r z P u c i a i Z b i g n i e w W i n i a r s k i 2f 
i 26 X I I 1980. D a l s z e z a n o t o w a n e p o w t ó r z e n i a — 
J a n u s z J e z i o r e z a k i K r z y s z t o f P a n k i e w i c z 20 I 
1982 w 8 g o d z i n ; R o m a n D a w i d e k i P i o t r K o n o p ­
k a z i m ą 1982/83. 

5a. W p o c z ą t k a c h l i p c a 1929 r . t ę c z ę ś ć ś c i a n y 
p r z e s z l i „ j a k o p r o b l e m " T a d e u s z B r z o z a i J a : i 
S a w i c k i , „ s p y c h a n i n a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą k r a ­
w ę d ź s z c z y t u " . B l i ż s z y c h d a n y c h b r a k . 

6. L e w y m o g r a n i c z e n i e m p ó ł n o c n e g o f i l a r a : P i o t r 
K o n o p k a i M a r e k P e n c a r s k i 4 X I I 1983; t r u d n o ś c i 
V , 6 g o d z i n . D r o g a z a c z y n a s i ę w Ż l e b i e S z c z e r b y 
k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w p o n i ż e j B l a c h , a p o 5 w y ­
c i ą g a c h ł ą c z y s i ę z d i r e t t i s s i m ą (n r 5) j u ż p o w y ­
ż e j k l u c z o w e g o k o m i n k a . P o d a l s z y c h k i l k u d z i e ­
s i ę c i u m e t r a c h n a s t ę p u j e p o ł ą c z e n i e z d r o g ą n r 3. 

7. Ś r o d k o w ą d e p r e s j a : J a n K r u p s k i i A l e k s a n ­
d e r T o b o l e w s k i 2 V I I 1957, t r u d n o ś c i V I , k i l k a 
m i e j s c A 0 , k r u c h o , t r a w y , e k s p o z y c j a ; czas p r z e j ś ­
c i a 7 g o d z i n . P r z e j ś c i e r e l a c j o n o w a ł y g a z e t y , m . i n . 
„ S z t a n d a r M ł o d y c h " z 5 i 18 V I I 1957. I d e n t y c z n i e 
l u b b a r d z o p o d o b n i e s z l i 2 1 I X 1969 W o j c i e c h M a r -
c z u ł a j t i s i S t a n i s ł a w M i ś k o w i e c . A oto op i s d r o g i 
s p o r z ą d z o n y p r z e z J . K r u p s k i e g o : 

„ W y l o t Ż l e b u S z c z e r b y 8.30, w y j ś c i e n a d B l a ­
c h y p r z y w i e l k i m g ł a z i e 9.00, w e j ś c i e w e w ł a ś c i ­
w ą ś c i a n ę 9.30, s z c z y t 15.30. — W e j ś c i e w ś c i a n ę 
r o z p o c z y n a s i ę p o w y ż e j w i e l k i e g o b l o k u s k a l n e ­
go l e ż ą c e g o w Ż l e b i e S z c z e r b y , 30 m p o n a d d e ­
p r e s j ą p ł y t . Z a c i ę c i e m o g r a n i c z a j ą c y m z l ewe j 
s t r o n y p r z e w i e s z o n e p ł y t y w s p i n a m y s i ę ok . 90 m . 
K o n i e c z a c i ę c i a o g r a n i c z o n y 30 m e t r o w ą ś c i a n ą , 
k t ó r ą p o k o n u j e m y w p r o s t ( V ) . N a d n i ą k i e r u j e ­
m y s i ę u k o ś n i e w p r a w o r y s ą p r z e r a s t a n ą t r a w a ­
m i . W n i e j h a k ; r y s a w y p r o w a d z a nas n a p ó ł k ę . 
P ó ł k a t a s t a n o w i p u n k t o r i e n t a c y j n y , z k t ó r e g o w 
p ros t e j l i n i i w i d a ć d o l n e p ł y t y S z c z e r b y i k r z y ż . 
Z n i e j 60 m w p r o s t w g ó r ę d o s p ę k a n y c h b l o k ó w 
(hak k i e r u n k o w y ) , z k t ó r y c h w i d a ć po p r a w e j 
s t r o n i e o g r a n i c z e n i e f i l a r u G i e w o n t u . Ś c i a n a n a d 
n i m i V I , r u c h o m e b l o k i , p o 50 m w y p r o w a d z a 
nas w d e p r e s j ę p o d s z c z y t o w ą . Z n i e j , z o s t a w i a j ą c 
po p r a w e j s t r o n i e w b i t y p a l i k , k i e r u j e m y s i ę g r z ę ­
d ą z o s t a w i a j ą c p o l ewe j s t r o n i e p ł y t o w ą ś c i a n ę 
l e w e j p o ł a c i . W p r o s t p r z e z p r z e w i e s z k ę ( V I t e c h ­
n i k ą h a k o w ą ) 8 m , k t ó r a nas w y p r o w a d z a w 

F o t . Ireneusz Bojczuk 
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Fot. Władysław Cywiński 

p o d s z c z y t o w y k o m i n . N i m w p r o s t w g ó r ę 30 m . 
K o m i n z a t r a c a s i ę w ś c i a n i e , k t ó r a w y p r o w a d z a 
nas w p r o s t d o k r z y ż a . " 

8. S z c z e r b a — p ó ł n o c n y m ż l e b e m — t r u d n o ś c i 
I I I , 3 g o d z i n y . W a r i a n t w p r o s t p r z e z B l a c h y i 
w y j ś c i e ze Ś m i e t n i k a w p r o s t ( V ) : J a n K r u p s k i , 
A l e k s a n d e r T o b o l e w s k i i R o m a n P e t r y c k i 1 1 X I 
1954. I p .z . d r o g i J a n S a w i c k i s a m o t n i e 7 I V 1 9 3 1 
( T . 3/31 s. 52, 60 i 67). „ S u k c e s t e n m u s i m y b e z ­
w a r u n k o w o u z n a ć z a n o w y r e k o r d s a m o t n e g o 
c h o d z e n i a po g ó r a c h " — k o m e n t o w a ł „ T a t e r n i k " . 
P r z e j ś c i e b y ł o p o c z ą t k o w o n o t o w a n e j a k o I I p . z . 
<ok. 1930 m i e l i d r o g ę p r z e b y ć z i m ą J a n B a ł u k 
i Z b i g n i e w K u b i ń s k i ) . 

Ściana Długiego Giewontu 

Północne u rwiska Długiego Giewontu opa­
dają do Dol iny Białego oraz 'do obu górnych 
p ię te r Dol iny S t rążysk ie j : Małej Do l ink i i 
Wielkiej Równi . Najpotężniejszy i najcie­
kawszy taternicko jest skalno-trawiasty mur 
nad Wielką Równią. Jego wysokość wynosi 
ok. 600 m. P r a w y m ograniczeniem całej ścia­
ny jest Żleb Szczerby, lewym zaś — ła twy 
żlebek wybiegający z na jwyższe j części Do­
liny Bia łego na g r a ń nieco powyżej . Wrotek. 
W urwiskach tych wyróżnia ją się nas tępują­
ce wyraźn ie j sze formacje: 

A . P r awa depresja zachodniej ściany, opa­
dająca spod zachodniego k r a ń c a grani. 

B . Lewa depresja zachodniej ściany, opa­
dająca z najwyższego siodełka w filarze pół­
nocno-zachodnim. Obie te depresje uchodzą 
do Żlebu Szczerby rw okolicy Śmie tn ika . 

C. F i l a r północno-zachodni , opadający od 
najwyższego punktu grani zrazu na północ 
(ok. 30 rn), n a s t ę p n i e zaś na pó łnocny za­
chód. Niewie lk ie turniczki w n i m nazwa ł 
k iedyś Zaruski Dziadami. Dolna ostroga f i ­
lara znajduje się w Żlebie Szczerby poniżej 

Blach . Cała olbrzymia prawa połać północ­
nej ściany, ciągnąca się w lewo od tego żle­
bu, aż po dolną część żlebu Banie, to ściana 
czołowa owego filara. Najniższy punkt tej 
ściany (ok. 1300 m),jest zarazem najn iższym 
punktem całej północnej śc iany Długiego 
Giewontu. W filarze tym znajdują się 4 wy­
r aźne siodełka, ł a two dos tępne z lewej de­
presji zachodniej śc iany. W kierunku pół­
nocnym zbiegają z tych siodełek następują­
ce „wklęs łości" : 

a) Z S i o d e ł k a n a d S t y r ż n i k i e m — W i e l k i e Z a ­
c i ę c i e , o p a d a j ą c e w n a j w y ż s z y p u n k t S t y r ż n i -
k a . b) Z S i o d e ł k a n a d D z i u r a m i — K o m i n 
z D z i u r a m i , k t ó r e g o d o l n y w y l o t z n a j d u j e s i ę w 
g ó r n e j c z ę ś c i ż l e b k a c i ą g n ą c e g o s i ę z W i e l k i e j 
R ó w n i , c) Z K o z i e g o S i o d e ł k a — w i e l k a d e p r e s j a , 
w d o l e m a ł o w y r a ź n a , w n a j w y ż s z e j c z ę ś c i k r y ­
j ą c a o p i s y w a n ą j u ż p r z e z Z a r u s k i e g o K o z i ą J a s k i ­
n i ę , d) Z W y ż n i e g o S i o d e ł k a — o p i s a n a p o d „ B " 
l e w a d e p r e s j a z a c h o d n i e j ś c i a n y (od p ó ł n o c n e g o 
w s c h o d u o s i ą g a to s i o d e ł k o p r a w a o d n o g a W i e l ­
k i e g o K o m i n a ) . 

D. W i e l k i K o m i n , opadający spod środ­
kowej .części grani Długiego Giewontu, ucho­
dzący na lewo od na jn iże j schodzących ska ł 
całej ściany. W swej środkowej, części komin 
jest b. w y r a ź n y i, głęboki. Jego dolna część 
zanika w p ł y t o w y m urwisku, górna nato­
miast dzie l i s i ę n a 4 odnogi, wybiegające w 
różnych punktach na grań . 

E. Wąski K o m i n , opadający 2 odnogami do 
ś rodkowej części żlebu Banie . Obie te od­
nogi obe jmują tzw. Gruszkę — podc ię ty ze 
wszystkich stron stromy trawnik, porośnię ty 
częściowo k a r ł o w a t y m i drzewkami, liczący 
ok. 200 m wysokości i Ok. 80 m szerokości. 
Powyżej Gruszki komin jest bardzo wąski 
i g łęboko wcię ty na długości ok. 200 m, w y ­
żej przechodzi w gładką pionową rynnę , 
ciągnącą s ię w s t ronę grani. Między W i e l ­
k i m a W ą s k i m Kominem znajduje się roz-
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legła po łać śc iany o w y r a ź n y c h trzech p ię t ­
rach: dolne jest urwiste i p rzec ię te wybit­
nym zachodem, ś rodkowe s t anowią olbrzy­
mie, na jwiększe w całej ścianie t rawniki , 
tzw. ogród Hajdukiewicza, wreszcie górne 
piętro jest znów urwiste i w znacznym stop­
niu skaliste. 

F. Ś rodkowy f i lar •— geometrycznie znaj­
dujący się w lewej części ściany —• ciągnie 
się między W ą s k i m Kominem a Kominem 
z Szczerbinki. Miejscami jest on gładki 
i urwisty. W dole prowadzi riim wariant. K o ­
nopki-, w ś rodku fragment drogi Bilskiego. 
Cywińskiego i Konopki , w górze zaś — lewa 
droga Hajdukiewicza. 

G. K o m i n Szczerbinki jest wybi tny na ca­
łej swej długości z wy ją tk i em 'dolnych k i l ­
kudziesięciu m e t r ó w . W środkowej, części ma 
on 2 odnogi — lewą, główną, i p r a w ą wy­
prowadzającą na ś rodkowy filar. 

H . Juhaski F i l a r (lewy). Jego dolna część 
znajduje s i ę w żlebie Banie, ok. 50 m po­
niżej Wyżniej Suchej Przełączki . Ok. 50 m 
nad piargami znajduje się w nim Juhaska 
Jaskinia. 

I. L e w a połać ściany, c iągnąca s ię nad 
Wyżnią Suchą Przełączką, ma — podobnie 
jak ś r o d k o w a — b u d o w ę t rójpię t rową. D o l ­
ne pię t ro jest urwiste, ś rodkowe s tanowią 
strome t r awnik i , górne wreszcie —• skały, po­
przecinane zachodami ciągnącymi się aż do 
grani. 

Drogi na ścianie Długiego Giewontu 
9. P r a w ą d e p r e s j ą z a c h o d n i e j ś c i a n y : Z b i g n i e w 

K o r o s a d o w i c z w l a t a c h t r z y d z i e s t y c h . W z i m i e : 
M i c h a ł J a g i e ł ł o , J e r z y H a j d u k i e w i c z i J ó z e f O l ­
s z e w s k i 2 1 I V 1967, I I I , 3 .godz iny . 

10. L e w ą d e p r e s j ą z a c h o d n i e j ś c i a n y : W ł a d y s ł a w 
C y w i ń s k i 13 V I I I 1980, I I I , 3 g o d z i n y . W z i m i e ; Je­
r z y B o r t n i k , w ł a d y s ł a w C y w i ń s k i i P i o t r K o n o p ­
k a 18I I 1982. U w a g a : P r z y p r z e j ś c i a c h o b u depre ­
s j i t r u d n o ś c i n a p o t y k a m y j e d y n i e w Ż l e b i e 
S z c z e r b y , w r e j o n i e B l a c h i Ś m i e t n i k a — w y ż e j 
ob i e dep re s j e s ą m i e j s c a m i d w ó j k o w e . 

11. P ó ł n o c n o - z a c h o d n i f i l a r : J a n K r u p s k i i M a ­
r e k W i k o r e j c z y k 8 V I I I 1960, V , m i e j s c e A 0 , 7 go­
d z i n . W z m i a n k a w T . 1/61 s. 33. 

12. W i e l k a d e p r e s j a ( p r a w a c z ę ś ć ś c i a n y p ó ł n o c ­
nej) : W ł a d y s ł a w C y w i ń s k i i K r z y s z t o f N i e c h c i a ł -
k o w s k i 3 V I I I 1982, I I I , m i e j s c a m i V , 51/2 g o d z i ­
n y . O p i s T . 2/82 s. 84. P i e r w s z e p r z e j ś c i e z i m o w e : 
J e r z y B r e n n e j z e n , M i c h a ł B u l i k , J a c e k G w i a z d a 
i A n d r z e j Z a k r z e w s k i 10—11 I I I 1984. 

13a. W a r i a n t J a n B i e l a i H e n r y k K r ó l - Ł ę g o w -
s k i 4 I V 1983, I V + , c a ł o ś ć d r o g i 11 g o d z i n . W e d ­
ł u g o p i s u K r ó l a - L ę g o w s k i e g o : „ P o d p ł y t o w y p r ó g 
5 w y c i ą g ó w rv+, s t ą d t r a w e r s w l e w o 2 w y c i ą ­
g i (II) do z a c h o d u ( w i e d z i e n i m w a r i a n t 13b). Z a ­
c h o d e m w p r a w o do k o m i n a , n i m p o d p r ó g , s o o d 
n i ego w l e w o n a ż e b r o (II, n i ) . N i m do p o ł ą c z e ­
n i a z p r a w y m H a j d u k i e w i c z e m i n i m n a g r a ń . " 

13b. „ W i e l k i K o m i n i o k o l i c e " : W ł a d y s ł a w C y ­
w i ń s k i . A n d r z e j O s i k a i W ł o d z i m i e r z S t o i ń s k i , 
22 I I I 1982, I V , 5 g o d z i n , op i s T . 2/82 s. 84. 

14. Ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y : J a n 
K r u p s k i i M a r e k W i k o r e j c z y k 18 V I I I 1960, t r u d n o ś ­
c i V + , 2 m i e j s c a V I A 0 , 10 g o d z i n . W z m i a n k a 
T , 1/61 s, 33, D r o g a t a w d o l e k r z y ż u j e s i ę z w a ­

r i a n t e m B i e l i i Ł ę g o w s k i e g o , k r ó t k i o d c i n e k b i e g ­
n i e w s p ó l n i e z d r o g ą n r 13, w k o ń c u z a ś d o ł ą c z a 
d o p r a w e j d r o g i H a j d u k i e w i c z a . 

15. P r a w a xtroga H a j d u k i e w i c z a ( , , p r a w v H a j d u -
k i e w i c z " ) • H e l e n a i J e r z y H c M u k i e w i c z o w i e o r a z 
E u g e n i u s z S t r z e b o ń s k i 1 0 I V 1952, I I I , 15 m V , 10 
g o d z i n . P o w t ó r z e n i e l e t n i e : H . i J . H a j d u k i e w i c z o -
w i e z T a d e u s z e m S c h i e l e 13 V I 1954, I I I , 3 g o d z i n y . 

D r o g a p r o w a d z i p o c z ą t k o w o ż l e b e m p o ś n i e g u 
n a l e w o o d G r u s z k i (w l e c i e n a j ł a t w i e j G r u s z k ą , 
I I I ) , p o t e m p r z e z p r ó g (V) do j e d n o l i t e g o j u ż t u 
W ą s k i e g o K o m i n a . P o p r z e j ś c i u n i m o k . 50 m 
t r a w e r s u j e w p r a w o n a o l b r z y m i e t r a w n i k i ( z i m ą 
p o l a ś n i e ż n e ) t z w . o g r o d u H a j d u k i e w i c z a . N i m i 
w p o b l i ż e W i e l k i e g o K o m i n a ( p o ł ą c z e n i e z d r o g a 
14), g d z i e t r a w e r s do l ewe j o d n o g i k o m i n a i n i c 
b ą d ź w jej p o b l i ż u n a g r a ń . „ D r o g a c a ł y czas c 
d u ż y c h t r u d n o ś c i a c h , z o d c i n k i e m 15 m V w ś r o d ­
k o w e j c z ę ś c i ś c i a n y , e k s p o z y c j a b a r d z o d u ż a , w 
c i ą g u c a ł e j d r o g i z u p e ł n y b r a k m o ż l i w o ś c i s t w o ­
r z e n i a a s e k u r a c j i . " P o d c z a s I p r z e j ś c i a p a n o w a ł y 
b a r d z o z ł e w a r u n k i ś n i e ż n e . 

16. „ L e w y H a j d u k i e w i c z " . W ą s k i m k o m i n e m do 
m i e j s c a , g d z i e s ta je s i ę g ł a d k i i p i o n o w y . S t ą d 
t r awer s w l e w o n a k a z a l n i e z k ę n a k r a w ę d z i ś r o d ­
k o w e g o f i l a r a . Z n i e j w g ó r ę 3 w y c i ą g i n a g r a ń 
( V — w a r i a n t „ a " — n a j t r u d n i e j s z y o d c i n e k d r o ­
g i ) . N i e c o p o n i ż e j k a z a l n i e z k i m o ż n a p r z e t r a w e r ­
s o w a ć bez w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i d o ż l e b u S z c z e r ­
b i n k i i n i m o s i ą g n ą ć g r a ń ( jeden p r ó g V ) . ( W a ­
r i a n t „ b " ) . C a ł o ś ć : 6 g o d z i n , V . W a ż n e d a t y z w i ą ­
z a n e z t ą d r o g ą : w a r i a n t d o l n y m ż l e b k i e m 1 0 I V 
1952 ( p r z y p r z e j ś c i u d r o g i n r 15). w a r i a n t p r z e z 
G r u s z k ę J . H a j d u k i e w i c z z t o w . 10 I V 1952; w a r i a n t 
16a J e r z y H a j d u k i e w i c z , M i c h a ł J a g i e ł ł o , P i o t r M a ­
l i n o w s k i , S t a n i s ł a w M i ś k o w i e c i J a n G ą s i e n i c a 
R o j 23 I 1972; w a r i a n t 16b Z y g m u n t G r a b o w s k i , 
L e s ł a w K r o h , C z e s ł a w M o m a t i u k i T a d e u s z R o ­
g o w s k i 30 I I I 1954; d r u g i e p r z e j ś c i e I6b J e r z y i H e ­
l e n a H a j d u k i e w i c z o w i e o r a z K r z y s z t o f B e r b e k a 
30 I V 1957. 

17. Ż l e b e m S z c z e r b i n k i : J a c e k B i l s k i , W ł a d y s ł a w 
C y w i ń s k i i P i o t r K o n o p k a 16 I I I 1932, I V , m i e j s c e 
V , 4 1/2 g o d z i n y . W z m i a n k a w T . 2/82 s. 75. W 
ś r o d k o w e j c z ę ś c i d r o g a p r o w a d z i p r a w ą o d n o g ą 
ż l e b u , a n a s t ę p n i e 2 w y c i ą g i ś r o d k o w y m f i l a r e m . 
W y ż e j w t r a w e r s o w u j e d o ż l e b u i ł ą c z y s i ę z w a ­
r i a n t e m d r o g i 16. W z i m i e 1933 R o m a n D a w i d e k 
i P i o t r K o n o p k a .p rzesz l i w do le wrar iant o t r u d ­
n o ś c i a c h V . b i e g n ą c y p ł y t a m i ś r o d k o w e g o f i ł a r a . 

18. L e w ą p o ł a c i ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y , w p r o s t z 
W y ż n i e j S u c h e j P r z e ł ą c z k i : J a c e k B i l s k i , W ł a d y s ­
ł a w C y w i ń s k i i P i o t r K o n o p k a , 8 III 1982, I V , 3 
g o d z i n y . W z m i a n k a w T . 2/82 s. 75. (Droga p r o w a ­
d z i w p r o s t z p r z e ł ą c z k i p ł y t a m i p r z e r o ś n i ę t y m i 
t r a w ą d o k o m i n k a i n i m n a ś r o d k o w e p o l a ś n i e ż ­
ne . P o l a m i t y m i w g ó r ę p o d ś r o d k o w y pas ś c i a ­
n e k , p r z e z k t ó r y w z y g z a k w .gó rę n a n a s t ę p n e 
m n i e j s z e p o l e ś n i e ż n e . N i m p o d n a s t ę p n y pas 
ś c i a n e k , p r z e z k t ó r y n a z a c h ó d w y p r o w a d z a j ą c y 
n a g r a ń . 

19. z D o l i n y B i a ł e g o n a ś r o d k o w e t r a w n i k i d r o ­
g i n r 18, a z n i c h w p r a w o n a g ó r n ą c z ę ś ć J u ­
h a s k i e g o F i l a r a , k t ó r y m da le j n a g r a ń : W ł o d z i ­
m i e r z S t o i ń s k i i W o j c i e c h S z c z e r b a o k . 1970. I n ­
f o r m a c j i o d r o d z e R y s z a r d a M a l c z y k a w p r o s t od 
d o ł u J u h a s k i m F i l a r e m n i e u d a ł o s i ę , n i e s t e ty , 
s p r a w d z i ć . 

Czy eksplorację ścian Giewontu można 
uznać za zakończoną? Chyba nie. Oprócz 
paru mniej sensownych, są w Długim Gie­
woncie jeszcze dwa p i ę k n e i sensowne prob­
lemy — K o m i n z Dz iurami i , bardzo miejs­
cami urwisty, fragment śc iany na prawo od 
Wielkiego Komina . M a m nadzie ję , że mono­
grafia ta nie spowoduje najazdu na Gie­
wont i szkód we wspan ia ł e j jego przyrodzie. 
A n i t eż przeniesienia się centrum polskie­
go taternictwa z Morskiego Oka do „Ro» 
my"... „ 
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TOMASZ CHUDY i ANNA SIARKIEWICZ 

Lato 1983 w Tatrach (głównie Polskich) 
„Minione l a to t a t e r n i k ó w polskich było 

dość nietypowe..." — nap i sa ł W. Janowski w 
„Ta te rn iku" 2 1982. Stwierdzenie to można 
r ó w n i e ż rozciągnąć na t a t r zańsk i e lato 1983. 
N a n ie typowość złożyły się d w a czynniki — 
nadal zamknię ta S łowac ja oraz nieobecność 
w Tatrach tzw. ścisłej 'Czołówki, bawiącej w 
większości na wyjazdach alpejskich. 

Kto zatem pozosta ł w Tatrach? Pierwsza 
grupa, to tzw. odrzuty z eksportu, osoby, k tó ­
re z przyczyn formalnych skazane zostały n a 
pdbyt w .kraju. Druga — to młodzi wspina­
cze, k t ó r z y przyjechali w Tatry z ambicja­
mi zebrania zestawu poważniejszych dróg, 
kwalif ikującego i ch w przyszłości do wyjaz­
dów iw inne góry. Z kronikarskiego obowiąz­
ku n a l e ż y wspomnieć o pogodzie — pod tym 
względem lato nie było najgorsze, aczkol­
wiek zdarzały się d ługo t rwa łe okresy niepo­
gody (np. przeszło 2 tygodnie w pierwszej 
połowie sierpnia), skutecznie paral iżujące co 
śmielsze zamierzenia. 

Nadal d o m i n o w a ł o moda — statystycznie 
uchwycona przez Komis ję Ta t r zańską P Z A 
— na pokonywanie krótkich dróg O' dużym na­
gromadzeniu t rudnośc i („Sprężyna", kant ha­
kowy na Mnichu) . Ogromną popu la rność zy­
skały drogi, na zachodniej śc ian ie f i lara K o ­
py Spadowej oraz dlroga UchmańskiegO' i 
Starka na ścianie czołowej Mięguszowieckie­
go Szczytu. Znacznie mniej natomiast było 
odhaczeń i prze jść samotnych. Jednym z 
poważniejszych przeds ięwzięć tego typu by­
ło rozwiązanie zachodniej ściany Skrajnej 
Tomkowej Igły przez Jana Wolfa (T. 2/83 s. 
91). Nowych d róg zbierze się k i lkanaśc ie — 
rozsądnych p rob lemów, jak wiadomo, uby­
wa z roku na rok, jednym z ostatnich jest 
śc iana czołowa Cubryny, k t ó r a i latem 1983 
opa r ł a s ię k i l k u p róbom. 

Dwie nowe drogi poprowadzono na ścianie 
czołowej f i la ra Mięguszowieckiego Szczytu. 
Ściana ta pokryta jest już s i a tką parunastu 
dróg, co w głównej mierze zawdzięczamy 
pasji eksploratorskiej Krzysztofa Łozińskiego, 
który i w omawianym sezonie wytyczył na 
niej m o w ą ko le jną — już chyba ósmą — d r o ­
gę. 

„Baromet r poziomu" — śc iana Kazalnicy 
— nie była widownią poważniejszych doko­
nań, z przyczyn podanych na ws tęp ie . Warto 
jedinak odnotować , że w stosunku do- lat u¬
biegłych, znacznie więcej zespołów przeszło 
zestaw „ s t a n d a r d ó w " (lewa Kazalnica , filar, 
droga Łap ińsk iego i Paszuchy). Do powyż­
szego zbioru można by już właśc iwie za l i ­
czyć „schody do nieba", gdyby nie fakt, że 
większość zespołów p o k o n y w a ł a t ę drogę 
własnymi wariantami, często omijając głów­
ne t rudności . 

N a zauważenie zasługuje duża liczba przejść 
drogi Gryczyńskiego na ścianie Kotła 
Kazalnicy. Można się w tym d o p a t r y w a ć 
p rze łamania obowiązującego Od lat mitu, że 
z powodu kruszyzny droga ta nadaje się ty l ­
ko na zimę. Również droga Korasa i Wolfa 
na tej ścianie doczeka ła się w tym roku k i l ­
kunastu powtórzeń . Wszystkie były jedno­
dniowe, a zespół Jana K . Drożdżeńskiego 
przeszedł ją w doskonałym czasie 6 1/4 go­
dziny, co jakościowo może być p o r ó w n y w a ­
ne z rekordowo k r ó t k i m prze j śc iem filara 
Kazalnicy w 1982 roku. Warto pamię t ać , że 
pierwsze przejście jednodniowe odbyło się 
w r. 1982 i t rwa ło 12 godzin. Jednym z naj­
ważniejszych wydarzeń sezonu letniego 1982 
było I letnie przejśc ie Wielkiego, Zacięcia. 
W omawianym sezonie, czyli latem 1983, po 
raz pierwszy od 10 lat doczeka ł się 
letniego powtórzenia Ściek *. Jeśl i weźmiemy 
pod u w a g ę inne przejścia dróg na ścianach 
Kotła, to zarysowująca się — można już u¬
żyć tego określenia — tendencja wydaje się 
być rozsądną a l t e rna tywą dla nieco- dawniej­
szych „wyścigów" na filarze. 

Motywem, k tó ry nieustannie powraca w 
dyskusjach, jest utyskiwanie na brak miej­
sca do uprawiania ambitnej dfziałalności 
wspinaczkowej — w opini i ogółu w Tatrach 
Polskich jedynym stosownym rejonem jest 
basen Morskiego Oka. Tymczasem obie po­
zostałe dol iny (Hala Gąs ien icowa i Dolina 
Pięciu S tawów) oferują szereg możliwości, 
praktycznie nie wykorzystywanych. W P ię ­
ciu Stawach ruch zbytnio koncentruje się na 
południowej ścianie Zamar łe j Turni , zaś w 
otoczeniu Gąsienic dwaj — poza „kursowy­
m i " — m o ż n a ma palcach policzyć przejścia 
trudnych przecież i. ciekawych, choć nie naj­
dłuższych dróg. Omawiane lato przyniosło 
m i n . 5 prze j ść komina Drege'a, 3 przejścia 
rzadko powtarzanej drogi Siedleckiego i W i -
cherkiewicza na północnej ścianie Kozich 
Czub, również niewiele było powtó rzeń za­
chodniej ściany Kościelca — 2 drogi Dzię-
dizielawieza, zaledwie 1 komina Świerża . 
Powtórzono zapomnianą d r o g ę Buczkowskie­
go na wschodniej śc ianie Kościelca (prawdo­
podobnie II łub III przejście) , na tejże ścia­
nie poprowadzono też n o w ą drogę, czysto 
klasyczną (V+) . 

Swoistym fenomenem sta ły się masowe 
przejścia żlebu Bracha i Wójc ika na G r a ­
natach — drogi „raczej nieciekawej i ł a twe j , 
ale za to narażone j na spada jące kamienie". 

* T o m a s z C h u d y i P i o t r O r ł o w s k i w d n i a c h 
26—28 w r z e ś n i a 1983 r o k u . 
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W sytuacji, kiedy Tatry Słowackie pozo­
stają nadal z a m k n i ę t e (choć bawi ło w n ich 
k i lkanaście obozów), nowej wymowy nabie­
ra sprawa racjonalnego wykorzystania Tatr 
Zachodnich. 'Powodzenie Suchych Czub K o n ­
drackich m o ż e tu być w y m o w n y m przykła ­
dem. 

Poniżej zamieszczamy — jak zwykle nie­
kompletny — wykaz ciekawszych przejść, 
k tó ry w przyszłości będzie i tak jedynym o¬
biektywnym ś ladem po sezonie letnim 1983 
w Tatrach. 

NOWE DROGI 

W i e l k a T u r n i a , w s c h o d n i ą ś c i a n ą , mie .dzy d r o ­
g a m i W o l f ó w i P i s z c z y k a : M a r i a n K r a w c z y k i 
M i r o s ł a w O l c z y k , V I A O . 

P o ś r e d n i a T u r n i a M a ł o ł ą c k a , d i r e t t i s s i m a p ó ł n o c ­
nej ś c i a n y : M a r e k P r o n o b i s ( c z ę ś c i o w o z K a z i m i e ­
r z e m G r o d z i s k i m ) 20—22 V I I I , V + A 2 . T . 2/83 s. 
90. 

W i e l k a T u r n i a , w s c h o d n i ą ś c i a n ą , m i ę d z y d r o ­
g a m i M r o z a i M a l c z y k a : P i o t r K o n o p k a i J a n M u -
s k a t 14 V ; V I , 6 g o d z i n . 

M a ł a S u c h a C z u b a K o n d r a c k a , l e w y m f i l a r e m 
p ó ł n o c n e j ś c i a n y : W a c ł a w L e ś n i a k 3 I X ; I V , 11/2 
g o d z i n y . 

P o ś r e d n i a S u c h a C z u b a K o n d r a c k a , k o m i n e m 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n y : W a c ł a w L e ś n i a k 15 
I X ; I V , 2 g o d z i n y . D i r e t t i s s i m ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y : 
Z b i g n i e w M ł y n a r c z y k i M i e c z y s ł a w Z i a c h 1 I X ; 
V + , 3 1/2 g o d z i n y . 

Ś w i n i c a , p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , ś c i e k i e m 
w o d y : J a n M u s k a t , Z b i g n i e w D u d r a k i K . S o ł e k 
28 V I I I ; V — V + , m i e j s c e V I + , 5 1/2 g o d z i n y . 

K o ś c i e l e c , w s c h o d n i ą ś c i a n ą : J . P i e t r z a k i W . 
N a r o d o w s k i 12 V I I I ; V+. 

Z m a r z ł e C z u b y , p o ł u d n i o w y m f i l a r e m : E . B i e ­
n i e k 10 V I ; I V , m i e j s c e V . 

Z m a r z ł a P r z e ł ę c z , p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą : M i c h a ł 
S e r g o t i M . A . L i c h o t a 17 V I I I ; V + . 

K o z i W i e r c h , ś r o d k o w y m f i l a r e m p o ł u d n i o w e j 
ś c i a n y : J a n u s z K s i e s k i i W a l d e m a r N i e m i e c 25 
V I I ; V — , T . 2/83 s. 91. 

M a ł a B u c z y n o w a T u r n i a , p o ł u d n i o w y m r a m i e ­
n i e m : K r y s t y n a S u c h o c k a i J a c e k B i l s k i , 9 V I I ; 
I V . T . 2/83 S. 91. 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t , ś c i a n a c z o ł o w a p ó ł n o c ­
n o - w s c h o d n i e j g r z ę d y , n a p r a w o od d r o g i M i c h -
n o w s k i e g o : B o g d a n G u t i J a c e k S k r z y p c z y ń s k i 7 
V I I ; V + AO. T . 2,83 s. 88. M i ę d z y k o m i n a m i 
W i e l k i m i M a ł y m : K r z y s z t o f Ł o z i ń s k i 5—7 I X ; 
V I + , A 3 . T . 2/83 s. 83. 

S k r a j n a T o m k o w a I g ł a , z a c h o d n i ą ś c i a n ą : J a n 
W o l f 27 V I I I ; V + AO. T . 2/83 s. 91. 

K o p a S p a d o w a , ś r o d k i e m p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j 
ś c i a n y : P a w e ł J a c h i M a r i u s z M a j 30 V I I I ; V — . 
T . 2/83 s. 91. L e w ą s t r o n ą ś c i a n y c z o ł o w e j f i l a r a : 
P i o t r K o n o p k a i A d a m W i n i a r s k i 2 I X ; V — 
1 1/2 g o d z i n y . P r a w ą s t r o n ą ś c i a n y : c i s a m i 2 I X ; 
V , 2 g o d z i n y . 

NOWE WARIANTY 

P o ś r e d n i a S u c h a C z u b a K o n d r a c k a , w a r i a n t n a 
p r a w y m f i l a r z e p ó ł n o c n e j ś c i a n y : W a c ł a w L e ś ­
n i a k i T . P o k o r n y 24 V I I I ; r v + , 2 1/2 g o d z i n y . 

Z a d n i K o ś c i e l e c , w a r i a n t p r o s t u j ą c y n a f i l a r z e 
S u r d e l a : P i o t r K o n o p k a i K . M a l z a c h e r 29 V I I I ; 
V + , 2 3/4 g o d z i n y . 

M n i c h , w s c h o d n i ą ś c i a n ą , w a r i a n t p r z e d ł u ż a j ą c y 
w d ó ł d r o g ę G r y c z y ń s k i e g o i S z u r k a : K r z y s z t o f 
D z i u b e k i R y s z a r d K o s a c z w c z e r w c u 1983; V + . 

Z B I G N I E W S K O C Z Y L A S 

Lato 1983 w liczbach 
Warunki atmosferyczne sezonu letniego 

1983 u z n a ć m o ż n a za wyją tkowo korzystne, 
podobnie zresztą jak i w roku poprzednim. 
W l ipcu zanotowano aż 22 pogodne dni , w 
sierpniu — 18, w czerwcu i w r z e ś n i u — po 
ok. 15. W otoczenie Dol iny Gąsienicowej na 
wspinaczki wyruszyło w ciągu całego, sezonu 
2430 osób, tworzących 935 zespołów. Dzia ła l ­
ność indywidua lną u p r a w i a ł o 1890 osób, re­
szta wsp ina ł a s ię w ramach k u r s ó w i obo­
zów COS. W stosunku do r. 1982 w rejonie 
H a l i zaznaczył się ostry spadek ak tywnośc i 
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taternickiej, o aż 30%. L i m i t y ustalone w 
porozumieniu z T P N przekroczono tylko w 
ciągu 17 „szczytowych" dni — w skali całe­
go sezonu nie zostały one wykorzystane. W 
Dol inie Pięciu S t a w ó w na wspinaczki wy­
szło 506 zespołów obejmujących łącznie 1160 
osób. I tu obserwujemy zmniejszenie się ru­
chu, ale tylko o 5%. Najludniej było, jak 
zwykle, nad M o r s k i m Okiem. Ks iążka wyjść 
wykazuje tu dla całego sezonu 1843 zespoły 
i 3900 t a t e r n i k ó w (dla p o r ó w n a n i a : w r. 
1982 — 2300 zespołów i prawie 5000 osób). 
Spadek aktywności wspinaczkowej wynosi 
tu więc ok. 20%, a ustalone l imi ty Avykorzy-
stano ogółem w 75%. Łącznie na obszarze 
polskiej 'części Tatr Wysokich na wspinaczki 
wyruszyło 3300 zespołów, obejmujących 7500 
osób. W p o r ó w n a n i u z sezonem letnim 1982 
działalność ta u legła zmniejszeniu o 23%. 

Należy tu s twierdzić , że l iczba przebytych 
dróg jest o ok. 20% wyższa od liczby wyjść, 
gdyż mniej więcej tak i odsetek zespołów 
melduje o zrobieniu 2 lub więce j dróg. Przej ­
ścia nie odnotowane w „książkach wyjść" 
szacuje się na podstawie wyrywkowych kon­
troli na 5—8%. Nadal ok. 10% osób wpisu­
jących się nie posiada u p r a w n i e ń do prowa­
dzenia działa lności wspinaczkowej, przy czym 
w latach dawniejszych odsetek ten był zna­
cznie wyższy. 

Działalność taternicka rozkłada się n ie rów­
nomiernie w czasie — z wyraźną kulmina­
cją w sierpniu. Lipiec — mimo lepszej po­
gody — mia ł f rekwencję o 1/4 niższą od sier­
pnia, w czerwcu i wrześn iu t a t e rn ików było 
w Tatrach niewielu. Jeszcze bardziej n i e rów­
nomierny jest rozkład działalności w te­
renie. W basenie Morskiego Oka koncentru­
je s ię ona w 60—65% na Mnichu , K a z a l n i ­
cy, Żab im Mnichu , Mięguszowieckim Szczy­

cie i Żab im Szczycie Niżnim. W otoczeniu 
Pięjciu S t awów 70% wspinaczek odby­
wano na Z a m a r ł e j T u r n i i K o z i m 
Wierchu. W rejonie H a l i wspinano się 
g łównie na Granatach, Kościelcu z Zadnim 
Kościelcem i Swinicy. Ograniczenie się do 
paru wybranych szczytów jest zjawiskiem 
szkodl iwym także z punktu widzenia utrzy­
mania na tu ra lnośc i ich przyrody — droga 
wspinaczkowa przebyta w ciągu lata przez 
więcej niż 25 osób wykazuje t rwa łe ślady 
działalności ludzkiej . 

K to wsp ina ł się minionego lata w Tatrach? 
W w y n i k u kontrol i prowadzonej przez ko­
o rdyna to rów ustalono, że w działalności u¬
czestniczyli: 

t a t e r n i c y k a n d y d a c i — 44% 
t a t e r n i c y s a m o d z i e l n i — 35% 
t a t e r n i c y z w y c z a j n i — 8'ia 
o s o b y bez s t o p n i — 13% 

Ala rmująca jest ta ostatnia kategoria, ala 
niepokoi również nikłość zainteresowania 
Tatrami ze strony t a t e r n i k ó w zwyczajnych, 
w całej społeczności klubowej s tanowiących 
przecież 1/3 wszystkich uprawnionych do 
wspinania się w Tatrach. Stwierdzono, że 
ok. 420 zespołów naruszyło regulamin stopni 
taternickich. Stwierdzono również brak ko­
ordynowania działalności cz łonków przez 
kluby i sekcje. Nadal nie były organizowane 
obozy i zgrupowania treningowe bądź wy­
czynowe. Zdarza ły się p róby prowadzenia o¬
bozów przez osoby nie mające do tego u¬
prawn ień . To organizacyjne mankamenty 
minionego lata. A l e by ły i pozytywy — 
wśród nich jeden szczególnie istotny: nie­
wie lka l iczba w y p a d k ó w . 

Stoimy na progu kolejnego sezonu letnie­
go — miejmy nadzieję , że będzie lepszy. 

Wypadki taternickie latem 1983 Wypadki w górach Europy 
W sezon i e l e t n i m 1983 w y d a r z y ł o s i ę w T a t r a c h 

16 w y p a d k ó w w s p i n a c z k o w y c h . P i ę ć z n i c h t a te r ­
n i c y o p a n o w a l i s a m i , w p o z o s t a ł y c h k o n i e c z n e b y ­
ł y i n t e r w e n c j e G O P R . O s i e m o s ó b o d n i o s ł o po­
w a ż n i e j s z e o b r a ż e n i a . A ż t r z y w y p a d k i ( B . T r z o -
p e k n a Z a m a r ł e j T u r n i , M . M a j n a Ż a b i e j L a l c e i 
S. N i k i e l n a ś c i a n i e c z o ł o w e j f i l a r a M i ę g u s z o w i e c ­
k i e g o S z c z y t u ) w i ą z a ł y s i ę z c z ł o n k a m i K W B i e l ­
s k o - B i a ł a . J e d y n y w c i ą g u c a ł e g o s e z o n u w y p a d e k 
ś m i e r t e l n y w y d a r z y ł s i ę n a M i ę g u s z o w i c k i m S z c z y ­
c ie P o ś r e d n i m , a u l e g ł m u t a t e r n i k s a m o d z i e l n y z 
K r a k o w a , J a r o s ł a w G r z e g o r z e w s k i . W s p i n a ł o n s i ę 
15 s i e r p n i a z A . C z u ł a k i e m , n i e p o s i a d a j ą c y m 
s t o p n i a t a t e r n i c k i e g o . N a t r u d n y m w y c i ą g u (tater­
n i c y p o m y l i l i d rog i ) o d p a d ł o n z a l e d w i e 2 m naci 
s t a n o w i s k i e m . P a r t n e r a s e k u r o w a ł go z p ł y t k i 
S t i c h t a , k t ó r e j j e d n a k n i e u m o c o w a ł d o pasa . 
W s k u t e k w a d l i w e j a s e k u r a c j i G r z e g o r z e w s k i s p a d ł 
n a c a ł ą d ł u g o ś ć l i n y , co s p o w o d o w a ł o ś m i e r t e l ­
n e o b r a ż e n i a . N a g ł o w i e m i a ł k a s k p r o d u k c j i cze­
c h o s ł o w a c k i e j , k t ó r y p ę k ł . S ą d z ą c po t y m , j a k 
z w i s a ł n a l i n i e , m o ż n a w n o s i ć , ż e b y ł t e ż n i e p r a ­
w i d ł o w o z w i ą z a n y . 

P o n i e w a ż z a r ó w n o z p o w y ż s z e g o w y p a d k u , j a k i 
7, o b s e r w a c j i n i e k t ó r y c h z e s p o ł ó w w ś c i a n a c h m o ­
ż n a w y s n u ć w n i o s e k , ż e z a s a d y a s e k u r a c j i n ie 
w s z y s t k i m są z n a n e , t r z e b a r a z j e szcze z w r ó c i ć u¬
w a g ę k o m i s j o m s z k o l e n i o w y m p o s z c z e g ó l n y c h k l u ­
b ó w na k o n i e c z n o ś ć p r o w a d z e n i a n a k u r s a c h I 
s t o p n i a p r a k t y c z n y c h ć w i c z e ń z a s e k u r a c j i 
d y n a m i c z n e j . Tadeusz Solicki 

Z d u ż y m o p ó ź n i e n i e m o g ł o s i ł a I K A R p o d s u m o ­
w a n i e r o k u 1982 w g ó r a c h E u r o p y . A r k u s z s t a ty ­
s t y c z n y o b e j m u j e 13 k r a j ó w c z ł o n k o w s k i c h , w ś r ó d 
k t ó r y c h b r a k k i l k u b a r d z o w a ż n y c h , t a k i c h j a k 
H i s z p a n i a , N R D c z y Z S R R . A r k u s z w y k a z u j e 927 
o f i a r ś m i e r t e l n y c h , 9200 r a n n y c h i 9630 a k c j i r a ­
t o w n i c z y c h . J e ś l i ' d o d a ć b r a k u j ą c e k r a j e , l i c z b a z a ­
b i t y c h w g ó r a c h E u r o p y w r . 1982 p r z e k r o c z y 1000, 
a l i c z b a r a n n y c h — 10 000. W k o m e n t a r z u c z y t a ­
m y : „ W p o r ó w m a n i u z r o k i e m p o p r z e d n i m , l i c z b a 
a k c j i r a t o w n i c z y c h w z r o s ł a o 10%, p r z y 7 c z y m a k c j e 
l e tn i e s t a n o w i ą 4/5 o g ó l n e j l i c z b y . S u m a of iar 
ś m i e r t e l n y c h p o w i ę k s z y ł a s i ę o 3%. O g ó l n ą t e n ­
d e n c j ę w z r o s t o w ą m o ż n a t ł u m a c z y ć z j edne j s t r o ­
n y u p o w s z e c h n i a n i e m s i ę a l p i n i z m u , z d r u g i e j j e ­
d n a k t e ż b r a k a m i w d o ś w i a d c z e n i u i e k w i p u n k u , 
a w r e s z c i e p o d e j m o w a n i e m p r z y w s p i n a c z k a c h 
w i ę k s z e g o r y z y k a . " 

W s t a t y s t y c e tej o s o b l i w e m i e j s c e z a j m u j e P o l ­
s k a , k t ó r a w y k a z u j e r e k o r d o w ą l i c z b ę a k c j i l e t ­
n i c h (1724, n a d r u g i m m i e j s c u S z w a j c a r i a io73) i 
r e k o r d o w ą l i c z b ę r a n n y c h (3260, n a d rug im , m i e j s c u 
t e ż S z w a j c a r i a — 1278). N a t o m i a s t p o d w z g l ę d e m 
l i c z b y z a b i t y c h (23) z a j m u j e m y m i e j s c e d z i e w i ą t e . 
N i e j e s t e ś m y c h y b a k r a j e m z a ż t a k n i e o d p o w i e ­
d z i a l n y m i t a t e r n i k a m i c z y t u r y s t a m i — racze j c h o ­
d z i o to, ż e u m i e m y o p e r o w a ć s t a t y s t y k ą . T y l k o 
co i n n e g o a r t y k u ł w , , E x p r e s i e W i e c z o r n y m " , a co 
i n n e g o b a n k i n f o r m a c j i p o w a ż n e j m i ę d z y n a r o d o ­
wej i n s t y t u c j i . 
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MAREK DANIELAK i JACEK KOZACZKIEWICZ 

Nasi w Alpach - ciąg dalszy 
W „Ta te rn iku ' ' 2/1983 ukazał s ię a r tyku ł 

Andrzeja Machnika „Nasi w Alpach — uwa­
gi do lata 1983", komentu jący działalność 
polskich wspinaczy w rejonie Mont Blanc. 
Autor poddał krytycznej ocenie — w nie­
k tórych punktach słusznej — osiągnięcia ca­
łej polskiej grupy, zamieścił jednak tylko 
wykaz przejść uczestników zgrupowania 
międzyklubowego P Z A . Tymczasem w Alpach 
Francuskich bawi l i latem 1983 także uczest­
nicy co najmniej 8 innych obozów, a miano­
wicie : K W Warszawa, A K A Kraków, K W 
Kraków, K W Częstochowa, K W Łódź, F A K A , 
A K A Gl iwice oraz K W Zakopane. 

W i e l k i F i l a r N a r o ż n y — ś c i a n a w s c h o d n i a : „ F a u x 
p a s " — J a c e k K o z a e z k i e w i c z i J a n F i j a ł k o w s k i . 
6—10 V I I I 1933. I V + A l . 

Wykaz ciekawszych wspinaczek dokona­
nych przez członków powyższych zgrupowań 
obejmuje przeszło 100 pozycji, niestety nie 
wszyscy kierownicy złożyli sprawozdania. Na 
podstawie posiadanych mate r i a łów (wyciągi, z 
n iektórych publikujemy na s. 40, do innych 
wróc imy później) Autorzy pozwalają sobie na 
skreś lenie k i l k u uwag podsumowujących se­
zon, a jednocześnie polemizują z n iek tórymi 
zbyt daleko idącymi tezami Andrzeja Mach­
nika. 

Wymiienione w T. 2/83 s. 75 przejścia na 
zachodniej ścianie Petit Dru i na Filarze 
Walkera być może nie są pod względem 
stylu wybi tnymi osiągnięciami na alpejskim 
„boisku", trzeba jednak przyznać , że są to, 
jak dotąd, najszybsze polskie przejścia tych 
dróg. A przecież w naszym środowisku szyb­
kość przejść dróg ceniło się zawsze, i ceni 
nadal, zwłaszcza tych standardowych. Wyda­
je nam się, że sytuacja ta może ulec radykal­
nej zmianie w latach najbliższych, gdy w 
A l p y systematycznie wysyłać będziemy mło­
dych uzdolnionych wspinaczy, mających 
świadomość tego, na co ich s tać i czego chcą 
dokonać. Wiąże się to oczywiście z pewnymi 
przygotowaniami teoretycznymi, związanymi 
ze znajomością topografii gór i ścian oraz 
aktualnymi osiągnięciami alpejskich mis­
t rzów. 

Pewne zapowiedzi nadchodzących zmian 
widzieć można w licznych latem 1983 uda­
nych atakach polskich zespołów na ściany 
tej klasy, co zachodnia Petit D r u czy północ­
na Grand.es Jorasses — tak np. F i la r Walke­
ra miał co najmniej 5 n iez łych stylowo pol­
skich przejść! A przecież nie zapominajmy 
że spora część naszej młodej czołówki bawiła 
w Alpach Francuskich po raz pierwszy. 

Nie można się zgodzić z opinią Andrzeja 
Machnika, że nikt nie p r ó b o w a ł konfrontacji 
z alpejskimi mistrzami. Jan Fi ja łkowski i Ja­
cek Kozaezkiewicz „przymierzyl i s ię" do k l a ­
sycznego powtórzen ia całej directe ameri-
caine na Petit Dru . Niestety, p r ó b a nie po­
wiodła się. Nad „zak l inowanym blokiem", na 
wariancie braci Escoffier, omija jącym 90-me-
trowe zacięcie, szeroka rysa o t rudnościach 
6b (w skal i francuskiej) nie „puści ła" k la ­
sycznie, co skłoniło zespół do wycofania się 
ze ściany. Obaj wspinacze przyznają, że po­
ziom ich umiejętności wspinaczkowych nie 
dorównuje w tym względzie miejscowym 
asom. Znów jednak miejmy świadomość tego, 
że swoje efektowne przejścia poprzedzają oni 
wielokrotnymi nieraz p róbami (T. 1/83 s. 34), 
na, k tó re przybyszy z Polski po prostu nie 
stać. 

O nowej polskiej drodze na W i e l k i m F i l a ­
rze Narożnym wspomina w swej informacji 
Jacek Jas ińsk i (s. 40). 
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N a użytek przyszłych obozów w rejonie 
Mont Blanc pragniemy wspomnieć o bardzo 
interesującej serii dróg, k tórych autorem jest 
Michel Piola, Poprowadzi ł je na wyraźnych 
formacjach skalnych — wielkich płytach 
bądź jednorodnych ścianach — głównie w 
masywie Igieł Chamonix, Drogi są klasyczne, 
wyposażone w haki i ni ty — do asekuracji 
wystarczy zabrać kostki i friendy. Po zakoń­
czeniu wspinaczki (nie na szczycie, lecz tam, 
gdzie kończą się t rudności) zjeżdża się dro­
gą, korzystając z założonych już stanowisk 

zjazdowych. Drogi są trudne, p iękne i godne 
poflecenia. 

Na zakończenie chciel ibyśmy w imieniu 
uczes tn ików wszystkich polskich obozów 
alpejskich skierować s łowa gorącego podzię­
kowania do pani Jeanne Franco z C A F , pana 
Pierre Perreta, dyrektora kolejki na Aigu i l l e 
du M i d i oraz niezastąpionego Tadeusza W o w -
konowicza, członka honorowego X W i P Z A 
— za opiekę i pomoc, jaką od lat otaczają 
grupy polskie, zjeżdżające na wspinaczki do 
Chamonix. Dziękujemy! 

JAN WOLF i ZBIGNIEW SKIERSKI 

Kaukaska premiera zimowa 
Wreszcie wspina l i śmy się zimą w K a u k a ­

zie! Od szeregu lat polscy alpiniści przymie­
rzali się do kaukaskiej zimy. Prowadzono 
rozmowy w Federacji A l p i n i z m u ZSRR, w 
r. 1981 pod Elbrusem bawiła grupa rekone­
sansowa na obozie narciarskim (T. 2/82 s. 88). 
Na z imę 1931—82 przygotowano silną ekipę, 
nie wyjechała ona jednak. W r. 1983 w K a u ­
kazie wspinali się Czechosłowacy, ruszyli 
także wspinacze z Leningradu, zaczęły pa­
dać ściany, i to od razu te najtrudniejsze. 
Zimą 1983—84 znów przodowali leningrad-
czycy, a takując północne ściany Czatyn-tau, 
P i k u Szczurowskiego i Szcheldy. Warunki w 
górach były niezłe, bowiem w styczniu i l u ­
tym u t rzymywała się słoneczna pogoda. 

Ekipę P Z A tworzyl i Tomasz Bender (Klub 
Alpejski), Ryszard Kołakowski , Tomasz K o -
pyś (obaj z K W W ) , Michał Nanowski , Zbig­
niew Skierski (obaj K l u b Alpejski) i — jako 
kierownik — Jan Wolf (KWW). Mieszkal iś­
my w hotelu „Azau" pod Elbrusem, będąc 
jedyną grupą wspinaczkową na Międzynaro­

dowym Obozie Alpinis tycznym, k t ó r y m wspa­
niale k ierował alpinista l i tewski, Denis M a -
kauskas. Mankamentem był krótki okres 
trwania turnusu: 12 dni w górach, co przy 
planowaniu wielodniowych trudnych wspina­
czek zimowych narzuca program napięty i — 
ryzykowny. 

Przyjechal i śmy 19 lutego, pierwszego dnia 
„z łapal iśmy" wysokość na stokach Elbrusa, 
drugiego i trzeciego już taszczyliśmy wory 
przez Lodowiec Szcheldyjski. Północne ścia­
ny P i k u Szczurowskiego (4259 m) i Szchel­
dy-Tau (4320 m) w zimowej szacie zdumie­
wały ogromem i majestatem. Stara l i śmy się 
ocenić przez lorne tkę warunki, wypa t r zyć 
drogi. Pod Pik iem Szczurowskiego założyliś­
my obóz wypadowy na Niemieckich Nocziow-
kach. Okoliczne szczyty nieustannie dymiły, a 
przy panu jącym mrozie (do ok. 30°C) już na 
lodowcu miel iśmy p róbkę tego. co się tu mo­
że dziać, gdy zerwie się wiatr. Czas jednak 
uciekał, pozwoli l iśmy więc sobie na dzień 
tylko odpoczynku i — w ściany. 

Zbigniew Skierski 

Kominy 

Szcheldy 

Nowa droga północna, ścianą masywu, 
przez tzio. Łopatę, na przełęcz pomiędzy 
Szchelda, Centralną (4295 m) a Pikiem Atu­
towa: Michał Nanowski i Zbigniew Skierski, 
25 i 26 lutego 1984. Trudności VB. 

24 lutego, po spożyciu porannej śmie tany 
w hotelu „Azau", nasz 6-osobowy Ołd Fath-
ers Team rusza w kierunku ośrodka „Szche­

lda". Warunki śnieżne w dolinie są dobre, 
szlak jest wydeptany — od listopada nie by­
ło większego opadu. Czy długo jeszcze wy­
trzyma tak ustabilizowana pogoda? Naczelnik 
s łużby ratowniczej mówi, że cirrus na niebie 
tu niekoniecznie oznacza za łamanie , za to 
„czapa" nad Elbrusem wróży nieuchronnie 
śnieżycę. Brak czasu nie pozwala na oczeki­
wanie: nawet niepewna pogoda jest naszym 
sprzymierzeńcem. Jedno, co nas n a p r a w d ę 
niepokoi, to mróz i ewentualny wiatr. Wcześ­
niej miel iśmy już p róbkę tych dwóch żywio­
łów i nie mamy ochoty na dłuższe z nimi 
igranie. 

Ruszamy w górę. Niestety, Tomek Bender 
po n ied ługim czasie rezygnuje z podchodze­
nia — rozkłada go grypa. W około 3 1/2 go­
dziny docieramy do Niemieckich Nocziowek 
i zanurzamy się z Micha łem w naszą śnież­
ną jamę. Pozostali tłoczą się w „Gacu". Do 
wieczora robimy osta tnią r edukc ję sprzę tu — 
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P ó ł n o c n a ś c i a n a S z c h e l d y C e n t r a l n e j — n a p r a w o 
o d p r z e ł ę c z y P i k A r i s t o w a . L i n i ą c i ą g ł ą o z n a c z o ­
n o n o w ą d r o g ę , l i n i ą p r z e r y w a n ą — d r o g ę z e j ś c i a . 
S t r z a ł k a w s k a z u j e p u n k t o s i ą g n i ę t y p r z e z p o l s k i 
z e s p ó ł . 

Fot. Zbigniew Slziershi 

czy s łusznie? 25 lutego o 4 rano pobudka i 
ruszamy we dwójkę w dół pod Szcheldę. 
Ciemności u t rudnia ją or ientację . Długo błą­
kamy się wśród se raków, by wreszcie dot­
rzeć pod dolne kominy, znajdujące się w 
l i n i i spadku przełęczy między Szcheldą Cen­
t ra lną a P ik i em Aristowa. Z uwagi na l awi ­
ny kamienne, nikt tędy jeszcze nie przecho­
dził. Zatopione w lodzie kamienie szybko t ę ­
pią rury naszych „ko l ib rów ' , a nie mamy 
zapasowych ostrzy ani nawet p i ln ika — to 
błąd! Około południa zaczynają schodzić 
pierwsze py łówki — suną dokładnie w l in i i 
naszego podejścia. Często wisząc na „dziab-
kach" trzeba przeczekiwać p a r o m i n u ł o w e fale 
śniegu, k tóre duszą i spychają w dół. Do te­
go mróz 20 do 30 stopni, a kominy wyżej co­
raz stromsze i trudniejsze. Pod wieczór jed­
nak 500 m ściany jest już za nami. 

Zak ł adamy biwak. O godz. 19 łączność z 
„Szcheldą", Nocziowkami i grupą Janka Wol ­
fa. P a r ę dowcipów rzuconych w eter napa­
wa otuchą i poczuciem bezpieczeństwa. Goto­
wanie w płachcie szybko doprowadza do za-
lodzenia naszych puchów. Po porannej łącz­
ności kontynuujemy wsp inaczkę lodowym po­
lem ..Łopaty". Warunki lodowe znowu nie 
najlepsze. Około godz. 15 docieramy do prze­
łęczy między wierzchołkami Szcheldy Cen­
tralnej i P i k u Aristowa. Odczuwamy trochę 
skutki niewystarczającej aklimatyzacji. Ska l ­
ną czwórkową grań wyprowadzającą na 
szczyt Szcheldy Centralnej odk ładamy na 
dzień nas tępny. Nową lodową drogę wiodącą 
wprost na przełęcz mamy już za sobą. 

Noc na przełęczy spędzamy w m i a r ę wy­
godnie. Z samego rana Michał rozpoczyna 
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kolejne wyciągi. Napotykamy ślady poprzed­
ników. Z pozostawionej przez nich poręczów­
k i korzystamy z ograniczonym zaufaniem, na 
szczęście — okazuje się bowiem, że jej gór­
ny koniec jest tylko w m a r z n i ę t y w lód. 
Wspinaczka, momentami trudna, wymaga 
uwagi i skupienia. Mróz uniemożl iwia zdej­
mowanie r ękawic — nasi koledzy radzieccy 
używają futrzanych mufek zawieszonych na 
piersiach. Około godz. 13 stajemy na ostat­
n im przedwierzcho łku Szcheldy Centralnej. 
Decydujemy, że będzie on górnym kresem 
naszej wędrówki . Wejście na wierzchołek 
główny oznaczałoby w konsekwencji jeszcze 
jeden biwak, k tó ry mógłby się wiązać ze 
zbytnim ryzykiem. 

Zejście nie jest zadaniem prostym ani ła t ­
wym. Po konsultacjach z „.dołem" decyduje­
my się na zjazdy wzdłuż grzędy ogranicza­
jącej „Łopatę" . Osiągamy ponownie przełęcz 
i schodzimy 500-metrowym polem lodowym o 
nachyleniu 45—50 stopni. Michał, wypuszcza­
ny na 80 m z c iężkim workiem, t ępym „koli­
brem" i popsutym „szaka lem" zakłada sta­
nowiska. Ja schodzę ostrożnie twarzą do 
stoku, mając w pełni s p r a w n ą tylko jedną 
„dziabkę" . Niestety, już po 20 m pęka mój 
lewy rak. Z najwyższym trudem docieram do 
stanowiska. Dokonuję prowizorycznej napra­
wy z pomocą sznurka i kontynuujemy zej -
ście. 

Kolejny biwak wypada w dolnej części 
„Łopaty". Jak się okazuje, dość niefortunnie, 
bo akurat na drodze lawin pyłowych. Do 
rozpaczy doprowadzają zalodzone zamki b łys­
kawiczne w płachcie . Nad ranem „zdycha" 
ostatni butan. Tylko radiotelefon wydaje sit; 
niezniszczalny. Ruszamy w dół. T y m razem 
już normalnymi zjazdami po 8 godzinach i 
drobnych przygodach os iągamy pods tawę 
ściany i lawirując między szczelinami staje­
my na ścieżce. 

Jen Wolf 

Szczurowskiego 

Pierwsze zimowe przejście środka północ­
nej ściany droga, Kensickiego „Awangard/': 
Ryszard Kołakowski. Tomasz Kopyś i Jan 
Wolf, 25 lutego do 1 marca 1984. 

Tymczasem nasza t ró jka walczy na „Żan­
darmie", którą to formacją wiedzie droga 
„Awangard" . Jest to rodzaj filara, ku lminu­
jącego wyraźną turnią, wyżej otwiera się 
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olbrzymia pionowa depresja. Droga ładnie i 
logicznie rozwiązuje ś rodek północnej ściany, 
a mikstowy teren zapowiada zimą n iemałe 
t rudności . 

Rozpoczynamy wspinaczkę 25 lutego. Szcze­
lina brzeżna jest dość ła twa, dalej biegną w 
górę lodowe pola. Prawie cały dzień wspina­
my się na przednich zębach r a k ó w . Jest tego 
ki lkanaście wyciągów, miejscami szklisty z i ­
mowy lód, czasami jednak też słabo związa­
ny śnieg. Mamy 4 plecaki. Idąc jako trzeci, 
dźwigam jednocześnie 2 najcięższe wory. 
System ten, efektywny w terenie pionowym, 
przy szybkiej wspinaczce ła twiejszym tere­
nem jest prawdziwie morderczy. Wreszcie 
wkraczamy w skały i tu kończy się nasz 
pierwszy dzień. Co przyniesie na s t ępny? 

Niewygodny biwak przyspiesza pobudkę . 
Drugi dzień jest pogodny. Powol i zdobywamy 
wysokość, teren jest trudny, a niezwiązany 
śnieg nie u ła twia wspinaczki. Pod koniec 
dnia osiągamy wreszcie system półek pod 
właśc iwym blokiem szczytowym „Żanda rma" . 
Tomek wyciąga ławeczki i rozpoczyna kolej­
ny wyciąg, ja tymczasem szukam miejsca na 
biwak. Pół wyciągu w prawo jest t rochę sze­
rzej i mniej stromo. Odkrywam tu też pro­
wadzącą w górę depresję, k tóra wydaje się 
przystępniejsza, n iż wariant obrany przez 
Tomka. Przenosimy stanowisko i wyrąbu je ­
my pó łkę biwakową. Jest lepsza od wczoraj­
szej, ale też nie luksus, zresztą nasza namio-
to-p łachta jest tak mała, że w t rójkę m o ż e ­
my w niej tylko siedzieć. Szron wewną t r z 
sprawia, że śpiwory i ubrania stają się mo­
kre i zlodzone. 

Dzień nas t ępny nie jest szczęśliwy, pogoda 
znów się psuje. Depresja staje dęba, kruche, 
przetykane lodem skałki zmuszają do naj­
większego wysi łku. Okazuje się, że zmyli l iś­
my drogę i wspinamy się w ł a s n y m warian­
tem. Mimo, że pójdziemy dalej skośnie w 
lewo, w kierunku właśc iwej drogi, szczyt 
„ Ż a n d a r m a " osiągniemy odmiennie niż auto­
rzy drogi, A le to będz ie już jutro, bo tym­
czasem czeka nas nas t ępny biwak, zaledwie 
2 wyciągi powyżej poprzedniego. 

Wierzchołek „ Ż a n d a r m a " osiągamy 28 l u ­
tego około południa . Łączę s ię z chłopcami 
na Szcheldzie — właśn ie kończą zjazdy. To 
dobry dzień, zwłaszcza że i pogoda nadal do­
pisuje. 

Rozpoczynamy drugą część drogi. Śnieżny 
trawers i jes teśmy za „Żanda rmem" . Wsta­
jące tu spiętrzenie przecina zalodzone i zaś­
nieżone zacięcie o charakterze rampy — nim 
wiedzie nasza droga. N a początku lodowy 
trawers, potem też dużo na „dziabkach", a z 
tym jest niestety gorzej. Z łamal i śmy już grot 
„kolibra", w drugim ostrze się chwieje, 
uszkodzony jest czekanomłotek Ryśka, a mnie 
dosłownie rozlatuje się „ rupa ł" . Cóż, droga 
długa a zimowy lód twardy. Tomek idzie 
ostatni i dźwiga nasz dodatkowy plecak — 
ciężka to robota, jeśli droga, tak jak tu, pro­
wadzi skośnie i w trawersach. 

Biwakujemy na kazalnicy, na którą wy­
prowadzi ła nas rampa. Zasypiamy, tym ra­

zem na leżąco, pełni niepokoju. Huraganowy 
wiatr wydyma nylon oddzielający nas od 
gór. Czy osiągniemy jutro szczyt? 

Niestety, jutro jest ten zły dzień, znów 
pada śnieg. Prowadzę , pierwszy wyciąg jest 
dość łatwy, drugi zaczyna się podobnie, 
szybko jednak skała staje dęba. Linię drogi 
wyznaczają 8 stare haki, obok jednak można 
by p róbować wypolerowanym lawinami lo­
dem. Zdobywam t rochę wysokości po lodzie, 
z góry sypie się śnieg. W pierwszym dogod­
niejszym miejscu t r awersu ję do zbawczego 
haka. Docieram do drugiego, jest coraz trud­
niej. Ławeczki są w plecaku, wieszam więc 
zastępczo pęt lę i wchodzę na gzyms. Jest 
trzeci hak. Trzymając się go kurczowo, szu­
kam rozwiązania — próbuję to tu, to tam. 
Nic z tego, teren odpycha, ręce mdleją. Zos­
tawiam plecak na dolnym haku i p róbu ję 
ponownie. Może coś da się wbić ciut wyżej , 
może chociaż z boku. Co chwi la uderzają we 
mnie l awink i pyłowe, czas ucieka, jest już 
chyba południe , a ja wciąż t k w i ę w tym sa­
m y m miejscu. Wreszcie delikatnie pokonuję 
trudne miejsce, t rochę pomaga „koliber". 
Stracony czas trzeba nadrobić , ruszam więc 
ostro do nas tępnego wyciągu. Pod ścianką 
w k ł a d a m „heksa", nad n ią jest pólko lodowe. 
Wbić ś rubę? Ech tam, idę szybko w górę w 
kierunku skałek. O d k ł a d a m „dzłabkę", chwyt, 
za wtopiony w lód k a m i e ń i s t anę wygodnie 
pod skałką... Nagle zdumienie! Kró tka świa­
domość błyskawicznego pędu po wypolerowa­
nym lodzie... I nagle budzę się w nieznanych 
górach. Powol i odtwarzam zdarzenia. 

Długi groźny lot, z wątp l iwą asekuracją, 
zakończył się dla mnie szczęśliwie — bez w i ­
docznych obrażeń. Tracimy natomiast sporo 
sprzę tu : spadł dobry czekan, poszedł plecak 
z puchami, jestem bez kasku, nie mamy też 
już radiotelefonu, a tak by się teraz przydał . 
Najkrótsza droga w clól wiedzie przez szczyt, 

P i k S z c z u r o w s k i e g o od L o d o w c a S z c h e l d y j s k i e g o 
Fot. Dobroslawa Wolf 
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czy będę jednak w stanie iść do góry? Z po­
mocą Tomka na stanowisko wyprusikowalem 
bardzo żwawo, w czym było chyba coś z szo­
ku, ale co będzie za k i lka godzin? Ruszamy, 
Rysiek prowadzi, ja idę w środku. ,Czuję się 
zupełnie rozbity. Bo l i głowa, z trudem łapię 
oddech, coś złego dzieje się z kolanami. Do 
wieczora robimy 200 m e t r ó w do grani za­
chodniej. Wieje zdrowo. 

Rano jest gorzej, odczuwam w y r a ź n e osła­
bienie. Bolą kolana. W południe 1 marca jes­
teśmy na szczycie. Wokół wspan ia łe szczyty 
zimowego Kaukazu, ale nie mamy czasu na 
kontemplowanie panoramy. Szybko ruszamy 
w dół ,— zejście jest długie i męczące. W y ­
patrujemy ś ladów alp in is tów radzieckich, 
którzy byl i tu k i l k a dni temu, są niestety za­

wiane. Louospact usztoijski jest teraz szcze­
gólnie trudny. Kluczymy między szczelinami, 
niepewni drogi. L iczymy t rochę na to, że tre­
nerzy obozu biwakujący pod ścianą, zanie­
pokojeni brakiem łączności, wyjdą nam na 
spotkanie. Zdradl iwy lodowiec zastawia pu­
łapki — wpadam w jedną, tracimy pół go­
dziny i wkró t ce robi się ciemno. Walczymy 
jeszcze trochę, ale przy jednej czołówce ry­
zyko jest zbyt wielkie. Kolejny biwak, ten 
jest najgorszy: resztki żywności, przemoczo­
ne puchy. I tylko godzinę od naszego namio­
tu pod ścianą... Śn iadan ie jemy już w obozie, 
wypijamy morze herbaty. Z dołu podchodzą 
Zbyszek i Tomek. Razem wracamy w doliny, 
w milczeniu żegnając się ze wspania łymi , ale 
jakże groźnymi zimą górami. 

MACIEJ PAWLIKOWSKI 

Andy Peruwiańskie, 1982 
Wyprawa K W Zakopane wyjechała 9 

czerwca 1982 — na zaproszenie Academia 
Colombiana de Montanismo „El Escalador" 
w Bogocie. Ś rodk i finansowe zostały zapra­
cowane w ramach działalności gospodarczej 
k lubu, część o t r zyma l i śmy z W K K F i S Nowy 
Sącz oraz od Naczelnictwa G O P R . Wyprawa 
nie mia ła natomiast żadnego wsparcia dewi­
zowego ze strony władz . Wskutek różnych 
k łopotów personalnych z kraju wyjecha l i ś ­
my tylko w czwórkę : Zdz i s ł aw Kisze la , Lech 
Korniszewski (kierownik), Maciej P a w l i k o w ­
ski i Bogus ław Probulski . Po przebyciu na 
miejsce uda l i śmy się do doliny L l a c a w Cor-
dil lera Blanca, gdzie dokona l i śmy k i l k u 
wejść aklimatyzacyjnych (m.in. 23 czerwca 
całą czwórką na szczyt Nevado Vallunaraju, 
5685 m). W ostatnich dniach czerwca prze­
rzuci l i śmy się w Oordillera Huayhuash — do 
miasteczka Chiąien, a s t amtąd d w u d n i o w ą 
k a r a w a n ą nad l agunę Jachuacocha (4100 m) 
w dolinie Rio A c h i n . Z doliny tej dokona­
l iśmy trzech in te resu jących wejść (mapka w 
T. 1/82 b . 25): 

3—5 l i p c a 1982 n a Nevado Ninashanca (5637 m) 
— z a c h o d n i m f i l a r e m , zdaje s i ę d r o g ą a n g i e l s k ą z 
r . 1979: K o r n i s z e w s k i , P a w l i k o w s k i i P r o b u l s k i . F i ­
l a r m a o k . 1000 m w y s o k o ś c i i t r u d n o ś c i I I I—IV, 
w k o p u l e s z c z y t o w e j 7 w y c i ą g ó w w l o d z i e do 60c. 
Ł ą c z n i e o k . 35 w y c i ą g ó w . W s p i n a c z k ę r o z p o c z ę l i ś m y 
o g o d z . 13, p i e r w s z y b i w a k m i e l i ś m y n a pas ie r ó ­
ż o w y c h s k a ł , d r u g i 5 w y c i ą g ó w od s z c z y t u . W a r t o 
z w r ó c i ć u w a g ę , ż e H a l l i R o u s e o c e n i a j ą t r u d n o ś c i 
swoje j d r o g i n a V I , co s u g e r o w a ł o b y o d m i e n n y 
jej p r z e b i e g . 

10—11 l i p c a Nevado Yerupaja (6635 m) — l e w ą 
k r a w ę d z i ą z a c h o d n i e j ś c i a n y ( p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą 
g r a n i ą ? ) , w l i n i i d r o g i n o w o z e l a n d z k i e j z r . 1968, 
p o w t a r z a n e j p ó ź n i e j z r ó ż n y m i w a r i a n t a m i : K i ­
sze la , P r o b u l s k i i P a w l i k o w s k i . W s p i n a l i ś m y s i ę 
k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w n a p r a w o od o s t r za g r a n i , 
c a ł y c z a s w l o d z i e i ś n i e g u , ok . 30 w y c i ą g ó w a ż 
do k u l m i n a c j i z w a n e j Y e r u p a j a N o r t e (6550 m ) . 
P o w r ó t n a s t ą p i ł z j a z d a m i t ą s a m ą d r o g ą . 

16 l i p c a Neuado Jirishartca Sur (6126 m) — 1000-
m e t r o w ą ś c i a n ą z a c h o d n i ą , p r z y p u s z c z a l n i e n o w ą 
d r o g ą : P a w l i k o w s k i i P r o b u l s k i . D r o g a m a ok . 40 

w y c i ą g ó w , w do lne j c z ę ś c i o d c i n e k m i x t u o t r u d ­
n o ś c i a c h I V , Avyżej l ó d do 60°. O s i ą g n ę l i ś m y k u l m i ­
n a c j ę g r a n i 6100 m w p o b l i ż u g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł ­
k a , g d z i e n a o d c i n k u k i l k u d z i e s i ę c i u m e t r ó w n a ­
p o t k a l i ś m y s ta re p o r ę c z ó w k i n a d r o d z e C a s s i n a 
w i o d ą c e j z a c h o d n i m ż e b r e m (d roga m i a ł a k i l k a 
p o w t ó r z e ń ) . W e j ś c i a d o k o n a l i ś m y w 13 g o d z i n , bez 
s p r z ę t u b i w a k o w e g o , p o w r ó t n a s t ą p i ł n o c ą z j a z d a ­
m i c z ę ś c i o w o w tej s a m e j l i n i i . W ś c i a n i e n i e n a ­
p o t k a l i ś m y ż a d n y c h ś l a d ó w l u d z k i c h . 

N a zakończenie naszego pobytu w Peru 
p l anowa l i śmy wypad w Cordi l lera V i l c a -
nota, zab rak ło nam jednak pieniędzy na b i -

Z a c h o d n i a ś c i a n a N e v a d o J i r i s h a n c a S u r (6126 m) 
z d r o g ą z a k o p i a ń s k ą . S t r z a ł k i w s k a z u j ą mie j sce 
g d z i e n a p o t k a n o s t a re p o r ę c z ó w k i . 

Fot. Lech Korniszewski 
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lety na po łudn ie kra ju . "Wróciliśmy więc w 
Cordi l lera B lanca i z aa t akowa l i śmy Huas-
caran Sur (6768 m). Niestety, mgła i śn ieży­
ca zawróc i ły nas na wysokośc i ok. 6400 m. 
W idniu 11 sierpnia byl i śmy z powrotem w 
Polsce. 

W L i m i e daleko idącej pomocy udzie l i l i 
nam Cesar Morales Arnao, Leonardo Pi t ta 
oraz rodzina Manuela Aib r i zz io , k t ó r a gości­
ła nas w swoim domu. Pe ruwiańczycy zaw­
sze b y l i wobec P o l a k ó w serdeczni, lecz po 
zwycięs twie naszej d rużyny nad Pe ru w 
„Mundia lu 83" t raktowali nas ze szczegól­

n y m iszacunkiem. Przed naszym wyjazdem 
z kraju sporo wiadomości o przyszłym rejo­
nie dz ia łan ia przekazali nam koledzy z 
G l i w i c . Serdecznie za to dz iękujemy. K o ń ­
cząc tę skró tową re lac ję chc ia łbym stwier­
dzić, iż mimo ograniczonego czasu, s łabej zna­
jomości terenu, ma łe j l iczebności zespołu i 
nadzwyczaj szczupłych ś rodków, wyprawa 
nasza przeb ieg ła sprawnie, a jej w y n i k i na ­
leży uznać za in teresujące . Jeąt ona jeszcze 
jednym potwierdzeniem lansowanej od daw­
na przez K W Zakopane idei organizowania 
małych , p rężnych , niekosztownyeh i opera­
tywnych wypraw w góry wysokie. 

RYSZARD WARECKI 

Harcerska wyprawa na Tirich Mir 
W y p r a w ę zorganizował Harcerski K l u b 

Taternicki w Katowicach, wykorzys tu jąc 
doświadczenia zdobyte rok wcześniej w R o l -
wal ing H i m a l . W sk ład ekipy weszło 11 o¬
sób, j e d n a k ż e wskutek perypetii z uzyska­
niem w i z i r ańsk ich i dojazdem samochodu, 
nie wszyscy dotarl i w góry. Ostatecznie dzia­
łalność prowadzi l i Ryszard Warecki (kiero­
wnik) , A r t u r Hajzer, Rafał Chołda, Janusz 
Mikołajczyk, Ludiwik Musioł, Andrzej Zie l iń­
ski i Jerzy Mamica (lekarz). 

22 l ipca do ta r l i śmy do wioski Barum. T u 
zorganizowal iśmy k a r a w a n ę i 24 l ipca zało­
żyl iśmy bazę ma wysokości 4400 m. Warunk i 
śn iegowe b y ł y niekorzystne, .istniało duże za­
grożenie lawinowe, lodowiec zaś był silnie u -
szczelinioiny. 26 l ipca ruszyl i w górę M i k o ­
łajczyk i Warecki , k t ó r z y rozbi l i obóz I (5350 
m). Obserwując s tąd masyw T i r i c h M i r do­
szli do przekonania, że ze wzg lędu na złe 
warunki , prowadzenie akcji d rogą n o r w e s k ą 
nie jest praktycznie moż l iwe i że akc ję skie­
r o w a ć na leży najpierw na przełęcz „S" (6500 
m) i na s t ępn i e g ran ią na Plateau Jankow­
skiego, skąd drogą Norwegów na szczyt. Na 
przeszkodzie s tanę ła s ł y n n a 11-metrowa 
szczelina, k t ó r ą pokona ł Chołda, .zakładając 
uplecioną z l iny d r a b i n k ę . 2 sierpnia w stro­
n ę przełęczy „S" wyruszyl i Hajzer, Miko ła j ­
czyk i Musioł. Droga w y m a g a ł a kluczenia 
wśród szczelin, jednak najtrudniejsze miej­
sce zaczynało 1 się na wysokośc i 5700 m. Dro­
ga skręca tu w lewo k u przełęczy, idąc lo­
dową rynną między serakami. Rynna ta l i ­
czy ok. 300 m długości i ma nachylenie 40— 
50°, miejscami dochodząc do 70°. Wypolero­
wana la,winami, p r z y p o m i n a ł a ona tor bob­
slejowy. Obóz II s taną ł na przełęczy na wy­
sokości 6500 rn. 

9 sierpnia do ataku szczytowego wyruszy l i 
Chołda, Hajzer, Mikołajczyk, Musioł i W a ­
recki — piątka, k tó r a cały czas prowadzi ła 
akc ję na drodze. Wymarsz, jak i poprzedni, 
nastąpi ł wieczorem, gdyż pokonanie odcinka 
między obozami I a II było, ze względu na 

TIRICH MIR 7706 7632 

1) D r o g a n o r w e s k a 1950; 2) w a r i a n t p o l s k i 1983; 
3) o d c i n e k d r o g i j a p o ń s k i e j z r . 1971. Z p r a w e j 
T i r i c h M i r W s c h o d n i (7692 m ) . P o r . t e ż T . 4/76 
s. 165. 

lawiny, bezpieczne tylko nocą. Po wycofaniu 
się najpierw Wareckiego, a potem Miko ła j ­
czyka, k t ó r e m u do pomocy został dobrze 
czujący się Musioł, d w ó j k a szturmowa do­
t a r ł a do obozu II. Po przenocowaniu zwinęła 
ona namiot i przeniosła go na Plateau Jan­
kowskiego (7000 on), by tu spędzić w n i m 
kolejną noc. 

W tym czasie Mikołajczyk, Musioł i W a ­
recki wychodzą ponownie w 'kierunku szczy­
tu. J e d n a k ż e pech nie opuszcza tej t ró jk i — 
zagarn ię ty n i ewie lką l a w i n k ą ponad ową 
gładką r y n n ą spada Mikołajczyk, k tó rego — 
mocno poturbowanego — sp rowadz ić trzeba 
do obozu I. Natomiast dwó jka szczytowa r u ­
sza 12 sierpnia do góry i o godzinie 17 sta­
je na szczycie T i r i ch M i r (7706 m), n a j w y ż ­
szym wzniesieniu całego Hindukuszu. Przej ­
ście ostatniego odcinka t rwa ło długo, Chołda 
i Hajzer musiel i bowiem to rować w głębo­
k i m śniegu, a i i ch aklimatyzacja pozosta­
wia ła jeszcze sporo do życzenia. N a wysoko­
ści 7300 m napotkali ś lady obozu j apońsk ie ­
go — porzucone l iny, sprzęt kuchenny itp. 
Tego samego dnia wróci l i do namiotu na 
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A r t u r H a j z e r n a s z c z y c i e 
s z a k a 

t y l e m a s y w N o -
F o t . Rafał Chołda 

Plateau Jankowskiego, a nas tępnego dnia do 
„ jedynki" . 

W 3 dni później została zwin ię ta baza, zaś 
po tygodniu nastąpi ło spotkanie ze spóźnio­
ną grupą samochodową, k tó ra nie zdążyła w 
góry. 

Z wy ją tk i em 4 dni , pogoda podczas t rwa­
nia wyprawy była dobra, choć dawało s ię 
we znaki mocno operujące słońce. T rudnoś ­
ci drogi b y ł y umiarkowane, wystarczyło t y l ­
ko starannie się a seku rować aż do osiągnię­
cia Plateau Jankowskiego. Najpoważnie jszym 
zagrożeniem b y ł y lawiny, k tórych tory w 
wielu miejscach przec ina ły naszą drogę. Z 
powodu wstrzymania przejazdu samochodu 
dysponowal i śmy n i epe łnym sprzętem, a gło­
dowe racje żywnościowe pozwalały co naj­
wyżej na 20 dni akcji . W tej sytuacji szczęś­
l iwy okazał się pomys ł założenia bazy tam, 
gdzie inne wprawy ins ta lowały obóz I. Tak 
więc, mimo dotk l iwych b raków, dzięki pe ł ­
nej mobilizacji oraz determinacji uczestni­
ków wyjazdu uda ło się nam pokonać T i r i ch 
M i r , i to częściowo n o w ą drogą. Działając 
przez szereg lat w afgańskim Hindukuszu 
Wysokim, Polacy mie l i szczyt ten stale przed 
oczyma, jak dotąd jednak nie u d a ł o im się 
nań wejść . Dokonał tego dopiero nasz sto­
sunkowo młody i ma ło doświadczony w gó­
rach wysokich zespół. N a p r a w d ę niezły suk­
ces sportowy Harcerskiego K l u b u Taternic­
kiego! 

Wspinaczki pod dachem 
W „Ta te rn iku ' 2/1983 z zainteresowaniem 

przeczyta łem n o t a t k ę o sztucznych ścianach 
do wspinania. Do zawartych W niej informa­
cji chc ia łbym dorzucić k i l k a własnych uwag. 

P a r ę lat temu m i a ł e m okazję 'wspinać się 
na dwóch sztucznych śc ianach w R F N , gdzie 
są one dość popularne. P ie rwsza z nich 
znajduje się w 'domu towarowym „Sport -
Scheck" v/ Monachium, a powsta ła przez 
wyłożenie głazami ściany k la tk i schodowej 
22 m wysokości . Szerokość ściany wynosi 
2,5 m, w k i l k u miejscach kamienie tworzą 
okapik, rysę p ionową i poziomą, a także 
płytkie zacięcie. Mimo, że w ścianie osadzo­
no k i l k a haków, wspinanie odbywa się t y l ­
ko z asekurac ją górną — z pomocą l iny 
11 mm średnie j ' przechodzącej u góry przez 
bęben hamujący . Jakby tego było mało, ase­
kurujący musi dodatkowo wpiąć l inę pół-
wybl inką ido karabinka umocowanego do ba­
riery schodów. Trudność drogi zależy od 
wybranych w a r i a n t ó w , nie jest jednak nig­
dy niższa, niż „s ta re dobre V " . Śc ianka ma 
przede wszystkim charakter atrakcji dla 
k l i en tów i kupujących. K iedy podpisze się 
już druczek o odpowiedzialności własnej w 
razie wypadku, m o ż n a także skorzystać z 
bu tów wspinaczkowych oraz z p u d ł a z mag­
nezją. W czasie wspinaczki k la tka schodowa 
jest dosłownie oblepiona gapiami, którzy 
oklaskami dopingują wspinacza. 

Ca łk iem inny charakter m a śc ianka w 
A W F w Ko lon i i . Przeznaczona do nauki 
wspinania i treningu, zajmuje j edną ze ścian 
budynku. Jest betonowa, ma ok. 20 m sze­

rokości i ok. 10 m wysokości . Projektant do­
łożył s t a r ań , by jej rzeźba z a w i e r a ł a wszyst­
kie formacje, jakie m o ż n a napo tkać w na­
turze. Beton został obrobiony mło tkami 
pneumatycznymi tak, że zapewnia dobrą 
przyczepność i ma s t r u k t u r ę skałopodobną. 
Do asekuracji od góry oraz zak ł adan i a sta­
nowisk służy rura przebiegająca wzdłuż gór­
nej k r awędz i ściany. W starannie dobra­
nych punktach osadzono s ta łe haki . Warstwa 
piasku pod ścianą ma łagodzić .skutki bra­
k ó w w technice. T y m samym moż l iwa jest 
wspinaczką ze wszystkimi: pozorami natu­
ralności , tj. dolną asekuracją, zmianami pro­
wadzenia itp. 

Po powrocie z R F N zaproponowałem bu­
dowę maleńk ie j ścianki przy loka lu K W we 
Wrocławiu, sporządzając szkice, na k tórych 
podstawie wykonano projekt techniczny. M i a ­
ła to być „budowla" zaledwie 3-metrowej wy­
sokości, ale w formie muru ido obustronnego 
wykorzystywania. Jak dotąd, skończyło się 
na zgromadzeniu m a t e r i a ł u w postaci sta­
rych kostek brukowych. Trzeba tu dodać, 
że takie małe obiekty świe tn ie nadają się 
,io nauki, demonstracji i treningu, dla wspi­
naczy szybko jednak t racą a t rakcy jność , ł a t ­
wo bowiem opanowuje się wszelkie możl iwe 
warianty. Inaczej jest przy ścianach dużych, 
gdzie dodatkowy czynnik stanowi ekspozycja. 
Muszę przyznać , że zerknięcie z 22 m w 
czeluść k la tk i schodowej w Monachium było 
dla mnie .przeżyciem daleko silniejszym, ani­
żeli wspinaczki w Sokolikach. 

Aleksander Lwów 
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D A N U T A W A C H 

Sukces Polek na 
We wrześniu 1983 r. polska wyprawa ko­

bieca zdobyła szczyt Meru North (6400 m) 
w Himalajach Garhwalu, dokonując nań 
I wejścia kobiecego a zarazem II powtórze­
nia drogi j apońsko-aus t r i ack ie j . Wierzchołek 
osiągnięto stylem alpejskim w dwóch kolej­
nych wypadach: 8 wrześn ia na wierzchołku 
s tanęły Anie la Łukaszewska , E w a Pankiewicz 
i Danuta Wach, zaś 15 wrześn ia — Monika 
Niedbalska i Ewa Szczęśniak. Pomysł naszej 
przygody zrodził się rok wcześniej , w trakcie 
l ikwidacj i nieudanej wyprawy na K 2 . Wybór 
padł na tańsze Himalaje Indyjskie, szczyt 
M e r u przydziel i ła nam I M F , wybiera jąc jed­
ną z przedłożonych przez nas propozycji. 
Wyprawa miała charakter międzyśrodowis-
kowy, opiekunem organizacyjnym był K W 
w Katowicach, kierownictwo sp rawowała 
Danuta Wach. W sumie było nas siedem — 
pięć alpinistek (wszystkie weszły na szczyt), 
lekarka A n n a Orzechowska-Hartman oraz 
liaison officer, Mała Chawdhusy, młoda H i n ­
duska z K l u b u Himalajskiego w Kalkucie . 

Bazę (4250 m) założyłyśmy na polanie 
Tapovan na skraju lodowca Gangotri, gdzie 
dotar łyśmy z tragarzami w dniu 16 sierpnia 
1983. Od założenia bazy aż do końca dz ia ła l ­
ności pogoda była, powiedzia łabym, „ ta t rzań­
ska". W bazie na przemian słońce lub deszcz, 
i tak k i l k a razy na dzień, wyżej w tym cza­
sie marznąca mżawka , zaś powyżej 5000 m 
— śnieg. 

Po około tygodniowym okresie aklimatyza­
cj i .(do 4600 m) wyruszy łyśmy w góry z za­
miarem założenia bazy wysunię te j i wypa­
trzenia drogi na szczyt, a t akże pełniejszego 
zaaklimatyzowania się. Niosąc od 20 do 22 
kg każda, po 6 godzinach dota r łyśmy do gór­
nej części lodowca Meru, zakładając na mo­
renie bazę wysuniętą (4900 m). W 2 namio­
tach złożyłyśmy sprzęt i żywność, nazajutrz 
zaś zrobiłyśmy rekonesans do ok. 5300 m, 
w kierunku przełęczy między Shivl ingiem 
a Meru North. Tego samego dnia nastąpi ł 
powró t do bazy, gclzie p rzedysku towałyśmy 
dwie alternatywy wejścia na Meru — drogą 
japońską na szczyt północny lub nową drogą 
na południowy. Ponieważ t rudności tej dru­
giej oceni łam na V I , i to co najmniej na 800 
metrach, uzna łam ją za zbyt t rudną dla całe­
go naszego zespołu, zgodziłam się jednak, by 
dwie jej entuzjastki — Aćka (Aniela) i M o ­
nika — weszły z namiotem na przełęcz 
i obejrzały ścianę z bliska. Realne natomiast 
wydało mi się powtórzenie drogi japońskie j 
z r. 1980, wychodzącej z lodowca M e r u po¬
łudniowo-zachodnią ścianą na przełęcz o wy­
sokości 5300 m i wiodącej dalej częściowo 
śnieżną granią, częściowo śnieżno-lodową 

North 

ścianą, klucząc między serakami, na północ­
ny szczyt Meru (6400 ,m). 

Po raz drugi z bazy wyruszyłyśmy 27 
sierpnia w pe łnym 5-osobowym składzie, już 
z zamiarem dokonania wejścia na wierzcho­
łek. A oto kolejne dni naszej dalszej dzia­
ła lności : 

28 sierpnia. Ewa Pankiewicz, E w a Szczęś­
niak i Danuta Wach dokonują rekonesansu 
w ścianie, znajdując ś lady drogi japońskie j 
oraz ślady z próby przejścia tej drogi, pod j ę ­
tej k i lka tygodni wcześniej przez zespół 
Włoszek *. An ie la Łukaszewska i Mon ika Nie­
dbalska rezygnują z wypadu w rejon plano­
wanej nowej drogi. 

29 sierpnia. Danuta Wach, Anie la Ł u k a ­
szewska i Mon ika Niedbalska wchodzą w 
drogę japońską — obie Ewy mają wyruszyć 
nas tępnego dnia. Ok. 300 m od podstawy 
ściany napotykamy wyciąg o t rudnośc iach V , 
na k tó rym zak ładamy poręczówkę. Niestety, 
w trakcie poręczowania łapie nas deszcz i 
biwak rozpoczynamy już o godzinie 14. 

30 sierpnia. Nasza t ró jka wspina się dalej. 
Po ła twiejszym i n ie wymaga jącym poręczo­
wania odcinku wiodącym skośnie w lewo w 
górę, rozpoczyna się teren już czysto wspi­
naczkowy. Trudności od III do V . Wszędzie 
zwisają stare, bardziej lub mniej zniszczone 
poręczówki . P rowadzę cały dzień, aż do póź­
nego wieczoru, natomiast Aćka i Monika, 
mając górną asekurację , zakładają nowe po­
ręczówki łub naprawia ją stare. Pon ieważ te­
ren jest bardzo kruchy, wszystkie wspinamy 
się z ciężkimi plecakami, nie stosując meto­
dy ich przeciągania. B iwak jest bardzo nie­
wygodny. Obie Ewy pozostają w bazie w y ­
sunięte j , ponieważ jedna z nich źle się czuje. 

31 sierpnia. Prowadzenie rozpoczyna Aćka. 
Trudności III—V, teren staje się jeszcze bar­
dziej kruchy. Dokładnie sprawdzamy i po-

* O ś m i o o s o b o w a w y p r a w a W ł o s z e k (w w i e k u 
21—57 lat) a t a k o w a ł a M e r u w m a j u i c z e r w c u 
1963, s p ę d z a j ą c w G a r h w a l u 43 d n i . Z e s p ó ł n i e 
m i a ł f o r m a l n e j k i e r o w n i c z k i , p r z e w o d z i ł a j e d n a k 
S y l v i a M e t z e l t i n , a k t u a l n i e p r z e w o d n i c z ą c a K o m i s j i 
W y p r a w U I A A . O z a ł a m a n i u s i ę w y p r a w y z a d e c y ­
d o w a ł y z ł a p o g o d a i n i e b e z p i e c z n e w a r u n k i w 
ś c i a n i e . W s p r a w o z d a n i a c h , p o d a j e s i ę j a k o c e l 
s z c z y t g ł ó w n y (6672 m ) . a j a k o p u n k t o s i ą g n i ę t y 
5800 m . (Red.) 
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prawiamy l iny poręczowe. Po drugim wycią­
gu Aćka osiąga punkt, skąd wycofały się 
Włoszki. Do przełęczy b rakowało i m ok. 
200 m. Znajdujemy przygotowany przez nie 
sprzę t do dalszego poręczowania i ś lady ich 
ataku wprost do góry (ok. 20 m). W prawo 
biegną ku górze s t rzępy poręczówek w kie­
runku mokrych, pionowych k o m i n ó w — są to 
bez wątp ien ia l iny Japończyków i Aus t r ia ­
ków. M y decydujemy się pójść skośnie w le­
wo w ł a s n y m wariantem, systemem półek i 
gzymsów, natomiast kominy wykorzys tać w 
drodze zejściowej z przełęczy. Mar twimy się 
tylko o to, jak sobie poradzą Ewy, nie bę­
dziemy przecież od tego miejsca zakładały 
poręczówek. Aćka rusza naszym wariantem 
pierwsza. Teren jest nieprawdopodobnie k r u ­
chy, a jego t rudności oceniam na V (cały 
wyciąg w trawersie). Dodatkowe utrudnienie 
stanowi dla nas wspinanie się z ciężkimi ple­
cakami. Po tym trudnym psychicznie tra­
wersie zmieniam Aćkę i p r o w a d z ę tego dnia 
aż do zmierzchu. Kolejny biwak w ścianie. 
E w a Pankiewicz i Ewa Szczęśniak dopiero 
tego dnia wyruszają naszymi ś ladami, korzys­
tając z solidnych już poręczówek. Nie mamy 
radiotelefonów, nie wiemy więc o tym ich 
opóźnieniu. 

1 'września. Nasza t ró jka wspina się dalej. 
P rowadzę , rozpoczyna się wspinaczka w ra­
kach. Najpierw pokonuję lodowy kuluar a 

D a n u t a W a c h w k u l u a r z e l o d o w y m 
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potem trudny i niezwykle kruchy teren rnik-
stowy. W po łudn ie os iągam grań, około 100 
m powyżej przełęczy. Po drugiej stronie gra­
ni rozbijamy namiot. Jes teśmy na wysokości 
6000 m. Obie Ewy kontynuują wsp inaczkę i 
b iwakują po raz (drugi w ścianie. 

2 września. Odpoczywamy i obserwujemy 
teren przed nami: duże śnieżne plateau i 
system se raków na drodze do wierzchołka. 
V/ tym czasie E w y wspinają się już trzeci 
dzień. 

3 vjrześnia. Pozostawiamy namiot i w y r u ­
szamy z zamiarem wejścia na szczyt. Nieste­
ty, za ł aman ie pogody ze śnieżycą zmusza nas 
do odwrotu. Ewy przeczekują niepogodę, bę ­
dąc jeszcze poniżej punktu osiągniętego przez 
Włoszki. 

4 wrześnio,. W naszym zespole kończy się 
żywność, dręczy nas też n iepokój o Ewy. 
Postanawiamy zostawić namiot i zejść do ba­
zy wysun ię te j . Obniżamy się na przełęcz i 
przygotowujemy linę do zjazdu. Przypadko­
wo udaje nam się nawiązać kontakt głosowy 
z Ewami , k tóre są ok. 200 m poniżej nas i 
mają żywność na dwa dn i dla całej p ią tki . 
Chodzi o to, by jak najszybciej zaporęczo-
wać dzielący je od nas odcinek. Zjeżdżam do 
nich, a ponieważ robi s ię już późno, b iwaku­
ję razem z nimi. Monika i Aćka wraca ją do 
namiotu powyżej przełęczy. 

5 września. Wraz z obiema Ewami rozpo­
czynam wspinaczkę kominami, poręczując l i ­
nami pozostałymi po Włoszkach cały 100-me-
trowy odcinek, k tó rym poprzedniego dnia 
z jechałam na łączonych kawa łkach starych 
l in. Dalej jest nasza nowa lina, zwisająca z 
przełęczy. Wspinamy się cały dzień, przecią­
gając jeden worek. Trudności na całym 
200-metrowym odcinku oceniam na V — V - ] - . 
Późnym wieczorem spotykamy się wszystkie 
w m a ł y m namiocie Ferr ino powyżej prze­
łęczy. 

6' września. Dzień odpoczynku. Rozbijamy 
drugi namiot. 

7 września. Wyruszamy w pią tkę w s t ronę 
szczytu. Pierwszy wariant drogi okazuje się 
niewłaściwy, wracamy więc do wariantu "wy­
branego przy p rób ie w dniu 3 września . Słoń­
ce operuje silnie. U M o n i k i i Ewy Szczęśniak 
obserwuję spadek formy i gorsze samopoczu­
cie. Naradzamy się przy herbacie. W obawie 
przed chorobą wysokościową, szczególnie u 
Monik i , wspó ln ie postanawiamy wrócić do 
namiotu. Tego dnia podejmujemy t rudną de­
cyzję. Ponieważ Monika i Ewa Szczęśniak 
czują się gorzej od pozostałej t rójki (zbyt 
długo przebywają po raz pierwszy na takiej 
wysokości), powinny z uwagi na w ł a s n e bez­
pieczeństwo co rychłej wrócić do bazy w y ­
sunię te j . 

S września. Łukaszewska , Pankiewicz i 
Wach wychodzą wcześnie rano do kolejnego 
ataku szczytowego. W tym czasie do zjazdów 
z przełęczy przygotowują się Ewa Szczęśniak 
i Monika Niedbalska. (Mam nawet, wyrzuty 
sumienia, gdyż rano wydaje mi się, że wy­
glądają lepiej, niż dnia poprzedniego — jes-
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p r z e ł ę c z . Fot. Damda Wach 

tern jednak przez to spokojniejsza, iż stan 
taki pozwoli i m bezpiecznie dotrzeć do bazy 
wysunię te j ) . Z naszej strony atak szczytowy 
rozpoczęty. Przez plateau i szczeliny prowa­
dzi Aćka, dalej wśród se raków i śc ianek lo­
dowych wyszukuję drogę ja •—• aż do samego 
wierzchołka . Szczyt osiągamy o godzinie 
14.30. Stoimy na Meru iNorth (6400 m), po 12 
dniach niemal nieprzerwanej akcj i . Jes teśmy 
tu pierwszymi kobietami i bodaj pierwszym 
w Himalajach zespołem żeńskim, k tó ry samo­
dzielnie pokonał tak t rudną technicznie dro­
gę. Zadowolone z siebie wracamy do naszego 
namiotu, asekuru jąc się sztywno. Mon ika i 
E w a docierają tego samego dnia po po łudn iu 
do bazy wysun ię te j . N a całej drodze korzys­
tają z założonych poręczówek. 

9 września. Wszystkie uczestniczki spotyka­
ją się w bazie wysun ię t e j . Pon i eważ mam 
reze rwac ję na samolot i nie mogę pozwolić 
sobie na przedłużenie urlopu, opuszczam lo­
dowiec Meru, przekazując kierownictwo 
d w ó m r ó w n i e doświadczonym alpinistkom: 
Ewie Painejko-Pankiewiczowej i A n i e l i Łuka ­
szewskiej. 

12 września. Ewa Szczęśniak i M o n i k a N i e ­
dbalska wyruszają jeszcze raz do góry. Cała 
droga jest dobrze zaporęczowana, nad prze­
łęczą czeka na nie namiot z maszynką buta-
nową, liną, sprzę tem, częścią 'ekwipunku pu­
chowego. W bazie wysunię te j zostają jako 
zespół ubezpieczający: Ewa Pankiewicz i 
An ie la Łukaszewska . 

13 września. Dwójka w ścianie osiąga prze­
łęcz i namiot, w k t ó r y m spędza nas t ępny 
dzień, odpoczywając. 

15 września. Ewa Szczęśniak i Monika Nie­

dbalska stają na wierzchołku Meru North — 
po trzech dniach wspinaczki. 

17 wrześn ia przybyl i do bazy tragarze, za­
częła się l ikwidacja wyprawy. Nasza przygo­
da zakończyła się pe łnym sukcesem. Wszyst­
kie uczestniczki — oprócz lekarki — s tanęły 
na Meru North, i to bez jakiejkolwiek po­
ważniejszej awari i . Zrealizowanie dwóch 
wejść t rudną technicznie drogą z dwoma 
wariantami świadczy o wysokim i w y r ó w n a ­
nym poziomie sportowym całej 'ekipy, k tóra 
od bazy w górę nie korzys ta ła z żadnej męs­
kiej pomocy. 

S U M M A R Y 

A n a l ł w o m e n ' s e x p e d i t i o n f r o m P o l a n d c l i m b e d 
the N E face a n d n o r t h r i d g e of M e r u N o r t h 
(6400 m ) . O n S e p t e m b e r 8th 1983 A n i e l a Ł u k a s z e w ­
s k a , E w a P a n k i e w i c z a n d the l e a d e r D a n u t a W a c h 
r e a c h e d the s u m m i t . O n the 15th M o n i k a N i e d b a l ­
s k a a n d E w a S z c z ę ś n i a k r e p e a t e d t ł i i s f i r s t 
w r omen ' s ascent of the s u m m i t a n d the J a p a n e s e -
- A u s t r i a n r o u t e ( G r a d e I V — V ) . 

WYŻEJ NIŻ KONDORY 

Alpiniści polscy święcą w tym roku 50-le-
cie swoich wielkich wypraw w góry świa ta 
(zob. T. 2/83 s. 50). W Krakowie działa m i ę -
dzyorganizacyjny Komitet Obchodów, k tó rym 
kieruje dr Andrzej Krzanowski . Przewidziane 
jest wybicie medalu pamią tkowego, wydanie 
broszury, wystawa „Polskie wyprawy w A n ­
dy", wreszcie —• w dniu 25 październ ika — 
sesja naukowa o tematyce andyjskiej. Nakła ­
dem „Czytelnika" ukazało się wiosną jubileu­
szowe wydanie książki „Wyżej niż kondory" 
Wiktora Ostrowskiego, wzbogacone cennymi 
aneksami1. 
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Z Y G M U N T A N D R Z E J HEINRICH 

Krakowska wyprawa na Baturę 
Wyprawa K W K r a k ó w w rejon Batura 

Muztagh została zorganizowana w celu do­
konania wejścia na jeden z nie zdobytych 
wierzchołków, wznoszących s ię w grani bieg­
nącej na wschód od szczytu Batury (7835 m). 
Początkowo myślel iśmy o Passu Main 
(7500 m) z lodowca Hasanabad, is tniała tez 
możliwość poprowadzenia p iękne j lodowo-
-śnieżnej drogi, k tóre j kierunek wyznaczała 
grań opadająca na po łudn ie z Batury IV. 
Ostateczna decyzja miała zapaść na miejscu, 
wiedziel iśmy bowiem, że cały masyw od po­
łudnia jest pocięty barierami se raków i bar­
dzo niebezpieczny. W skład wyprawy weszli : 
Władys ław Wisz ((kierownik), Zygmunt A n ­
drzej Heinr ich (zastępca do spraw sporto­
wych), Roman Bieniek, Jan Jaworski (le­
karz). Marek Kowalczyk, Marek Kozik , Jan 
Kasprzyk (kierowca), Jerzy Łabęcki , Pawe ł 
Mularz . Andrzej Paulo, Bogdan Strzeleski, 
Volker Stallbohm (RFN), kpt. Sulejman 
Peiwaiz (oficer łącznikowy) i Ajub Khan 
(kucharz). 

19 l ipca 1983 wyruszy l i śmy z Rawalpindi do 
Gilgit, by po 2 dniach dotrzeć wyprawowym 
,,Starem" do Aliabadu. Stąd 23 lipca nastą­
pił wymarsz najpierw grupy rekonesansowej 
(Heinrich, Kowalczyk, Stallbohm), nas tępn ie 
zaś karawany złożonej z 48 tragarzy. Trzecie­
go dnia rekonesans dotar ł na morenę bocz­
ną lodowca Muchiohul , gdzie na wysokości 
3800 m w y b r a l i ś m y miejsce na bazę. Po l icz­
nych buntach tragarzy, wieczorem 26 lipca 

P a n o r a m a c z ę ś c i g r u p y g ó r s k i e j B a t u r a M u z t a g h , 
o b j ę t e j m a p ą o r o g r a f i c z n ą , w y k o n a n a n a p o d s t a ­
w i e z d j ę ć T a d e u s z a P i o t r o w s k i e g o z p ó ł n o c n o - z a ­
c h o d n i e j g r a n i R a k a p o s h i w r . 1979. 

Andrzej Zawada 

Andrzej Paulo doprowadzi ł k a r a w a n ę na 
miejsce i nas tępnego dnia można było zagos­
podarować bazę. 

Zakładamy obozy 

28 lipca z bazy wyruszyły 2 zespoły w celu 
wyboru drogi. Heinrich, Kowalczyk, Paulo i 
Stallbohm udali się w górne partie lodow­
ca Muchiohul pod Passu Main , zaś Bieniek 
i Strzelski podeszli stromym kamienistym 
żlebem do śnieżnego kotła pod granią spa­
dającą z Batury IV. W wyniku rekonesansów 
ostatecznie wybra l i śmy cel wyprawy — dro­
gę na Ba tu rę III i IV. 

Właściwa działalność rozpoczęła się 29 l i p ­
ca, nas tępnego dnia s tanął na wysokości 
5200 m obóz I, założony przez Kowalczyka. 
Mularza, Paulę , Stallbohma i Heinricha. K o ­
walczyk i Heinr ich zostali w obozie na noc, 
by nas tępnego dnia zaporęczować lawiniasty 
kociołek i śnieżno-łodowy stok nad n i m — 
aż do śnieżnej g rańk i nazwanej Śnieżnym 
Koniem. Przez kolejne dni wymien ia ły się 
zespoły ubezpieczające drogę w kierunku 
ostrza grani. 6 sierpnia nastąpi ło za łamanie 
pogody i wszyscy powrócil i do bazy. Po roz­
pogodzeniu, 10 sierpnia wyszli do obozu 
I Jaworski, Kowalczyk, Stallbohm i Heinrich. 

O o r ~ys. Jerzy Wala. 
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Przed po łudn iem ruszyli dalej, aby na Śnież­
nym K o n i u założyć obóz II (5400 m) — 2 na­
mioty typu „Gac", ustawione na bezpiecznej, 
nie na rażone j na lawiny grańce . Ranek 12 
sierpnia był mglisty i wyszl i dopiero o 7.30. 
Uciążl iwe było wyrywanie poręczówek, 
wmarzn ię tych w lód i przysypanych śnie­
giem. W tym dniu rozpięli 2 dalsze porę­
czówki, już na trawersach pod granią. 

14 i 15 sierpnia Bieniek, Strzelski i Mula rz 
poręczowal i dalej trawersy — droga była 
coraz bardziej eksponowana i trudna. N a ­
stępnego dnia Koz ik i Paulo rozpięli l inę na 
efektownym, prawie pionowym żeberku. 18 
sierpnia na prowadzenie wyszl i Heinrich, 
Kowalczyk i Stallbohm. Kowalczyk pokonał 
b. trudny wyciąg w lodzie, wyprowadza jący 
na grań . Nas tępne 80 m l iny pozwoli ło i m 
osiągnąć miejsce przyszłego obozu III. Póź­
nym popołudniem Heinr ich rozpiął dalszą 
poręczówkę, mocując jej koniec do sopli w 
szczelinie. O godz. 21 w świe t le księżyca 
wrócil i do „dwójk i" — z zamiarem rozbicia 
nazajutrz namio tów w obozie III. 

Dni zwątpienia 

Tymczasem rano nad Rakaposhi pojawił 
się wał skłębionych chmur — nadciągał 
front. Nas tępnego dnia, mimo zachmurzenia 
i drobnego opadu, ruszyli w górę, j ednakże 
wzmożony opad i l awink i py łowe zmusi ły 
ich do odwrotu. 21 sierpnia wycofal i się 
zjazdami z obozu II —• w śnieżycy i wśród 
spadających lawin, z k tórych jedna o mało 
nie p o r w a ł a Heinricha. Nastrój w bazie nie 
był najlepszy. Szanse na sukces mala ły , za­
czynało b rakować żywności. Część kolegów 
chciała kończyć w y p r a w ę . Do szczytu było 
jeszcze daleko, wszystko jednak zależało od 
pogody. 

23 sierpnia opuścili bazę Wisz, Koz ik i kpt. 
Sulejman — wracal i do Islamabadu, by za­
łatwić formalności związane z wysyłką drogą 
morską „Stara" . Kierownictwo ogólne przejął 
Andrzej Paulo, który wraz z Mularzem 

i Stallbohmem ruszył do obozu II. W niebez­
piecznym kociołku spad ła na nich lawina 
kamienna — jeden z pocisków ugodził A n ­
drzeja, wyłączając go na pa r ę dni z akcji . 
24 sierpnia w górę wystartowali Stallbohm 
i Mularz , k tó rym udało się p o i wieczór roz­
bić namiot w obozie III (6400 m), tuż obok 
wielkiego nawisu na grani. Nas tępnego dnia 
rozpięli 2 dalsze poręczówki, po czym zawró­
c i l i z powodu nasi lającej się śnieżycy. T y m ­
czasem Strzelski i Bieniek rozstawili w 
„ t rójce" drugi namiot. 26 sierpnia obie d w ó j ­
k i wycofały się w gęstym śniegu. Nas tępne­
go dnia w górę wyruszyli Heinr ich i K o w a l ­
czyk, do k tórych w „dwójce" dołączył się 
Stallbohm. Mgła i opad śniegu u t rudn ia ły 
wspinaczkę, tak że do obozu III dotarli so­
lidnie zmęczeni . Mimo to nas tępnego dnia 
kontynuowali poręczowanie , zaś do „ t ró jk i" 
przybyli Paulo, Mula rz i Jaworski. 

29 sierpnia ustal i ła się p iękna pogoda. 
Heinrich, Kowalczyk i Stallbohm wyruszyli 
więc z „ t ró jk i" do ataku szczytowego, p la­
nując po drodze dwa biwaki . 

Biało-czerwona nad Baturą 

Od końca poręczówki na prowadzenie wy­
chodzi Kowalczyk, t r awersu jąc w lewo lo­
dowym stokiem. Po 80 metrach zak łada sta­
nowisko, z k tórego wykonuje dwa efekto­
wne w a h a d ł a linowe na stromym, poderwa­
nym od dołu stoku lodowym. Drugim waha­
dłem osiągamy łatwiejsze śnieżne trawersy, 
zagrożone jednak od góry barierami seraków. 
Noc spędzamy w m a ł y m namiociku Volkera, 
rozpię tym pod wie lk im serakiem na wyso­
kości 6700 m. Nas tępnego dnia wyruszamy 
około godz. 8. Podchodzimy lawiniastym 
stokiem w kierunku grupy skałek pod gra­
nią, gdzie przeczekujemy godziny po łudn io ­
we. Przed wieczorem osiągamy śnieżną bulę 
7200 m, skąd wyraźn i e w idać bliskie już 
śnieżne wierzchołki Batury i nietrudne stoki 
wyprowadza jące na przełęcz pomiędzy nimi . 
Przy s i lnym wietrze rozstawiamy namiot, pa-
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Opracowanie i rys. Jerzy Wala 

trząc na ko ronkę szczytów Hindukuszu z 
ogromną kulą siońca tuż nad horyzontem. 

Nas tępnego dnia — jest 31 sierpnia — za­
czynam gotowanie już o godzinie 3, ale wy­
ruszamy dopiero o 6.30. M a r k o w i marzną 
nogi, przysiada więc, by je rozgrzać. Około 
godz. 10 obaj ze Stallbohmem osiągamy 
przełęcz. Uderza w nas mroźny wiatr. W 
pierwszej kolejności postanawiamy zdobyć 
łatwiejszą B a t u r ę I V '(ok. 7500 m) — o godz. 
10.50 pełni radości stajemy na jej wierzchoł­
ku. Pół godziny później dochodzi nie mniej 
uszczęśliwiony Marek Kowalczyk. Łączymy 
się z bazą i obozem III — i tam wybuchy 
radości. Jeszcze k i lka dni temu góra była 
odległa, niemal nierealna, dzisiaj stoimy na 
niej, po pokonaniu p ięknej powietrznej śn ie-
żno-lodowej drogi. Widoki , jakie można oglą­
dać tylko w Karakorum. Na wschód nasza 
g rań biegnie przez bliskie wierzchołki M u ­
chiohul, Passu, Shispare i Ultar. W jej prze­
dłużeniu na horyzoncie widać zwartą g rupę 
wysokich 7-tysięczników — Kanjut Sar, D i s -
taghi ł Sar, Trivor, stary znajomy Kunyang 
Chhish i Minap in . Dalej w prawo Spantik, 
La i l a , Haramosh, Malubi t ing i Diran, Raka­
poshi, Nanga Parbat, bliżej zaś Sange M a r -
mar i Hachindar Chhish. Na zachodnim ho­
ryzoncie daleki Hindukusz... 

N a czekanie proporczyki Polski i Pakista­
nu. Robimy zdjęcia. Pogoda jest. bezbłędna. 
Po godzinie ruszamy w dół. Marek nie czu­
je s ię najlepiej, wraca więc do namiotu. M y 
obaj ze Stallbohmem wiążemy się liną i ru-

B A T U R A M U Z T A G H . M a p a p r z e d s t a w i a t ę c z ę ś ć 
o b s z a r u , w k t ó r e j o d b y w a ł a s i ę d z i a ł a l n o ś ć p o l ­
s k a : 

1. P o l s k o - z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j w y p r a w y w K a r a ­
k o r u m w 1979 r . K i e r o w n i k J a n u s z K u r c z a b (zob. 
T . 1/75 S. 15). 

2. W y p r a w y P T P N o Z K r a k ó w w H i n d u r a j w 
1979 r . K i e r o w n i k J e r z y W a l a . W d o l i n i e p r z e b y ­
w a l i W o j c i e c h P r z y b y ł o w i c z , J o l a n t a M e s j a s z -
- P r z y b y ł o w i c z , Z b i g n i e w R y c e r z i J e r z y W a l a od 
11 do 13 V I I . 

3. K r a k o w s k i e j w y p r a w y w K a r a k o r u m „ B a t u r a 
83". K i e r o w n i k w ł a d y s ł a w W i s z . 

O b j a ś n i e n i a z n a k ó w : 1) s z c z y t y z d o b y t e p r r e z 
P o l a k ó w ; 2) p r z e z i n n e w y p r a w y ; 3) o b o z y ; B — 
b a z a ; b — b i w a k ; 4) K a r a k o r u m H i g h w a y ; 5) d r o ­
g i t e r e n o w e p r z e j e z d n e d l a j e e p ó w ; 6) ś c i e ż k i i 
o s a d y p a s t e r s k i e ( a j l a k i ) . 

M a p a z o s t a ł a o p r a c o w a n a n a p o d k ł a d z i e p o w i ę ­
k s z o n y m z a m e r y k a ń s k i e j m a p y l o t n i c z e j 1:500 000 
a r k . T P C G - 7 A z 1968 r „ n a p o d s t a w i e m a p y 
2 - A M S 1:250 000 a r k . NJ43-14 z 1963 r „ m a p y aus ­
t r i a c k i e j 1:50 000 a r k . M i n a p i n z 1967 r „ a t l a s u j a ­
p o ń s k i e g o „ M o u n t a i n e e r i n g M a p s o f the W o r l d " 
t. 2, s z k i c ó w o r o g r a f i c z n y c h , o p i s ó w i z d j ę ć z 
w y ż e j w y m i e n i o n y c h w y p r a w . W p r o w a d z o n o n a ­
z w y z e b r a n e p r z e z A n d r z e j a P a u l o l a t e m 1983 i . 
W y s o k o ś c i s z c z y t ó w n a l e ż y t r a k t o w a ć j a k o p r z y ­
b l i ż o n e . S z c z e g ó l n i e t r u d n e jes t u p o r z ą d k o w a n i e 
n a z w w i e r z c h o ł k ó w w m a s y w i e B a t u r a , k t ó r y c h 
jes t a ż 10. P o n i e w a ż w s p ó ł r z ę d n e d l a k o t y 7785 m 
o d p o w i a d a j ą w i e r z c h o ł k o w i p o m i ę d z y s z c z y t e m , na 
k t ó r y w e s z l i N i e m c y , a z w o r n i k i e m , n a z w ą B a ­
t u r a I o b j ę t e z o s t a ł y d w a w i e r z c h o ł k i m n i e j w i ę ­
cej j e d n a k o w e j w y s o k o ś c i , z w o r n i k z a ś o t r z y m a ł 
n a z w ę B a t u r a M i d d l e . D l a s z c z y t u p o ł o ż o n e g o n a 
z a c h ó d od B a t u r a II w p r o w a d z o n a zos ta je n a z w a 
B a t u r a W e s t . T a k i e r o z w i ą z a n i e p o z w a l a u n i k n ą ć 
z m i a n w o k r e ś l e n i a c h d l a w i e r z c h o ł k ó w z d o b y ­
t y c h p r z e z w y p r a w ę k r a k o w s k ą , k t ó r e w e s z ł y j u ż 
do p u b l i k a c j i j a k o B a t u r a I I I i I V . 

Jerzy Wala 
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| Pasu Sar M u c h u C h h i s h B A T U R A 

P ó ł n o c n e ś c i a n y m a s y w u B a t u r y — w i d o k od 
w s c h o d u , z n a d l o d o w c a B a t u r a . R y s u n e k w e d ł u g 
p l a n s z y 65 w k s i ą ż c e M a r c e l a K u r z a „ C h r o n i ą u e 
H i m a l a y e n n e " ( Z u r y c h 1959). 

R y s . Jerzy Wala 

szamy w kierunku Batury III. W połowie 
drogi zatrzymuje nas głęboki śnieg na stro­
mym, oświet lonym słońcem stoku. Jest l aw i ­
niasto, ale już nas t ępny wyciąg wyprowadza 
nas na efektowną ostrą grań . Tutaj śnieg 
jest znacznie lepszy. Jeszcze k i l k a wyciągów 
i o 18 stajemy na wierzchołku Batury IV 
(ok. 7600 m). Znów proporczyki na czekanie, 
znowu płyną w eter radosne słowa, odbiera­
ne z aplauzem w bazie i obozie III. Schodząc 
ze szczytu musimy bardzo uważać , g rań jest 
eksponowana, zwłaszcza na s t ronę północną 
obrywa się wielką lodową ścianą. O godzinie 
18 docieramy do namiotu, gdzie czeka na nas 
Marek. To był pracowity i p iękny dzień — 
dzień, w k tó rym bia ło-czerwona dwukrotnie 
zawędrowa ła bardzo wysoko. 

Drugi zespół na Baturze IV 

1 wrześn ia rankiem ruszamy w dół, zabie­
rając sprzę t biwakowy. Utrzymuje się p ięk­
na pogoda, Marek czuje się coraz lepiej. Z 
obozu III wychodzą nam naprzeciw Mularz , 
Paulo i Jaworski . Spotykamy się z n imi w 
miejscu naszego pierwszego biwaku, gdzie 
pod martwym serakiem wspóln ie przyrządza­
my obiad. Ustalamy, że skorzystają oni z na­
darzającej się okazji i jutro spróbują powtó­
rzyć wejście na B a t u r ę IV. Nad Nanga Parbat 
wypiętrzają się wprawdzie burzowe chmury, 
mamy jednak nadzieję, że jeszcze czas jakiś 
pogoda wytrzyma. Biorą więc od nas sprzęt 
i ruszają w górę, zakładając biwak na w y ­
sokości 7050 m, pod skałami w pobliżu gra­
ni . 2 wrześn ia rozpoczynają podejście od go­
dziny 7.15. Teren nie jest trudny, a po b iwa­
k u czują się znakomicie. Niepokoją ich tylko 
chmury, g roźnym w a ł e m podnoszące się na 
południu — mają zaledwie k i l k a godzin po­
gody. A l e dziś jest ich w i e l k i dzień: już o 
godzinie 10 meldują się ze szczytu. Jeszcze 
nigdy nie byl i tak wysoko. Z obozu III roz­
mawiamy z każdym z osobna. Dobrze zapra­
cowali na ten sukces podczas całej przeszło 
miesięcznej akcji. Ze szczytu zabierają pa r ę 
k a m y k ó w i medalion pozostawiony przez 
nasz zespół. Prosimy ich, by schodzili możli­

w i e szybko, żeby przed nocą zdążyć do obo­
zu III. 

Zaczyna się wyścig z niepogodą. Do miej­
sca b iwaku docierają już w mgle. Po posił­
ku zwijają namiocik i schodzą w dół w 
mgłach i sypiącym śniegu. O godzinie 18 — 
nieocenione poręczówki! — są już w obozie 
HI , gdzie czekam na nich przygotowując 
menażk i napojów. Marek i Volker zeszli już 
rano w dół do bazy. Całą noc pada. Rano 
w mgłach i śnieżycy l ikwidujemy obóz i roz­
poczynamy zejście. Z góry schodzą pyłówki , 
k tó re ciągle zasypują ślady, nie są jednak 
groźne, bowiem stromy teren nie pozwala 
na gromadzenie się śniegu. Droga wciąż wie­
dzie trawersami, nie można więc zjeżdżać. 
Jasiek Jaworski słabnie, musimy zwolnić 
tempo i mobi l izować się do dalszego schodze­
nia. A le to już ostatnie godziny wysi łku i ry­
zyka. Przed godziną 16 docieramy do obozu 
II. Zwijamy namioty i ob ładowani do granic 
możliwości ruszamy w kierunku obozu I. O 
zmroku w kociołku spadają na mnie kamie­
nie, szczęśliwie jednak przelatują obok. Jest 
już zupełnie ciemno, gdy kolejno docieramy 
do „jedynki" , raz jeszcze doceniając war tość 
l i n poręczowych. 

4 wrześn ia wszyscy spotykamy się w ba­
zie. W górach nie ma już nikogo — szczęśli­
wie kończy się nasza przygoda z Baturą. 
Wspania ły obiad przygotowuje Jasiek Kasp­
rzyk, nasz nieoceniony kierowca. 7 wrześn ia 
zgodnie z planem opuszczamy bazę z groma­
dą tragarzy. Z niedowierzaniem patrzymy na 
bia łe zerwy Batury. Coś tu po nas zostało, 
a i my zabieramy też coś z sobą w doliny. 

Wejście 6 osób w dwóch kolejnych atakach 
— od wysokości 6600 m stylem alpejskim — 
na dziewiczy wierzchołek Batury IV (7500 m), 
a nadto zdobycie przez jeden zespół Batury 
III (7600 m) uznać trzeba za wybitne osią­
gnięcia — jedne z najlepszych w kategorii 
eksploracji w ciągu całego roku himalajskie­
go 1983. War tość wejść podnosi fakt, że do­
kona l i śmy ich pokonując potężną południo­
wą ścianę Batury bardzo t rudną i piękną 
drogą, jedną z najpoważniejszych, jakie do­
tąd zrealizowano w Karakorum. Sukcesy te 
były możl iwe dzięki ambicji i wytrwałości 
uczestników wejść a t akże dzięki okresowi 
słonecznej pogody, k tó ra rozpoczęła się w 
momencie wyruszenia pierwszego zespołu w 
kierunku szczytu z obozu III, a zakończyła 
z chwilą rozpoczęcia zejścia z wierzchołka 
przez drugi zespół. 

S U M M A R Y 

T h e 11 m a n P o l i s h e x p e d i t i o n i e d b y W ł a d y s ł a w 
W i s z m a d e the f i r s t a scen t o f t h e d o u b l e p e a k 
B a t u r a I I I — I V . B a s e C a m p w a s set u p o n J u l y 27. 
C a m p s at 5200, 5400 a n d 6400 m , b i v o u a c s at 6700 
a n d 7200 m . L o n g a n d d i f f i c u l t i c e a n d s n o w rou t e . 
O n A u g u s t 31 Z y g m u n t A . H e i n r i c h a n d t h e W e s t 
G e r m a n m e r n b e r V o l k e r S t a l l b o h m c l i m b e d the 
h i g h e r p o i n t (7600 m , B a t u r a I I I ) . T h e l o w e r p o i n t 
(7500 m , I V ) w a s a s c e n d e d o n the s a m e d a y 
b y H e i n r i c h , S t a l l b o h m a n d M a r e k K o w a l c z y k a n d 
o n S e p t e m b e r 2nd b y J a n J a w o r s k i , P a w e ł M u l a r z 
a n d A n d r z e j P a u l o . 
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ZBIGNIEW KOWALEWSKI 

Nowe wysokości w Himalajach Nepalskich 
Probierń wyznaczania wysokości szczytu 

został w skrócie omówiony w książce „Na 
szczytach H i m a l a j ó w " (s. 27). Pod koniec 
1982 r. w ładze Nepalu opubl ikowały listę 
122 szczytów z podaniem częściowo nowych 
nazw, wysokości i 'Współrzędnych. W j a p o ń ­
skim dwumies ięczn iku „ Iwa to Y u k i ' (nr 
100) ukaza ł s ię a r t yku ł na ten temat, nie­
stety bez streszczenia angielskiego. Napisa ł 
go Yosh imi Yakushi . Nowe wysokości zosta­
ły już przyję te przez świa tową p r a s ę alpinis­
tyczną, jednak tylko „ Iwa to Y u k i " opubl i ­
kowało komentarz. Pon ieważ również to pis­
mo podaje już nowe koty, wnos ić można , że 
Yakushi nie ma wobec nich istotniejszych 
zastrzeżeń. Tymczasem przeglądając u w a ż n i e 
tabele z nowymi wysokośc iami i wspó ł rzęd­
nymi poczynić m o ż n a ciekawe spost rzeżenia . 
W tabelach podano nowe dok ładne współ ­
rzędne wszystkich 122 szczytów, ale tylko 
część współ rzędnych dawniejszych, z roku 
1933 (na podstawie p o m i a r ó w Survey of In­
dia). Na szczęście dla k i l k u grup górskich 
istnieją już bardzo dobre mapy warstwico-
we, g łównie E. Schneidera, odniesione do 
triangulacji indyjskiej. Dzięki n i m możemy 
dok ładn ie us ta l ić wspó ł r zędne n iek tó rych z 
tych szczytów, k t ó r e nie mają swych współ ­
rzędnych w wykazach z r. 1933. 

W grupie Kangchendzongi drobne zmiany 
dotyczą w ie r zcho łków ośmiotysięcznych: 
główny 8586 m, ś rodkowy 8482 m, po łudn io ­
wy 8476 m i zachodni (Yalung Kang) 8505 m. 
Różnice wysokości między trzema pierwszy­
mi nie zostały zmienione, natomiast ko tę dla 
Yalung Kanga przyję to z pomiaru j apońsk ie ­
go (T. 3/78 s. 118), choć przecież Japończycy 
zrobil i pomiar różnicowy wszystkich 4 wierz­
chołków. Według nowych danych, Nepal 
Peak (7180 m) został „obniżony" do 6910 m. 
N a fotogrametrycznej mapie lodowca Zemu 
(T. 3/78 s. 118) widnieje kota 6920 m, k tó ­
rej współ rzędne geograficzne pok rywa ją się 
ze współ rzędnymi (nowymi) przypisanymi 
Nepal Peak. Punkt 6920 m leży jednak 
przeszło 1 k m dalej na zachód (wg tejże 
mapy), z czego wynika , iż nowa wysokość 
nie odnosi się do g łównego wierzchołka Ne­
pal Peak. D l a pobliskiego szczytu Tent Peak 
(7365 m, nowa nazwa „Ki ra t Chuli") w y s t ę ­
puje tylko niewielka różnica w jednej 
'współrzędnej. Nadal nie zostały definityw­
nie określone położenie i wysokość Nupchu 
(7028 m w g mapy H . Bossarta), k t ó r y w os­
tatnich latach nazwano Obmi K a n g r i i przy­
pisano mu wysokość 7922 m lufo ok. 7400 m. 
Po równan ie nowych wspó ł rzędnych z tymi 
na mapie Bossarta daje błąd położenia 
wierzchołka ok. 1 km. Nowa wysokość 6829 m 
różni się w ięc znacznie od p o m i a r ó w Survey 
of India. 

W grupie Everestu szczyt Cho Oyu (8153 m) 
awansowa ł do wysokości 8201 m, co w ta­
beli, ośmiotys ięczników przesuwa go aż o 
2 miejsca — przed Manaslu i Dhaulagir i . 
Jak wiadomo, wie rzcho łek Cho Oyu tworzy 
rozległe plateau i pomiary odnosiły się przy­
puszczalnie do różnych p u n k t ó w tej forma­
cji . Do zas tanawia jących wn iosków można 
dojść porównując stare i nowe wysokości 
oraz współ rzędne szczytu M e r a (6476 m wg 
mapy Schneidera). N o w a wysokość ma w y ­
nosić aż 6654 m , nowe wspó ł r zędne nie od­
noszą s ię jednak do szczytu Mera (z mapy 
Schneidera) lecz do punktu 6623 m (na tej­
że mapie), leżącego o ok. 8 k m dalej na pół­
noc! 

D l a wie lu szczytów (także w innych gru­
pach górskich) wprowadzono zmiany tylko 
we współ rzędnych , przy czym przesunięc ia 
wie rzchołków w poziomie dochodzą do 1 k m . 
Znaczne różnice wysokości wys tępują przy 
6-tysięcznikaeh, k tóre nie zostały jeszcze ob­
ję te mapami Schneidera. W tych przypad­
kach wys tępu ją zapewne b łędy w interpreta­
cj i topograficznej (dawniej — dziś) , gdyż dla 
tych szczytów mamy podane tylko nowe 
współ rzędne . 

Anal izując te spos t rzeżenia dochodzi się do 
wniosku, że najnowsze dane opublikowane 
w Nepalu są w n iek tó rych przypadkach ra­
żąco sprzeczne z dotychczasowymi i przez 
swoją n ie jednorodność i wyrywkowość nie 
budzą zaufania, 

Dopóki nie zostaną przeprowadzone do­
k ładne i jednolite pomiary wszystkich szczy­
tów nepalskich, dopóty nie powinno się 
uwzględniać żadnych zmian wysokości , gdyż 
prowadzi to tylko do zamieszania W' l i tera­
turze. Wręcz śmieszne jest wprowadzanie 
poprawek ki lkumetrowych, k t ó r e mieszczą 
się w granicach błędu wyznaczania wyso­
kości. P r z y okazji warto p rzypomnieć , że 
duże różnice w kotach już wcześnie j otrzy­
mano dla Karakorum na podstawie zdjęć 
lotniczych, n ik t ich jednak, jak dotąd, nie 
stosuje. Pon ieważ jednak nowe koty są już 
wszędzie publikowane, w swoich opracowa­
niach b ę d ę na razie p o d a w a ł obie war tości 
— dotychczasowe na pierwszym miejscu, 
nowe na drugim. 

Pomagamy hobbystom 
Książek o Tatrach poszukuje — w zamian 

za górskie dublety — Pawe ł Zakolski , ul . 
Dembowskiego 13 m. 46; 02-784 Warszawa. 
Odznaki górskie, a t akże książki i czasopi­
sma, zbiera instruktor kaukaski , długoletni 
prenumerator „Ta te rn ika" , Miros ław Mer -
kun , 290015 Lwów, u l . Turgieniewa 57a m. 
5. Koresponduje w języku polskim. 
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JÓZEF N Y K A 

Himalajska zima 1983-84 
„Wszakże wydarzenie sezonu s tworzyl i Po­

lacy, n iewątp l iwie główni specjal iści od h i ­
malajskiej zimy (przypomnijcie sobie Eve¬
rest), k tó rym uda ło s ię w styczniu wejść 
na Manaslu (8163 ni)." — nap i sa ł w swych 
„Points himalayens" francuski „Montagnes 
Magazine" n r 62. Zimą 1983—84 wyruszyło w 
Himalaje 12 wypraw, d w a razy więce j , niż 
w sezonie 1982—83. Po> raz pierwszy wyda ły 
zezwolenie zimowe Chiny, alpiniści indyjscy 
urządzil i zimowy rekonesans w masyw K a i -
lash. Z owych 12 wypraw 5 a t akowa ło 8-
tysięczniki , 1 wysok i 7-tysięcznik (Annapur­
n ę II, 7937 m). Pozostałe zadowoli ły się 
szczytami niższymi, między 6812 a 7161 m. 
Reprezentowanych .było 6 k r a j ó w — z J a ­
pończykami (5 wypraw) na czele. 

Mount Everest oblegały dwie partie japoń­
skie. K a z u y u k i Takahashi p rowadz i ł ek ipę 
przez Prze łęcz Południową, jego żona M i c h i -
ko drugą, przez śc ianę pó łnocną (drogą ja ­
pońską z 1980 r.). Prasa zapowiada ła , że na 
Boże Narodzenie planowane jest rendez-vous 
na na jwyższym szczycie świa ta . Drogą nor­
malną weszło 16 grudnia na szczyt 3 J a p o ń ­
czyków i 1 Szerpa (III wejście zimowe), na­
tomiast w ie lka 'wyprawa pani Takahashi 
u tknę ła na wysokośc i 8100 m . W i e l k i m suk­
cesem zakończyła s ię 11-osobowa wyprawa 
zakopiańska , wchodząc 12 stycznia na M a ­
naslu i(I wejiście zimowe), i to t rudnie jszą 
drogą tyrolską.* 

Ze szczytów niższych 5 nie mia ło dotąd 
wejść z imowych: A m a i Dablang (6812 m), 
Numbur (6957 m), Kangura (6981 m), A p i 
(7132 m) i Ti l icho (7134 im). Ten ostatni zos­
tał jakoby zimą 1981—82 zdobyty przez w y ­
p r a w ę Szerpów, j ednakże wejście to jest os­
tatnio kwestionowane. 

Bardzo in teresujący jest problem skutecz­
ności wypraw zimowych. Z 6 ekip, k tóre 
a t akowa ły szczyty wyższe n iż 7900 m, tylko 
2 (33%) zakończyły s ię sukcesami. Nato-. 
miast z zaplanowanych szczytów niższych 
zdobyte zostały wszystkie — skuteczność 
100-procentowa! Oblężenia były przy tym 
bardzo k r ó t k i e : 2 ido 3 tygodni. Trzej K o r e a ń -

*) W y p r a w ą k i e r o w a ł L e c h K o r n i s z e w s k i . W 
d n i a c h 2 i 3 g r u d n i a z a ł o ż o n o b a z ę (4000 m) i b a ­
z ę w y s u n i ę t ą (4400 m ) . 5 g r u d n i a s t a n ą ł o b ó z I 
(5650 m) — p o p o k o n a n i u t r u d n e j ś c i a n y s k a l n e j . 
11 g r u d n i a n a ś c i a n i e tej p o n i ó s ł ś m i e r ć f i l m o w i e c 
S t a n i s ł a w J a w o r s k i . 16 i 21 g r u d n i a z a ł o ż o n o o b o ­
z y II (6400 m ) i I I I (7100 m ) . P o B o ż y m N a r o d z e ­
n i u p o g o d a p o g o r s z y ł a s i ę z n a c z n i e , s z c z e g ó l n i e d o ­
k u c z l i w e b y ł y c i ą g ł e h u r a g a n y . W d n i u 11 s t y c z -
.nia M a c i e j B e r b e k a i R y s z a r d G a j e w s k i r o z b i l i 
o b ó z I V (7700 m ) , z k t ó r e g o n a s t ę p n e g o d n i a 
w e s z l i n a s z c z y t . W d w a d n i p ó ź n i e j w s t r o n ę 
s z c z y t u r u s z y l i M a c i e j P a w l i k o w s k i i B o g u s ł a w 
P r o b u l s k i , n i e p o g o d a w s t r z y m a ł a j e d n a k a t ak . S p r a ­
w o z d a n i e k i e r o w n i k a z a m i e ś c i ł „ G o ś c i n i e c " 5/1984. 

czycy na A m a i Dablang uwinę l i s ię w cią­
gu 14 dni , licząc z Katmandu do Katmandu! 
Choć brzmi, to paradoksalnie, można wysu­
nąć twierdzenie, że wczesna himalajska z i ­
ma ze swą wolną od śniegu, s tałą pogodą 
stwarza przy niższych szczytach korzystniej­
sze warunki, wspinaczkowe, aniżeli pozosta­
łe sezony. Zimowe p iek ło zaczyna się do­
piero od ok. 7500 im. Zimno i s i ła wichur 
przybie ra ją przecież na sile wraz z wyso­
kością. Każde wkroczenie człowieka w owe 
wysokie regiony staje s i ę bardzo poważnym 
przeds ięwzięc iem, a wspó łczynn ik sukcesu 
jest n i sk i : w latach 1974—84 ośmiotysięczni-
k i a t akowało 19 wypraw — tylko 5 z nich 
(25%) mogło za tknąć swe proporce na szczy­
tach. 

R ó w n o 100 a lp in is tów dzia ła ło minionej 
zimy w Himalajach — dwaj z nich, obaj 
Polacy, przypłaci l i ' swe przygody życiem. A n ­
drzej B ie luń n a A p i zginął w nocnej wichu­
rze, znalazłszy się n a w ie rzcho łku o Zbyt 
późnej, porze. S t an i s ł aw Jaworski na Mana­
slu spad ł z powodu w p i ę c i a s ię do starej po­
ręczówki , a w i ę c wypadek nie mający nic 
wspó lnego z warunkami z imowymi. I tu 
kolejne zaskakujące stwierdzenie: w zimo­
wych Himalajach zdarza się znacznie mniej 
wypadków, aniżeli w iosną lub jesienią. W 
ciągu 10-lecia 1974—84 dz ia ła ły 33 wypra­
wy zimowe, k tó re zanotowały 7 w y p a d k ó w 
śmier te lnych. Większość tragedii himalajs­
kich powodują, jak 'wiadomo, lawiny. Brak 
śniegu z imą redukuje to n iebezpieczeńs two 
niemal do zera. 

Z polskich i j apońsk ich obserwacji zimo­
wych wynika , że styczeń i luty mają w a ­
runki ostrzejsze, niż jesienny jeszcze gru­
dzień. To spos t rzeżenie już w r. 1981 spopu­
laryzował angielski dwumies i ęczn ik „Moun-
t a łn" : „Warunk i wspinaczkowe są ogólnie 
biorąc lepsze w grudniu... Po gwiazdce pogo­
da jest surowsza, z silniejszymi wia t rami i 
śniegiem." Czyniąc użytek z tej w s k a z ó w k i 
większość wypraw obsuwa się w kalendarzo­
wą jesień. Podczas ostatniej zimy (1983—84) 
tylko óbie polskie wyprawy założyły bazy po 
1 grudnia i we j ść dokona ły po 21 grudnia, 
czyli w ramach z imy kalendarzowej. Wszyst­
kie inne ekipy zrea l izowały swe zadania 
między 5 a 18 grudnia, bazy zaś i obozy za­
k ł ada ły częściowo w listopadzie, a nawet w 
październ iku . Nasuwa się tu pytanie, czy 
wejśc ia takie mogą b y ć rejestrowane jako 
zimowe. W każdym razie ich kierownicy 
muszą się z (tym liczyć, że przyszłe k ron ik i 
uznają je za późno jesienne. 

Za k i l k a miesięcy nowe polskie wypra­
w y ruszą n a spotkanie z h imala j ską zimą. 
Oby w y n i k ł y z niego nowe ł adne sukcesy! 
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TADEUSZ PIOTROWSKI 

Zimowa wyprawa na 
Cały wysi łek zorganizowania wyprawy 

wziął na siebie K W Katowice. Szczególnie 
duże zasługi ma tu S tan i s ław Rudziński , jej 
k ie rownik organizacyjny. W końcowej fazie 
p rzygotowań do akcji włączył się Speleoklub 
Morsk i w Gdyni . N a stanowisko kierownika 
wyprawy Komitet Organizacyjny powołał 
Tadeusza Piotrowskiego, a skład pozostałej 
części ekipy uksz ta ł tował się nas tępująco : 
Andrzej Bieluń, Wojciech Jed l ińsk i i R y ­
szard Kowalewsk i (wszyscy S M Gdynia) o¬
raz Jacek Gocyła, Marek Rudnick i (lekarz), 
Eugeniusz Skurowski i Zbigniew Ter l ikow­
ski (wszyscy z K W Katowice). 

Dojazd i początek akcji 

A p i (7132 m) leży w najbardziej ku za­
chodowi wysunię te j części H ima la jów Ne­
palskich, u zbiegu granic Indii , Ch in i Ne­
palu, Dostęp w ten rejon przez bezdroża ne­
palskie jest skomplikowany i czasochłonny, 
występują też spore kłopoty z wynajmem 
tragarzy. A b y un iknąć tych niedogodności , 
jak i ze względu na szczupłość naszych ś rod­
ków dewizowych (fundusz dolarowy składał 
się jedynie z wpła t uczes tn ików wyprawy), 
wystąpi l iśmy za poś redn ic twem Ambasady 
P R L w Delhi do M S W Indii z prośbą o wy­
danie zezwolenia na przekroczenie granicy 
nepalskiej w miejscowości Darchula, leżącej 
w strefie zamknię te j dla cudzoziemców. Do­
jazd autobusem z Delhi do Darchul i jest ta­
ni i zajmuje n iespe łna 2 dni. M i m o naszych 
usilnych s t a r ań i obietnic u rzędn ików z 
Minis t ry of Home Affairs, w ostatnich dniach 
listopada, po 40 dniach oczekiwania, zapad­
ła decyzja odmowna. Tylko szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności uda ło nam się unik­
nąć katasteofy: upragniony dokument został 
nam wydany 1 grudnia i tego samego dnia 
wyprawa wyjecha ła do Pithoragarhu, by 3 
grudnia przekroczyć gran icę Nepalu. 

M i m o złych doświadczeń z jesieni 1981 r. *, 
organizacja karawany przebiegła sprawnie. 

* J e s i e n i ą 1981 r. S t a n i s ł a w B u d z i ń s k i k i e r o w a ł 
8 - o s o b o w ą w y p r a w ą K W K a t o w i c e i S p e l e o k l u b u 
M o r s k i e g o , k t ó r a p o d j ę ł a z a a w a n s o w a n ą p r ó b ę 
w e j ś c i a n a A p i d r o g ą p i e r w s z y c h z d o b y w c ó w . 
P r o b l e m y z w i ą z a n e z d o j a z d e m i k a r a w a n ą o¬
p ó ź n i ł y p r z y b y c i e n a m i e j s c e do p o ł o w y p a ź d z i e r ­
n i k a . P o n i e x v a ż c z a s u b y ł o m a ł o , W o j c i e c h J e d ­
l i ń s k i , T a d e u s z P i o t r o w s k i i Z b i g n i e w T e r l i k o w s k i 
' z d e c y d o w a l i s i ę n a a t a k n o n s top . P o 8 b i w a k a c h 
(w t y m k i l k a d n i p r z e c z e k i w a n i a ś n i e ż y c ) o s i ą g ­
n ę l i o n i p r z e ł ę c z p o d k o p u ł ą s z c z y t o w ą A p i , a n a ­
s t ę p n i e p u n k t l e ż ą c y o k . 200 m w y ż e j . M r ó z i w i ­
c h u r a z m u s i ł y i c h s t ą d do o d w r o t u . Z p r z e ł ę c z y 
s c h o d z i l i p r z e z b e z i m i e n n ą d o l i n ę n a p r a w o od 
g r a n i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j , p o k o n u j ą c n i e b e z p i e ­
c z n y l o d o w i e c i t r u d n e p a r t i e s k a l n e . D o b r e r o z ­
p o z n a n i e t e r e n u w d e c y d u j ą c y m s t o p n i u z a w a ż y ł o 

i n a s u k c e s i e w y p r a w y z i m o w e j . (Red.) 

Api, 1983 

Po 5 dniach marszu osiągnęliśmy wylot do­
l iny A p i Kho la . Baza wyprawy została za­
łożona 10 grudnia — przy górnej granicy 
lasu na wysokości 3200 m. P a n o w a ł a s łone­
czna pogoda, śnieg leżał powyżej 4000 m. 

Warunki zachęcały do natychmiastowego 
rozpoczęcia działalności górskiej . Pierwsze 
namioty bazy wysunię te j (4200 m) ustawiono 
12 grudnia na rozległej polanie u podnóży 
północno-zachodnie j grani A p i . W 2 dni póź­
niej w kotle pod szczytem 6070 rn założony 
został obóz I (5000 m), k tó ry ustawil i Je­
dl iński i P iot rowski . Do tego miejsca teren 
nie nas t ręcza ł t rudności . Dalej szl iśmy drogą 
pierwszych zdobywców szczytu, znaną nam 
z nieudanej próby w jesieni 1981 r. 

18 grudnia Jedl iński , Bie luń i Piotrowski 
ubezpieczali l inami lodowy uskok, ponad 
k tó rym ciągnie się śnieżne plateau, dopro­
wadzające do lodowej ściany, opadającej z 
północno-zachodnie j grani, tuż na prawo od 
szczytu 6070 m. U podstawy śc iany złożyliś­
my wyniesione rzeczy, wraca jąc do obozu I. 
do którego z dołu z zaopatrzeniem dotarli 
Gocyła, Kowa l sk i , Skurowski i Ter l ikowski . 
Od godzin po łudniowych wiał mroźny wiatr, 
nadciągnęły chmury, zaczął sypać drobny 
śnieg. Nas tępnego dnia warunki pogorszyły 
się jeszcze bardziej. Nadal pada ł śnieg i 
wia ł gwa ł towny wiatr. Kowalewsk i narze­
kał na ból gardła , Skurowsfciemu dokuczała 
kontuzjowana noga, Gocyła c ierpiał na ból 
głowy, Jed l ińsk i zaś czuł się zmęczony do­
tychczasową bezus tanną akcją. W tej sytua­
cji ca ła czwórka pos tanowi ła wrócić do ba¬
zy, w „ jedynce" zaś pozostali Bieluń, P io­
trowski i Ter l ikowski . 

W stronę szczytu 

20 grudnia pogoda uległa poprawie. Zaś ­
wieciło słońce, a wia t r nie był już tak po­
rywisty. Postanowiono założyć obóz II. U¬
stawiono go na wysokości 5600 m, w miej­
scu złożenia depozytu. N a wykopanej plat­
formie rozbito 2 namioty typu „omnipo-
tent". Nas tępnego dnia Bie luń i Ter l ikowski 
ubezpieczali linami) wyjście na grań, Piotro­
wski zaś powiększył p la t fo rmę i przes tawi ł 
namioty, z k tórych jeden był nieustannie za-
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sypywany śniegiem zmiatanym przez wiatr. 
22 grudnia pos tanowi l i śmy rozpocząć atak 

szczytowy w stylu alpejskim. Pogoda dopi­
sywała, dzień był słoneczny, wiatr nie doku­
czał zbytnio. Po wydostaniu się na siodło 
przełęczy (zob. zdjęcie) ruszyl iśmy t rójką o¬
strzem grani. Wspinaczka w y m a g a ł a ostroż­
ności i uważne j asekuracji, chociaż grań 
znana nam już była z roku 1981. N a biwak 
za t rzymal i śmy się o godzinie 16, schodząc 
z grani na skraj kolejnego plateau. które 
doprowadza do głęboko wciętej przełęczy po­
między gran ią północno-zachodnia a kopułą 
szczytową A p i . Drugi biwak trzeba było za­
łożyć po zawietrznej stronie przełęczy. Była 
dopiero godzina 13.00, ale wiatr tego dnia wia ł 
z siłą huraganu, wyżej nie było w idać w 
mia rę zacisznego miejsca do założenia b i ­
waku. Wysokość ostatniego b iwaku oszaco­
wal iśmy na 6400 m, zaś odległość od wierz­
chołka A p i na ok. 5 godzin. 

Niestety, mapa, którą pos ługiwal iśmy się 
podczas wyprawy, obarczona była poważ­
nym błędem. Wybitny szczyt w naszej grani 
miał na niej kotę 6300 m, według której u-
sialałiiśmy wysokości naszych obozów i b i ­
waków. Wyprawa nie mia ł a altymetru. Do­
piero po powrocie do Katmandu udało nam 
się dotrzeć do mapy Zachodniego Nepalu 
autorstwa Kazuyukiego, na której szczyt ten 
ma kotę 6070 m, na pewno bardziej odpo­
wiadającą rzeczywistości . Niemniej jednak 
i ta mapa zawiera poważny błąd: n iewłaśc i ­
wie rozrysowano na niej granie odchodzące 
od wierzchołka A p i w kierunku północno¬
-zachodnim. gdzie pomiędzy dolinami A p i 
Khola i Nampa K h o l a znajduje się jeszcze 
jedna wąska dolina, na m a p ę nie naniesio­
na w ogóle. 

24 grudnia — w dzień wigi l i jny — wyru ­
szyliśmy we trzech — Bieluń, Piotrowski i 
Ter l ikowski — do ostatecznego szturmu. Od 
rana wia bardzo silny wiatr, niebo było bez­
chmurne. Pomimo nie najlepszych warun­
ków atmosferycznych, decyzja o ataku pod­
jęła została j ednomyśln ie . Z dotychczaso­
wych obserwacji wynikało , że zimą w gór­
nych partiach masywu wiatry wieją nieu­
stannie, zmienia się tylko ich natężenie . O¬
czekiwanie na bezwietrzny dzień mogłoby 
więc t r w a ć bardzo długo. 

Po pokonaniu pasa lodowych ścianek i 
szczelin (znaleźliśmy przez nie dogodne i ła­
twe przejście) pos tanowi l i śmy kon tynuować 
wspinaczkę bez l iny. W kierunku szczytu 
wiódł tarasowo ułożony, łagodnie nachylony 
stok. 

Dramatyczna noc wigilijna 

Andrzej wysuną ł się na prowadzenie i 
wyraźn ie przyspieszył. Ruszyłem za n im. 
Zbyszek zostawał coraz bardziej w tyle. Z a ­
t r zymałem się, by poczekać na niego. Wiatr 
a t akowa ł gwał townie , z rykiem przewala ł 
się przez pobliskie granie, ciął po twarzy i¬
głami lodu, wzmaga ł się. Andrzej oddalał 
się wyprostowany, wpatrzony w niedaleki 
już wierzchołek. Nadszedł Zbyszek. Był zmę­
czony, na rzeka ł na zimno. K u r t k a puchowa 
nie chroni ła go dostatecznie przed przeraź­
l i w y m wiatrem. Obaj z Andrzejem byliśmy 
w lepszej sytuacji — goreteksowe komplety 
dawa ły doskonałą ochronę, na jgwa ł town ie j -
sze nawet podmuchy nie przenika ły przez to 
szczelne tworzywo. Dwie godziny później 
Zbyszek dał za wygraną . Wiedział , że opóź­
nia wejście, bał się odmrożeń. Szalejąca w i -

N a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j g r a n i z l e w e j Fot. Tadeusz Piotrowski 
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D r o g a n a A p i z o b o z a m i i b i w a k a m i . Z l e w e j s z c z y 
c h o ł e k z a c h o d n i (7100 m ) . 

chura osiągnęła siłę huraganu. Zwala ła do­
słownie z nóg. Należało zarządzić odwrót , 
nie było to już jednak możl iwe. Andrzej 
niezmordowanie par ł do przodu. Był już w 
pobliżu wierzchołka . Nie oglądał się za sie­
bie, uparcie zdążał do wytknię tego celu — 
ku swojemu przeznaczeniu. 

Zbyszek zawrócił . D la niego celem był 
teraz zaciszny namiot. J a mus ia łem iść wy­
żej, choć nie mia ł em na to żadnej ochoty. 
Andrzej był w górze! Widzia łem go po raz 
ostatni tuż poniżej wierzchołka , w blasku za­
chodzącego słońca. Tymczasem zapadła noc. 
Szedłem prawie po omacku, chwilami na 
czworakach. Opętańcze wycie wichru wwie r ­
cało się w mózg, odbierało zdolność logicz­
nego myślenia . W głowie szum i. pustka. 
Tylko gdzieś w zakamarkach koła ta ła się 
myśl, że muszę się spotkać z Andrzejem. 
Szedłem więc w górę wbrew sobie, wbrew 
rozsądkowi i wbrew wszystkim piekielnym 
mocom, które sprzysięgły się tej wigil i jnej 
nocy przeciwko nam. 

Wierzchołek! A le gdzie Andrzej? Rozglą­
dam się, nawołuję . Wia t r wt łacza w usta 
wykrzyczane słowa, miesza je z lodową k r u ­
pą, wciska jak zimny knebel. Zawodząca 
wichrem pustka... Bezsens wysiłku.. . Lecz 
przecież Andrzej był tu 2 godziny przede 
mną i nie mógł czekać na szczycie, więc się 
musie l i śmy minąć w ciemności.. . Zataczając 
się zacząłem zbiegać w dół. Powiększające 
się otępienie, zanikająca świadomość w ł a ­
snej osobowości. Schodzi łem otumaniony roz-
pasanym żywiołem, zgubiony w kołującej za­
wierusze, oślepiony ciemnością i zalodzonymi 
goglami. Szedłem na wyczucie, k ieru jąc się 
już tylko instynktem. 

6070 m , n a p r a w o o d s z c z y t u g l ó w m e g o — w r i e r z -

Fot. Tadeusz Piotrowski 

Nagle s tąpnąłem w próżnię. Zawieszona 
w powietrzu stopa nie znalazła oparcia, ru­
ną łem w dół. Spad łem z pionowego uskoku 
seraka. Przez chwi lę leżałem z rozrzucony­
m i ramionami, broniąc się przed zsunięciem 
po lodowym stoku. Wiedzia łem już, że zgu­
bi łem drogę. Gdzie zatem jestem? Bezradnie 
w p a t r y w a ł e m się w kłębiące się tumany 
śniegu. Widoczność ograniczana do k i l k u za­
ledwie me t rów. Schodzić? Nie, to szaleńst­
wo! W ścianie seraka zacząłem wygrzeby­
wać jamę. Twardy śnieg u t rudn ia ł pracę. 
Wreszcie mogłem wsunąć się we wnękę . O¬
winą łem się p łachtą N R C i zwinąłem się w 
kłębek. Wia t r nie docierał do kry jówki . Z a ­
snąłem. Obudzi łem się p rzemarzn ię ty do 
szpiku kości. Dygota łem jak potępieniec . 
Rozgrzewka. Rozgrzewka. Bron i ł em się przed 
ponownjrm zapadnięc iem w sen. Wreszcie 
świt . 

Wyczołgałem się na zewnątrz . Wia t r chlu­
snął w twarz lodowym prysznicem. Potwor­
ny ziąb przeniknął ciało. Gimnastyka. Po­
woli odzyskiwałem władzę w zesztywniałych 
kończynach. Założyłem raki i ruszyłem w 
górę. Trzeba było się spieszyć. Zza grani 
wysuwały się znów ciemne macki mgieł . 
Trawers. Odna laz łem bezpieczne zejście. No­
wa fala nawa łn icy zwal i ła się z rykiem, na­
ta r ła z siłą jeszcze większą, niż minionej 
nocy. Byłem już jednak na właśc iwej dro­
dze. Ani: gęsty śnieg, ani mgła nie mogły 
mnie już zmylić. O godzinie 9 do ta r ł em do 
namiotu. Był zasypany po dach śniegiem — 
w ś rodku był tylko Zbyszek. Nic nie wie­
dział o Andrzeju. Doszedł tu niedawno. 
Przed nocą nie zdążył, musia ł z ab iwakować 
— mia ł odmrożone palce u nóg. 
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Z a b r a ł e m się do odkopywania namiotu. 
Niepokój o Andrzeja poczynał dopiero kieł­
kować. Nte dalej niż przed chwilą dowie­
dzia łem się o jego nieobecności . Sądzi łem 
dotąd, że to tylko j a mia ł em pecha i tylko 
mnie nie udało się spędzić nocy w obozie. 
Mógł przecież w każdej chwil i nadejść , za­
pewne b i w a k o w a ł tak, jak i my. Trzeba 
cierpliwie czekać. Po godzinie pracy wsuną­
łem się do wnę t rza . Zdjąłem buty: palce by­
ły zimne i twarde, a przecież cały czas ży­
wi ł em przekonanie, że z tej ciężkiej próby 
wyszedłem bez szwanku. Godziny upływały , 
a Andrzej nie wraca ł . Nasz niepokój prze­
rodził się w lęk. Wycie wichury u ś w i a d a ­
miało nam, że nie mamy żadnych szans na 
podjęcie jakiejkolwiek akcji . Obrazu nie­
szczęścia dopełn ia ła gęsta mgła i sypiący bez 
przerwy śnieg. Mogliśmy tylko czekać •— nic 
więce j ! T rwa l i śmy na stanowisku przez 2 1/2 
dnia, aż do wygaśnięcia nadziei. 

27 grudnia przyszło rozpogodzenie, nadal 
jednak wia ł silny wiatr. Do po łudn ia wpa­
t rywa l i śmy się w stoki A p i , spowite w tu­
many śnieżnej kurzawy, łudząc się, że zo­
baczymy schodzącego kolegę. Wieczorem do­
ta r l i śmy do obozu II, a nas tępnego dnia do 
bazy wysunię te j . 

W początkowej fazie wyprawy posiadane 
przez nas radiotelefony (tukany) uległy a¬
war i i , w związku z czym pozbawieni byl iś­
my łączności radiowej. Wiadomości przeka­
zywane były z pomocą kartek, co s tanowiło 
duże utrudnienie i zmuszało zespoły do po­
dejmowania samodzielnych decyzji. 

27 grudnia Gocyła, Jed l ińsk i i Kowalew­
ski wyszli z obozu I z zamiarem wejścia na 
dziewiczy szczyt 6070 m, w nadziei wypa­
trzenia z góry jakiegoś ś ladu po Andrzeju. 
Wycofali się z pobliża wierzchołka , ponie­
waż stwierdzil i , że zabraknie i m czasu na 
zejście, dni grudniowe są przecież takie k ró ­
tkie. P r ó b ę ponowil i 28 grudnia. Wejścia do­
konali lewym skrajem południowej ściany 
i północno-zachodnią granią, nic jednak ze 
szczytu nie zauważyl i . 

Wyprawa zimowa na A p i zakończyła się 
n iewątp l iwie sukcesem sportowym. Dokona­
ła pierwszych wejść zimowych na dwa szczy­
ty, w tym jednego (.na p. 6070 m), w ogóle 

A n d r z e j B i e l u ń w p r z e d d z i e ń w y p a d k u 

F o t . T a d e u s z Piotrowski 

pierwszego. Nasze wejśc ie na A p i było dopie­
ro trzecim z kolei — po Japończykach w r. 
1960 i Włochach (od po łudniowego wscho­
du) w 1978. Dodać trzeba, że działalności nie 
rozpoczęliśmy przed 1 grudnia, a szczyt o¬
siągnęliśmy w okresie zimy kalendarzowej 
— w odróżnieniu od większości wypraw, 
wykorzystujących dogodniejszy początek 
grudnia. Niestety, na te osiągnięcia położy­
ła się cieniem śmierć naszego kolegi i przy­
jaciela, Andrzeja Bie lunia . Sukces przyszło 
nam opłacić drogo, bardzo drogo. 

S U M M A R Y 

T h e n i n e - m a n t e a m w a s l e d b y T a d e u s z P i o t r o ­
w s k i . B a s e C a m p (3200 m ) , a d v a n c e d B a s e C a m p 
(4200 m) a n d 2 h i g h a l t i t u d e c a m p s (5000 a n d 5600 
m) w e r e e s t a b l i s h e d . O n D e c e m b e r 22 f r o m C a m p 
I I a n a l p i n e s t y l e push. b e g a n . B i v o u a c k i n g at 
5900 a n d 6200 m A n d r z e j B i e l u ń , T a d e u s z P i o t r o w ­
s k i a n d Z b i g n i e w T e r l i k o w s k i r e a c h e d the c o l he­
l ó w t h e s u m m i t o l A p i . O n D e c e m b e r 24 t h e y 
s i a r t e d the s u m m i t ascent . T e r l i k o w s k i h a d to 
t u m b a c k , B i e l u ń a n d P i o t r o w s k i i n d i v i d u a l l y got 
to the top (f i rs t W i n t e r a scen t ) , bu t B i e l u ń w a s 
m i s s i n g d u r i n g the descent . S e a r c h i n g l o r h i m , o n 
D e c e m b e r 23 J a c e k G o c y ł a , W o j c i e c h J e d l i ń s k i a n d 
R y s z a r d K o w a l e w s k i s c a l e d the u n c l i m b e d P . 
6070 m . 

PłĆ, Pić! 

Podczas narady K o m i s j i Lekarskiej U I A A 
w Majola iw Szwajcari i (30 V I — 3 VI I 
1983) jednym z t e m a t ó w było n iebezpieczeń­
stwo utraty p łynów w organizmie w górach, 
mogące mieć tragiczne skutki. Referent, 
prof. Hartmann z Chur, przytoczył przykład 
głośnego dramatu na filarze Freney w r. 
1961, w k tó rym zginęło k i l k u znanych a lp i ­
n i s tów francuskich i włoskich, m.in. Andrea 
Oggioni. Anal izując raporty, prof. Hartmann 
doszedł do wniosku, że przyczyną nieszczęś­

cia było n ie zimno, i nie wyczerpanie, lecz 
właśn ie — mimo niskich temperatur — od­
wodnienie. W 'dyskusji głos zabra ł prof. L u -
r ia z Turynu, k tóry był wówczas lekarzem 
ekipy ratowniczej. P rzypomnia ł , iż ocaleni 
Bonatti i Mazeaud, wskutek dehydratyzacji 
niesprawni już umysłowo, powtarzali w kół­
ko: pić, p i ć ! Komis ja s twierdzi ła , że na pro­
blem;/' związane z odwodnieniem należy 
kłaść większy, niż dotąd, nacisk w szkole­
niu i profilaktyce, a alpinistom uprzytam­
niać konieczność obfitego uzupełniania 
p łynów (i soli mineralnych!) w organizmie, 
zwłaszcza po dniu górskiego wys i łku . 
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Maciej Zajączkowski 
Dnia 9 października 1933 r. zmar ł w Edyn­

burgu dr Maciej Zajączkowski, jeden z naj-
czynniejszych t a t e rn ików i działaczy taternic­
kich okresu międzywojennego. Urodził się 9 
kwietnia 1909 r. w Krakowie, ukończył g im­
nazjum i wydzia ł leśny S G G W w Warsza­
wie i na tej uczelni został asystentem w K a ­
tedrze Hodowli Lasów, kierowanej przez M a ­
riana Sokołowskiego, znakomitego taternika 
i pierwszego prezesa K W . 

Droga Zajączkowskiego do Tatr była typo­
wa dla wielu z pokolenia urodzonego jeszcze 
przed I wojną świa tową; droga dziś należą­
ca do historii nie tylko w polskim taternic­
twie, ale i całym naszym życiu. Rodzice co­
rocznie spędzali lato w Zakopanem; matka 
z dziećmi p rzebywała tu miesiącami, Maciek 
już jako dziecko wędrował z. rodzicami po 
dolinkach, fiakrem jeździł do Morskiego Oka 
i Doliny Kościeliskiej . Rodzice wynajmowa­
l i mieszkanie na Żywczańskiem, u starego 
Jakuba Wawrytk i , towarzysza wielu wypraw 
ks. Walentego Gadowskiego. Opowiadał W a -
wrytko o wspinaczkach z ks iędzem jegomoś­
cia, o pierwszym wejściu na Kozie Czuby 
w 1904 r., o pierwszych wejściach zimowych 
od północy na K o z i Wierch i na Rysy w 
1910 r. Jako chłopak zapuszczał się Maciek 
w Tatry coraz głębiej , a potem, już po ma­
turze, zaczął się wspinać. Później dopiero 
przyszła łączność ze świa tk iem taternickim. 

Dwie pasje łączyły Zajączkowskiego z Ta­
trami i — jak sam mówił — nie wiadomo, 
k tóra była silniejsza: wspinaczka i lasy. O 
lasach .tatrzańskich pisał w swej pracy dy­
plomowej, doktorskiej i habilitacyjnej. Roz­
prawa habilitacyjna nie odbyła się jednak 
— termin jej był wyznaczony na październik 
1939... Do wybuchu wojny zdążył opubliko­
wać ok. 30 prac, g łównie o drzewach i la­
sach ta t rzańskich, w tym podstawowe studia 
0 ta t rzańskich lasach urwiskowych i o wy­
s tępowaniu reliktowej sosny w Tatrach i Pie­
ninach. Mater ia ł do tych prac zbierał na 
swych wspinaczkach i włóczęgach po Ta­
trach. Bra ł udział w najtrudniejszych skal­
nych przejściach letnich i p ięknych wejś ­
ciach zimowych, m.in. I w.z. na Mały Dur­
ny Szczyt z Kot l iny pod Miedzianymi Ł a w ­
kami. (1934), I w.z. od północy na Pośrednią 
Grań (1935), I w.z. na Kieżmarską Przełęcz 
Wyżnią od zachodu (1936), II w.z. (I od po­
łudniowego zachodu) na Swistowy Róg !(1936). 
W lecie 1935 r. uczestniczył w I wejściach 
na Limbowe Turniczki w Skoruśn iaku , a w 
1935 i 1938 na obie Tomkowe Igły w Niżnich 
Rysach, jedne z ostatnich już nie zdobytych 
turni w Tatrach. Taternictwo często łączył 
z pracą naukową — taki charakter miało np. 
1 przejście wschodniej ściany Turn i nad 
Szczotami w Wołoszynie. Był jednym z 
pierwszych (i w ogóle nielicznych) taterni­
k ó w podejmujących trudne wspinaczki w 
Pieninach. 

W latach 1936—39 był wiceprezesem K W , 
w latach 1936—38 przewodniczącym Koła 
Warszawskiego K W . Publ ikował w „Ta te rn i ­
k u " swe wspomnienia taternickie, opisy dróg. 
a nawet fraszki na tematy górskie. 

W r. 1939 walczył w armi i ..Prusy" na L u -
belszczyźnie. a w grudniu przeszedł przez 
Tatry u wylotu Dol iny Chochołowskiej , aby 
dostać się na Węgry i dalej do Francji . Gdy 
i Francja zawal i ła się wkrótce , znalazł się 
na Wyspach Brytyjskich i w 2. batalionie 
„Kra tkowanych Lwią tek" 1. Brygady Strzel­
ców? pa t ro lował brzegi Szkocji. I tu korzy­
stał z okazji, aby poznać tamtejsze góry. 
Wspinał się w czasie ur lopów w Szkocji i 
Wal i i . 

W 1941 r. ukończył kurs spadochronowy 
i v,' 1942 wstąpił ochotniczo do zorganizowa­
nej właśnie polskiej kompanii komandosów. 
Był instruktorem wyszkolenia wysokogórskie­
go. W latach 1943—44 brał udział w kampa­
ni i włoskiej . Na Monte Cassino uczestniczył 
w natarciu na „ W i d m o " i na wzgórze San 
Angelo. W 1946 r. był redaktorem i autorem 
większości opisów w zbiorze repor taży z 
działań wojennych polskiej Pierwszej Samo­
dzielnej Kompani i Komandosów, wydanym 
pt. „Zielony talizman" w Boloni i i będącym 
jedyną dotąd publ ikacją z dziejów tego ma­
ło znanego fragmentu naszych walk w II 
wojnie świa towej . W swyoh wspomnieniach 
wojennych często wraca ł myślą clo Tatr. 

Po wojnie pozostał w Szkocji, początkowo 
prowadzi ł tam biuro leśne, a potem przez 
wiele lat wykłada ł nauki przyrodnicze w l i ­
ceum „Holy Rood" w/ Edynburgu. Był nie­
zwykle czynnym działaczem kombatanckim, 
przewodniczył w ie lu organizacjom byłych 
żołnierzy i cło zgonu redagował biuletyn by­
łych komandosów „Wiadomości -Wypad" , sam 
będąc redaktorem, autorem, drukarzem i kol ­
porterem tego pisma. Do kraju przyjeżdżał 
wielokrotnie, publ ikował też po wojnie arty­
kuły górskie w „Ta te rn iku" i w „Wierchach" . 

Bolesław Chwaścińsfci 
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WŁODZIMIERZ RUDOLF 

Dwa razy 
Abisso Paolo Roversi 

Byłem wściekły, że ze studni nas wypłu­
kało. Tkwiliśmy na biyjaku już czwarty 
dzień i nic jeszcze nie udało nam się odkryć. 
Na każdym kroku napotykaliśmy śłady po­
przedników. Kląłem więc i pakowałem do 
plecaka maszynkę, butany i resztki żarcia. 
Na uoierzch jeszcze liny. Zmieściły się dv;a 
podciągi. Do drugiego plecaka też liny i by­
łem gotów do wyjścia. Sto metrów vjyżej, w 
miejscu gdzie kończył się przewód, telefo­
niczny, usiadłem na płecaku i machinalnie 
sięgnąłem po telefon. Choć był to środek no­
cy, Andrzej w bazie zgłosił się niemal od 
razu. 

— Odkryliśmy wielką salę, jeszcze nie 
sprawdziliśmy wszystkiego — powiedział bez 
żadnych wstępów. 

— Nareszcie! — odetchnąłem. 
Oznaczało to, że można zostawić łiny, że 

jaskinia jeszcze się nie skończyła. Zdjąłem 
kask i oparłem się piecami o ścianę. Prze­
stało mieć znaczenie, o której godzinie 'wyj­
dziemy na deszcz. 

Latem 1983 

Po raz pierwszy wyprawa S T J K W War­
szawa i Speleoklubu Częstochowskiego dzia­
łała w masywie Monte Tambura na przeło­
mie sierpnia i wrześn ia 1983 r. Celem było 
podjęcie dalszej eksploracji jaskini Abisso 
Paolo Roversi, w której latem 1979 bolończy-
cy osiągnęli głębokość 755 m. Przeprowadzo­
ne w tym samym roku barwienie wody wy­
kazało, że jaskinia łączy się z w.ywie.rzys-
kiem Frigido w Fonio. Różnica poziomów 
między otworem a wywierzyskiem wynosi 
1470 me t rów. Nawet jeśli przyjąć, że strefa 
syfonalna zaczyna się ok. 200 m nad wy­
wierzyskiem, wciąż masyw ten zaliczyć trze­
ba do bardzo interesujących, z szansami na 
odkrycie jaskini 1000-metrowej. 

Wyprawowym „S ta rem" wyjechali Włodzi­
mierz Rudolf (kierownik), Andrzej Wosiński, 
Andrzej Albrycht , Grzegorz Olech, Michał 
Józefowicz, Zbigniew Szczepkowski, Krzysz­
tof Bociąga, Krzysztof Kwapisz , Andrzej 
Pietrzyk, Waldemar Radziejowski, Jerzy Zyg­
munt, Jacek Wojewoda oraz Szczepan Majak 
(kierowca). 

Dobrodziejstwo samochodu doceni l iśmy, 
gdy łatając po raz ósmy dętki, jednak szczęś­
l iwie dotar l i śmy do kamien io łomu na po­
łudniowych stokach Monte Tambura, gdzie 
założyliśmy bazę. 

Działalność rozpoczęliśmy od zaporęczowa-
nia jaskini do głębokości 365 m i założenia 
w tym miejscu biwaku. Niestety, okazało się, 

że jaskinia jest w tej części rozwinię ta na 
gigantycznym pęknięciu tektonicznym, które 
poprzez 310-metrową Pozzo Mandin i sprowa­
dza wprost na jej dno. 

Dopiero podczas powrotu na powierzchnię 
trafi l iśmy na poziomie —300 m na boczny 
ciąg, k tóry wprowadz i ł nas do zaw.aliskowej 
sali (Porta Lame). Każda akcja w czasie na­
s tępnego biwaku przynosi ła nowe odkrycia. 
Ciasną zawal iskową s tudzienką o głębokoś­
ci 50 m doszliśmy do Sa l i Aleksandry. Był to 
prze łomowy moment w eksploracji. Pokona­
nie zawaliska w Porta Lame nie było ła twe, 
ale za to znaleźl iśmy się w kolejnej w i e l ­
kiej sal i i po opuszczeniu się zjazdami 
do bardzo kruchej studni osiągnęliśmy mean­
der, k tórego eksploracja doprowadzi ła nas 
nad nową s tudnię . Tym razem udało nam 
się dotrzeć do sali o rozmiarach boiska 
pi łkarskiego. Dno usiane było blokami mar­
muru wielkości w a g o n ó w kolejowych. Jest 
to .największa sala w jaskiniach Apuanów, 
z racji swej topografii nazwana Salą Chaosu. 

Eksplorację odkrytych niżej studni przer­
wal i śmy na głębokości ok. 700 m z powodu 
trudnych w a r u n k ó w wodnych i upłynięcia 
terminu ważności wiz włoskich. 

•k 
Stałem na półce, którą podczas zjazdu 

wziąłem za dno studni. Nyża, która miała 
mi dać schronienie przed wodą, okazała się 
ciemną, plamą. Stałem więc przyklejony do 
ściany i czekałem na Andrzeja, wsłuchany 
w tętnienie kropli o kask. Kąpiel była do­
kładna i coraz dokładniejsza. Chciałem zaioo-
łać do Andrzeja, żeby się pospieszył, ale wo­
da zagłuszała ujszystko, przestałem więc na­
wet spoglądać w górę. Zrobiło mi się trochę 
weselej, gdy zjechał do mnie na półkę. Te­
raz trzęśłiśmy się już obaj. Pod nami była 
następna studnia, na którą nie mieliśmy już 
ani sprzętu, ani czasu. Trzeba było wracać. 

limą 1984 

•Ponownie pojawi l i śmy się na Monte Tam­
bura k i lka miesięcy później . Wyjechal iśmy z 
kraju 31 stycznia 1984 —• w wyprawie uczest­
niczyl i Włodzimierz Rudolf (kierownik), A n ­
drzej Wosiński (zastępca), Andrzej Pietrzyk, 
Kazimierz Szych, Jerzy Verey, Jerzy Zy­
gmunt, Andrzej Albrycht , Krzysztof Bociąga, 
Krzysztof Kwapisz i Jacek Wojewoda. T y m 
razem wspólnie z nami działali koledzy z 
Gruppo Speleologico Bolognese C A I — Mario 
Vianelłi, Michele Sivel l i , Emil io Franco, 
Leonardo Piccini , Graciano Agostini i Rober­
to Guiffrey. Jeszcze jesienią wynaję l i oni bu­
dynek .kamieniołomu „Seavi ter" na Passo 
Focolaccia, k tóry zaopatrzyli w żywność, 
opał, butan i część sprzętu. Budynek nie był 
co prawda przystosowany do zamieszkania 
zimą, ale gdy wiatr szalał z siłą huraganu, 
czule wspomina l i śmy Signore Bertarellego, 
właściciela kamienio łomu. 

Otwór jaskini był zasypany lawiną, miej­
sce jego znaczyła jednak zostawiona jesienią 
tyczka. Po zaporęczowaniu jaskini do pozio-
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mu Sali Chaosu. 8-osobowy zespół przez 6 
dni prowadzi ł eksplorację z założonego tam 
biwaku. W najbardziej obiecującym proble­
mie — ciągu studni, z którego wycofal iśmy 
się latem, osiągnęliśmy ostatecznie głębokość 
768 m. Dno ostatniej studni było zasłane 
drobnym rumoszem — zatrzymała nas ta sa­
ma cienko laminowana wkładka , na k tóre j 
kończy się Pozzo Mandin i . Nie było szans na 
dalszą eksplorację w tym kierunku, więc po 
wycofaniu sprzę tu ze studni rozpoczęliśmy 
penet rac ję wokół Sali Chaosu. Jej efektem 
było odkrycie około kilometra nowych kory­
tarzy i k i l k u studni. Niestety, wszystkie koń­
czyły się zawaliskami, w k tórych nie udało 
się znaleźć dalszej drogi. Pozostały nam ty l ­
ko 2 problemy wypatrzone jeszcze latem: 
okno we wschodniej ścianie Sali Chaosu 
i komin w meandrze na poziomie —400 m. 

W obu działal iśmy już wprost z powierzch­
ni, bez zak ładania biwaku. W kominie po 
50 m zespół wspinający się został zatrzyma­
ny przez k i lkumet rową w a r s t w ę łupków. Po­
dobnie było i w Sal i Chaosu. Do okna za­
brakło nam ostatnich 4 met rów, ale aby je 

pokonać trzeba było poruszać się bez doty­
kania ściany, a na to nie byl iśmy przygoto­
wani. Działalność kończyliśmy w za ł aman iu 
pogody. Kiedy we mgle schodzi l iśmy po raz 
ostatni do Resceto, gdzie stał autobus wypra­
wy, tylko lawiniska przypomina ły , że gdzieś 
w otaczającym nas. mleku są góry . 

Dzięki naszym wyprawom jaskinia uzyska­
ła nową głębokość (—786 m) ,i powiększyła 
się o samodzielny, bardzo rozbudowany ciąg 
z w ie lk imi salami, co jest niespotykane w tej 
części A l p Apuańskich . ,Nie udało nam się 
znaleźć drogi do wywierzyska. Być może za­
waliska zaczynające się na głębokości 300 m 
kryją w sobie jeszcze inną drogę, z której 
skorzystała woda. Fakt, że oba ciągi jaskini 
kończą się na tej samej formacji geologicz­
nej nie oznacza, .że w Monte Tambura nie 
ma jaskiń o głębokości przekraczającej 1000 
met rów. Zwłaszcza, że oba te miejsca są od­
dalone od siebie zaledwie o ki lkadziesiąt me­
t rów. 

Być może nas t ępnym zespołom eksploracyj­
nym uda się rozwikłać zagadkę Abisso Paolo 
Roversi. 
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PIT SCHUBERT 
Sicherheitskreis im DAV 

Asekuracja z ucha lodowego 

Wita l i Aba łakow, znany radziecki a lp in i ­
sta i wspó łau to r g łównego w Z S R R .podręcz­
n ika wspinaczkowego, .powiedział sobie: to 
co jest moż l iwe w skale, winno być możl iwe 
również w lodzie! Miał na myśl i naturalne 
ucha w skale (klepsydr)'), występujące szcze­
gólnie w piaskowcach i w skałach wapien­
nych. Spróbował wykonać takie ucho w lo­
dzie. Ś r u b ą ru rową wywie rc i ł pod odpowied­
nim ką tem dwa otwory, k tóre spotkały się 
dolnymi końcami . Przez ten sztuczny kana­
lik przeciągnął kawa łek repsznura — i tak 
narodzi ło się ucho lodowe. Podczas dorocz­
nego posiedzenia Komis j i Bezpieczeńs twa 
U I A A w Kaukazie w r. 1975, zademonsto-
wa ł on swój patent. Werner Munter zabrał 
go z sobą do Szwajcari i , autor tych słów •— 
do R F N . Mimo to metoda ucha lodowego 
nie rozpowszechni ła się jak dotąd. A szko­
da, ma ona przecież w p o r ó w n a n i u z haka­
mi czy ś rubami niezaprzeczalne zalety, zaś 
w n iek tó rych zastosowaniach znacznie je 
swymi walorami, przewyższa. 

Jaka jest wyt rzymałość ucha? Badając w 
terenie p rzyda tność śrub i h a k ó w lodowych, 
przeprowadzono również praktyczne próby 
z pomys łem Aba łakowa . Okazało się. że wy­
t rzymałość ucha zależy od trzech czynn ików: 
1) rodzaju (gęstości) lodu; 2) ś rednicy rep­
sznura lub szerokości t a ś m v : 3) przekroju sa­
mej ..klepsydry". Optymalny ką t każdego z 
o tworów win ien wynos ić 60° w stosunku, do 
powierzchni lodu. Wówczas przy s t a łym roz­
stępie . . A " uzyskuje się najkorzystniejszy 
profil ucha w najwęższym jego miejscu. Na ­
stępujące zestawienie pokazuje uzyskane 
przy p r ó b a c h war to śc i — w uzależnieniu od 
rozs tępu . ,A" , przekroju repsznura bądź sze­
rokości t aśmy — przy kącie inawiertu 60° w 
średnio dobrym lodzie (temperatura lodu 
0.2° C) : 

. . A " 15 o m — r e p s z n u r 5—7 m m — w y t r z y m a ł o ś ć 
u c h a 600—920 k G ( z r y w a ł y s io p ę t l e ) . 

. . A " 15 c m — p ę t l a z t a ś m y 2,5 c m — u c h o 
o b c i ą ż o n e cio 1100 k G n i e w y ł a m a ł o s i ę . 

, , A " 20 c m — l i n a p o d c i ą g o w a A m m — u c h o 
o b c i ą ż a n e do 1240 k G nie w y ł a m a ł o s i ę . 

Jak wykonać ucho? Do wiercenia należy 
używać możl iwie grubych i długich ś rub ru­
rowych, gdyż cienki kanal ik utrudnia prze­
wleczenie sznura, zaś dłuższe otwory zapew­
niają masywniejszy p rzekró j „klepsydry". W 
dole otwory winny się tylko połączyć, a nie 

skrzyżować. Wiercąc drugi z nich, przy na­
trafieniu na pierwszy czuje się nag łe zelże­
nie oporu śruby. Wtedy n a l e ż y wiercenie 
p r ze rwać . Przewlekanie sznura lub taśmy 
jest ła twiejsze, jeśl i posłużyć się haczykiem 
z drutu, dobrze zaostrzonym. W razie skrzy­
żowania się o tworów, przeciągnięcie sznura 
— nawet z pomocą haczyka — staje się o 
wiele k łopot l iwsze. 

Wady i zalety ucha lodowego. Pon ieważ 
polyamid (perlon) ma znacznie niższe prze­
wodnictwo cieplne aniżeli, stal, ucho lodowe 
wytapia się o wiele wolniej, niż ś ruba lub 
hak lodowy. Nadaje się więc ono jako punkt 
utwierdzenia przy zak ładan iu l in poręczo­
wych. Można je również s tosować przy zja­
zdach, gdyż wycofując się traci się tylko pę ­
tle lub taśmy. P e w n ą wadą jest to, że w ce­
lu przyśpieszenia instalowania punktu po­
trzebne jest. dodatkowe narzędzie w postaci 
owego haczyka. 

P róby uch lodowych przeprowadzono pod­
czas kursu wojskowych p r z e w o d n i k ó w gór­
skich w rejonie Mont Blanc w r. 1982 pod 
kierownictwem por. Rudiego Bacherta wes­
pół z autorem tego artykuliku. 
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C o nowego w Tatrach? 
T A T E R N I C T W O - S P O R T C O R A Z D R O Ż S Z Y 

K o m i s j a do S p r a w T a t r z a ń s k i c h P Z A p r z e p r o ­
w a d z i ł a a n a l i z ę k o s z t ó w i n d y w i d u a l n e j d z i a ł a l n o ś ­
c i w s p i n a c z k o w e j w T a t r a c h d l a o k r e s u o d 1 
k w i e t n i a 1982 do 30 k w i e t n i a 1984. C e n y n a j t a ń ­
s z y c h n o c l e g ó w w s c h r o n i s k a c h P T T K w y n o s i ł y 
130 z ł . Z d n i e m 1 c z e r w c a 1984 (w „ M u r o w a ń c u " 
od 1 m a r c a ) w z r a s t a j ą o n e o 30—50%. P r z y 14-
- d n i o w y m p o b y c i e s a m e n o c l e g i — n a s a l a c h z b i o ­
r o w y c h — k o s z t o w a ć b ę d ą 2600—2800 z ł . W p o r ó w ­
n a n i u z d n i e m 1 k w i e t n i a 1982, n a j t a ń s z e n o c l e g i w 
s c h r o n i s k a c h p o d r o ż a ł y d w u - do t r z y k r o t n i e . N a 
o b o z o w i s k a c h P Z A c e n y n a s e z o n l e t n i u s t a l o n o 
n a p o z i o m i e 20 z ł o d o s o b y i 30 z ł o d p o d e s t u n a 
d o b ę (w s t o s u n k u do l a t a 1982 w z r o s t o 25—30%). 
W „ B e t l e j e m e e " n o c l e g kosz tu j e , p o d o b n i e j a k w 
r. 1983. 80 zł , co p r z y p o b y c i e d w u t y g o d n i o w y m 
daje k w o t ę 1120 z ł . C e n y w y ż y w i e n i a w s c h r o n i ­
s k a c h P T T K w z r o s ł y w o m a w i a n y m o k r e s i e o 
100%. C a ł o d z i e n n e w y ż y w i e n i e w a r t o ś c i 4200—5200 
k a l o r i i ( n o r m a d l a i n t e n s y w n e j d z i a ł a l n o ś c i ) w y ­
m a g a ł o b y w y d a t k o w a n i a 800—1000 zł d z i e n n i e . B a r ­
d z o z n a c z n y jest t e ż w z r o s t c e n w y p o s a ż e n i a t a ­
t e r n i c k i e g o . L i n a k o s z t u j e d z i ś 6000 z ł , m ł o t e k 
1600—2400 zł , c z e k a n 4000—4500 zł . J e s t to p r z y t y m 
s p r z ę t n a o g ó ł n i s k i e j j a k o ś c i , w o g ó l e n i e a tes to­
w a n y . K u r t k a p u c h o w a k o s z t u j e 18—20 000 z ł , ś p i ­
w ó r p r z e s z ł o 30 000. K o m p l e t k r a j o w e g o e k w i p u n ­
k u k o s z t u j e w i ę c hez m a ł a 100 000 zł , p r z y c z y m 
n i e k t ó r e e l e m e n t y w y p o s a ż e n i a n i e s ą u nas w 
o g ó l e o s i ą g a l n e , n p . d o b r e o b u w i e . 

S k u t k i e m tego s t a n u r z e c z y jes t w y r a ź n y s p a d e k 
i n t e n s y w n o ś c i d z i a ł a l n o ś c i w s p i n a c z k o w e j o r a z 
s k r ó c e n i e o k r e s u jej . p r o w a d z e n i a . Z e s p o ł y s ą ź l e 
w y e k w i p o w a n e , n i e r z a d k o s ł a b o o d ż y w i o n e . D o t y ­
c h c z a s o w y s p a d e k a k t y w n o ś c i c a ł e g o ś r o d o w i s k a 
w T a t r a c h n i e b y ł z j a w i s k i e m a l a r m u j ą c y m , a to 
z u w a g i n a k o n i e c z n o ś ć u t r z y m a n i a s i ę w l i m i t a c h 
u z g o d n i o n y c h z T P N . U t r z y m y w a n i e s i ę t e n d e n c j i 
s p a d k o w e j s t a n o w i ć b ę d z i e p o w a ż n e z a g r o ż e n i e 
d l a o g ó l n y c h w y n i k ó w w n a s z y m s p o r c i e , s zcze ­
g ó l n i e za k i l k a ł a t . 

Zbigniew Skoczylas 

Z I M Ą W T A T R A C H S Ł O W A C K I C H 
M i n i o n e j z i m y A K A P W z o r g a n i z o w a ł 2 o b o z y n a 

S ł o w a c j i : w D o l i n i e W i e l i c k i e j (5—18 l u t e g o 1984, 
k i e r o w n i k Z b i g n i e w J a r o s z e w i c z ) i w D o l i n i e M i ę ­
g u s z o w i e c k i e j (11—18 lu t ego , k i e r o w n i k Z i e m o w i t 
J . W i r s k i ) . O b f i t e o p a d y ś n i e g u i s i l n e w i a t r y w 
p i e r w s z e j p o ł o w i e l u t e g o n i e p o z w o l i ł y n a p e ł n ą 
r e a l i z a c j ę z a m i e r z e ń , m i m o to d o k o n a n o k i l k u 
p r z e j ś ć w a r t y c h o d n o t o w a n i a . 

A r t u r B u l z a c k i , A n d r z e j K l ę c z a r i A n d r z e j S ł u ­
ż e k p r z e s z l i 14 i 15 l u t e g o d r o g ę P u ś k a ś a n a Z a ­
dnie j B a s z c i e (II p o l s k i e p r z e j ś c i e z i m o w e , I z r e a ­
l i z o w a l i R y s z a r d Cele j i W o j c i e c h G a w ę d a 31 s t y ­
c z n i a 1 1 l u t ego 1984). W d n i u 15 l u t ego J a c e k 
G w i a z d a i Z i e m o w i t J . W i r s k i d o k o n a l i I p o l s k i e g o 
p r z e j ś c i a d r o g i „ p o p r a d z k i e j " , w i o d ą c e j l e w ą c z ę ­
ś c i ą ś c i a n y c z o ł o w e j w s c h o d n i e g o ż e b r a S z a t a n a 
(n r 43 w m o n o g r a f i i T . P r e y z n e r a w T. 4/79). W 

. d w a d n i p ó ź n i e j ten s a m z e s p ó ł p r z e s z e d ł d r o g ę 
M o t y k i n a S z a r p a n y c h T u r n i a c h (I p o l s k i e p r z e j ś c i e 
z i m o w e ) , n a t o m i a s t P a w e ł H e r z y k , Z b i g n i e w J a r o ­
s z e w i c z i G r z e g o r z O l e c h w e s z l i n a P o ś r e d n i G i e r ­
l a c h d r o g ą G a l f y e g o i T J r b a n o v i ć a (16—17 l u t e g o ) . 

W r a c a j ą c d o d r o g i n a S z a t a n i e c h c i a ł b y m p o i n ­
f o r m o w a ć , ż e t r u d n o ś c i p o d a n e p r z e z jej a u t o r ó w 
n i e b a r d z o p o k r y w a j ą s i ę z r z e c z y w i s t o ś c i ą , s z c z e ­
g ó l n i e p r z y k l u c z o w y m w y c i ą g u ( V — A O ) . W i s z ą c 
w ł a w e c z k a c h w o k a p i e o d n o s i l i ś m y w r a ż e n i e , ż e 

Rysunki: Monika Nyczanka 

d r o g ę w y c e n i o n o k i e r u j ą c s i ę przewidywanymi 
t r u d n o ś c i a m i l e t n i m i (I p r z e j ś c i e o d b y ł o s i ę w l u ­
t y m ) . 

Ziemowit J. Wirski 

B E Z Ś N I E Ż N Y P O C Z Ą T E K ZIMY 
Ocl w i e l u j u ż l a t n i e n o t o w a n o w p o c z ą t k u z i ­

m y w T a t r a c h t a k m a ł y c h o p a d ó w ś n i e g u . K a ż d y 
n i e c o w i ę k s z y o p a d z n i k a ł w k r ó t k i m czas i e w 
p o d m u c h a c h c i e p ł e g o w i a t r u . D o 15 s t y c z n i a te 
n i e t y p o w e w a r u n k i s p o w o d o w a ł y z n a c z n e o b l o d z e ­
n i e w y ż s z y c h p a r t i i T a t r , c o p o c i ą g n ę ł o za s o b ą , 
n i e s t e ty , k i l k a w y p a d k ó w t u r y s t y c z n y c h i t a t e r n i ­
c k i c h . M i m o b r a k u ś n i e g u , w a r u n k i w s p i n a c z k o w e 
n a n i e k t ó r y c h d r o g a c h n i e b y ł y n a j g o r s z e i ta ter ­
n i c y d o k o n a l i k i l k u n a s t u w a r t o ś c i o w y c h p r z e j ś ć . 
Z „ K s i ą ż k i w y j ś ć " p r z y M o r s k i m O k u w y n o t o w a ­
ł e m k i l k a c i e k a w s z y c h : 

K o c i o ł K a z a l n i c y , d r o g ą D ł u g o s z a i P o p k i : M . 
R a g a n o w i c z z K W S z c z e c i n , 13—15 g r u d n i a ( d r u g i 
b i w a k w K o t l e , p o w r ó t z j a z d a m i do p o d n ó ż a ś c i a ­
n y ) . T ą s a m ą d r o g ą : W . K o c o r z y k i J . K a n t y k a 
z A K A G l i w i c e , 30—31 g r u d n i a . 
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K a z a l n i c a , d r o g ą D ł u g o s z a : T . K o p y ś i R . K o ł a ­

k o w s k i z W a r s z a w y , 5—7 s t y c z n i a 1984. 
K o c i o ł K a z a l n i c y , d r o g ą G r y c z y ń s k i e g o : J . S k r z y p -

c z y ń s k i i J . J a c e w i c z z A K A W r o c ł a w , 5—6 s t y c z ­
n i a . 

K a z a l n i c a , d r o g ą „ P a j ą k ó w " : L . K o z i k i L . B e d ­
n a r z z K A K A , 6—10 s t y c z n i a . 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t , w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą 
S u r d e l a : J . Ż u r a w s k i i T . T a r g a l s k i z A K A W a r ­
s z a w a , 7—8 s t y c z n i a . 

K o c i o ł K a z a l n i c y , d r o g ą D ł u g o s z a i P o p k i : R . 
K r o k o w s k i i P . K o n o p k a z K W Z a k o p a n e , 7—S 
s t y c z n i a . 

K a z a l n i c a , f i l a r e m : Z . C z y ż e w s k i z S K W i K . 
W e i s s z A K A P o z n a ń , 7 s t y c z n i a . 

Andrzej Skłodowski 

ILU M A M Y N A P R A W D Ę T A T E R N I K Ó W ? 

W s e z o n a c h l e t n i m i z i m o w y m 1983 r . o d n o t o w a ­
ł o w s c h r o n i s k o w y c h „ k s i ą ż k a c h w y j ś ć " s w o j e 
w s p i n a c z k i 1888 o s ó b . D z i a ł a l n o ś ć p r z y p a d k o w ą 
(1—2 w p i s y ) p r o w a d z i ł o 875 o s ó b , d z i a ł a l n o ś ć w n i e ­
w i e l k i m z a k r e s i e (3—10 w p i s ó w ) — 868 o s ó b , d z i a ­
ł a l n o ś ć ż y w ą (11—20 w p i s ó w ) — 123 o soby , w r e s z ­
cie d z i a ł a l n o ś ć i n t e n s y w n ą (20—40 w p i s ó w ) — 23 
o s o b y . Z e s t a w i e n i e to — o p r a c o w a ł je S ł a w o m i r J a n ­
k o w s k i z „ M u r o w a ń c a " — daje p o g l ą d n a f a k t y ­
c z n ą w i e l k o ś ć nasze j k a d r y t a t r z a ń s k i e j , k t ó r a — 
po o d l i c z e n i u w s p i n a c z y d o r y w c z y c h — s z a c o w a ć 
m o ż n a n a 1000 o s ó b . A oto d w u d z i e s t k a n a j a k t y w ­
n i e j s z y c h — w n a w i a s a c h l i c z b a „ w y j ś ć " : 

1. A . S o s g ó r n i k (41) 
2. P . W a l o s z c z y k (31) 
3. J . J a w o r s k i (30) 
4. M . G ł o g o c z o w s k i (29) 
5. K . W e i s s (28) 
6. A . B a k a n (27) 
7. Z . W i r s k i (27) 
8. T . C a b a n (26) 
9. D . K u b i k (26) 

10. W . S u l i g a (2S) 
11. W . N i e m i e c (26) 
12. Z . O s t r o w s k i (26) 
13. K . R e n i k (25) 
14. M . K o z i c k i (24) 
15. R . C a ł e j (23) 

16. A . K r ó l (23) 
17. J . R y s z e w s k i (23) 
18. A . S k ł o d o w s k i (22) 
19. A . S i a r k i e w i c z (21) 
20. R . K r z y ż a k (21) 

O g ó l n i e b i o r ą c , d z i a ł a l n o ś ć jes t s ł a b a . D l a p o r ó ­
w n a n i a m o ż n a p o d a ć , że c z o ł o w i w s p i n a c z e j u g o ­
s ł o w i a ń s c y p r z e c h o d z ą w c i ą g u r o k u 100—150 d r ó g , 
a r e k o r d z i ś c i p r z e k r a c z a j ą 200 d r ó g r o c z n i e , p r z y 
c z y m s ą to n a o g ó ł d r o g i p o w a ż n i e j s z e od n a ­
s z y c h t a t r z a ń s k i c h . R ó ż n e k r a j e , r ó ż n e obycza je . . . 

„ M O R S K I E O K O " Z A M K N I Ę T E 

Z d n i e m 1 k w i e t n i a 1984 r . w y ł ą c z o n y z o s t a ł z 
e k s p l o a t a c j i p i o n n o c l e g o w y s c h r o n i s k a p r z y M o r ­
s k i m O k u , k t ó r e w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h d w ó c h l a t 
m a p r z e j ś ć r e m o n t k a p i t a l n y . P i o n g a s t r o n o m i c z y 
c z y n n y b ę d z i e j e s z c z e p r z e z l a t o — do d n i a 1 p a ź ­
d z i e r n i k a . M i e j s c n o c l e g o w y c h b y ł o w p r a w d z i e w 
„ M o r s k i m O k u " o s t a tn io n i e w i e l e , j e d n a k ż e d u ż o 
p o d ł ó g i s c h o d ó w , d z i ę k i c z e m u w s e z o n a c h p e ł ­
n i ć m o g ł o w a ż n ą r o l ę j a k o p u n k t w y p a d o w y . 
T z w . S t a r e S c h r o n i s k o z n a j d u j e s i ę r ó w n i e ż w r e ­
m o n c i e , z a a w a n s o w a n y m w 30% ( m . i n . w y m i e n i o n o 
d a c h i s t r o p y ) . O b o z o w i s k a P Z A n a S z a ł a s i s k a c h 
c z y n n e b ę d z i e n o r m a l n i e . D l a c z ę ś c i t a t e r n i k ó w n a 
n o w o a t r a k c y j n a s tan ie s i ę „ R o z t o k a " , k t ó r a k i e ­
d y ś b y ł a p r z e c i e ż w tej c z ę ś c i g ó r g ł ó w n ą b a z ą 
w s p i n a c z y . W e w s z y s t k i c h c z y n n y c h s c h r o n i s k a c h 
u t r z y m a n e z o s t a j ą o p ł a t y z a n o c o w a n i e n a p o d ­
ł o d z e (z w ł a s n y m m a t e r a c e m i ś p i w o r e m ) : 100 zł 
z a p i e r w s z ą n o c , 200 z ł z a d r u g ą i 300 z ł z a k a ż d ą 
n a s t ę p n ą . 

Zbigniew Skoczylas 
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Nowe drogi w Tatrach 

R A P T A W i C K I M U R 

N o w a d r o g a , n a p r a w o od „ H e -
m a t y t ó w k i " : J a n K r z y s z t o f D r o ż -
d ż e ń s k i i W . M a d e j c z y k 5 VI1981 
1 21 I X 1981. T r u d n o ś c i V I AO, 
o k . 10 m t e c h n i k ą h a k o w ą . D r o g a , 
z w ł a s z c z a w g ó r n e j c z ę ś c i , p r o ­
w a d z i n a j w y b i t n i e j s z ą f o r m a c j ą w 
t y m r e j o n i e ś c i a n y . P r z e b y t a w 
c a ł o ś c i , jes t j e d n ą z n a j d ł u ż s z y c h 
n a c a ł y m R a p t a w i c k i m M u r z e , 
o k . 6—7 g o d z i n . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę 15 m o d „ H e -
m a t y t ó w k i " . P r e z e z 2 w ą t ł e r y s k i 
w w i e l k i e j p ł y c i e (w do lne j s t a ł y 
h a k ) t e c h n i k ą h a k o w ą do w y b i t ­
nej r y s y , z r a z u b . w ą s k i e j . P o 
ok . 40 m r y s a , t u j u ż s z e r o k a , 
p r z e c h o d z i w k o m i n e k , w y p r o w a ­
d z a j ą c y n a t a r a s y , k t ó r e p r z e c i ­
n a j ą c a ł ą ś c i a n ę . P o o b n i ż e n i u 3 
m , w p r o s t do g ó r y p r z e z p r z e ­
w i e s z k ę do z a c i ę c i a z l ewe j s t r o ­
n y i m a ł y m k o m i n k i e m n a t r a ­
w i a s t y z a c h ó d , b i e g n ą c y r ó w n o l e ­
g le do d o l n y c h t a r a s ó w . T u s k o ­
s e m w l e w o p rzez p r z e w i e s z o n e 
z a c i ą t k o n a p ł y t ę AO i w l e w o 
do z a c i ę c i a , k t ó r y m k i l k a m e ­
t r ó w , p o c z y m w p r a w o n a k r u ­
c h y f i l a r e k , n i e b a w e m z a n i k a j ą ­
c y . P r z e z ś c i a n k ę p o c z ą t k o w o 
w p r o s t do g ó r y , n a s t ę p n i e p o z i o ­
m o w p r a w o 2 m do z a c i ę c i a 
p r z e c h o d z ą c e g o dale j w k o m i n e k 
i n a p ó ł k ę . N a s t ę p n i e w p r o s t do 
g ó r y z a c i ę c i e m i w l e w o p rzez 
f i l a r e k do s z e r o k i e g o p ł y t k i e g o 
z a g ł ę b i e n i a w ś c i a n i e . D a l e j 
w p r o s t do g ó r y p r z e z k o m i n e k do 
k o ń c o w e g o j u ż z a c i ę c i a . 

Jan Krzysztof Drożdżeński 

K A Z A L N I C A 

N o w a d r o g a l e w ą c z ę ś c i ą ś c i a ­
n y : A n d r z e j M i c h n o w s k i , M i c h a ł 
M o m a t i u k i J a n M u s k a t 15—16 
I I I 1979. T r u d n o ś c i V + , A 3 , 6e. 

W p i ę c i o d n i o w y m p o r ę c z o w a n i u 
u c z e s t n i c z y ł t e ż W . P o b ó r k a . 
S c h e m a t d r o g i n a s. 10. 

D r o g a w i e d z i e w l i n i i s p a d k u 
t u r n i c y p o d ś c i a n k ą p r o b l e m o w ą 
n a d r o d z e D ł u g o s z a . W e j ś c i e w 
ś c i a n ę p ł y t a m i ok . 25 m n a p r a ­
w o od p o d w ó j n e g o z a c i ę c i a ( A 2 , 
AO, s t a n o w i s k o 1). D a l e j t r a w k a ­
m i do k o m i n k a w d e p r e s j i ( I I -
III) i do b l o k u z p ę t l a m i ( s tano­
w i s k o 3 — w s p ó l n e z d r o g a m i 
D ł u g o s z a i D r o s t a ) . Z b l o k u s k o ś ­
n i e w l e w o p o d o k a p i k a m i (A2) 
d o w y r a ź n e g o z a c i ę c i a ( I V + ) . O d 
s t a n o w i s k a n r 4 r y s ą w p ł y c i e i 
p r z e w i e s z o n y m z a c i ę c i e m ( A l ) . 
S t a n o w i s k o 5 n a p o c h y ł e j p ó ł c e . 
S t ą d s k o ś n i e AO n a p o d w i e s z o n ą 
• P ł y t ę , p o k t ó r e j t r a w e r s w p r a ­
w o 4 m V + d o k o m i n k a ( A 2 / A 0 ) , 
k t ó r y m d o c i e r a m y do ł a t w i e j s z e ­
go t e r e n u u p o d n ó ż a t u r n i c y p o d 
ś c i a n k ą p r o b l e m o w ą . D w o m a w y ­
c i ą g a m i w t e r e n i e t r a w i ą s t o - p ł y -
t o w y m (I I I—IV, A 0 / A 1 ) o s i ą g a m y 
w i e r z c h o ł e k t u r n i c y . K r ó t k i , 15-
m e t r o w y w y c i ą g w y p r o w a d z a p o ­
n a d w i e l k i ^ a c h z l u s t r e m t e k ­

t o n i c z n y m (7 m w y s i ę g u ) — A 1 / A 3 , 
5e. Z e s t a n o w i s k a n a k r a w ę d z i 
o k a p u w p r o s t do g ó r y A l , po 
c z y m t r a w e r s w p r a w o 7 m V + . 
N a s t ę p n i e s k o s e m w p r a w o (V- j - , 
AO) i w p r o s t d o g ó r y ( I V + , AO 
i I V + ) — s t a n o w i s k o n r 10 z 
n i t e m . N a s t ę p u j ą 2 w y c i ą g i I V , 
I V + i AO d o ł a t w e g o t r a w i a s t e ­
go t e r e n u , po c z y m 3 w y c i ą g i 
s k o s e m w l e w o d o z j a z d u do K o ­
t ł a K a z a l n i c y . 

Michał Momatiuk 

CUSRYNA 

Ś r o d k i e m ś c i a n y c z o ł o w e j p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i e j g r z ę d y : J a c e k 
K o z a e z k i e w i c z i M i c h a ł M o m a t i u k 
28 I. 1 I I i 5—6 I I 1984. T r u d n o ś c i 
I V do V + , A 2 . S c h e m a t n a s t ron i e 
s ą s i e d n i e j . 

p r o g a w c h o d z i w ś c i a n ę 10 m 
n a p r a w o o d d r o g i M u s k a t a i 
D ą s a ł a i 10 m n a l e w o o d p r ze ­
ł a m a n i a ś c i a n y . D o l n y o d c i n e k 
w i e d z i e w y b i t n y m k o m i n e m p r z e ­
c h o d z ą c y m w z a c i ę c i e ( I V — V , 
A 0 — A 2 ) , k t ó r y m d o c h o d z i m y do 
z a c h o d u , p r z e c i n a j ą c e g o ś c i a n ę 
s k o s e m w l e w o . W p r z e d ł u ż e n i u 
z a c i ę c i a , p o p r z e k r o c z e n i u z a c h o ­
d u o s i ą g a m y w y r a ź n ą t r a w i a s t o -
- p ł y t o w ą z a ł u p ę ( I I I—IV, A l , A 2 ) , 
z k t ó r e j n a j p i e r w t r a w n i k a m i w 
s k o s w p r a w o (III , AO) , a n a ­
s t ę p n i e 8 m t r a w e r s e m w p r a w o , 
b. k r u c h ą r y s ą (A2) . D o c h o d z i ­
m y te raz do w y r a ź n i e j n y ż y . L e ­
w y m o g r a n i c z e n i e m n y ż j ' (A2, 
A l ) do p ł y t o w e g o z a c i ę c i a z w k l i -
n o w a n y m i n a p o c z ą t k u b l o k a m i 
( A l ) , n a s t ę p n i e ś r o d k i e m p ł y t y 15 
m A 2 (7 j e d y n e k , 2 s k y h o o k i ) o¬
s i ą g a m y z a c i ą t k o z r y s k ą w p r z e ­
w i e s z o n e j ś c i a n i e ( A l ) . S t ą d r y s ą 
z z a k l i n o w a n y m b l o k i e m (A0) 
III) n a g r a ń . 

C Z U B A N A D Ż A B I M I W R O T K A M I 

N o w a d r o g a ś r o d k i e m p ó ł n o c n o ¬
- z a c h o d n i e j ś c i a n y „ r y s ą " : A n d ­
rzej M a k a r c z u k i M a r i u s z S y g n e t 
28 V I 1981. T r u d n o ś c i V z m i e j ­
s c e m V + , 2 g o d z i n y . P i ę k n a 
w s p i n a c z k a w l i te j s k a l e . 

W do lne j p a r t i i d r o g a w i e d z i e 
w y r a ź n ą 2 0 - m e t r o w ą r y s ą , w g ó ­
rze — p ł y t a m i , n i e c o n a lew^o o d 
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h o k a p i k ó w . 
B y ć m o ż e p o k r y w a s i ę o n a c z ę ś ­
c i o w o z d r o g ą G i e r y c h a , k t ó r e j 
op i s n i e b y ł o p u b l i k o w a n y , acz ­
k o l w i e k n i e n a p o t k a l i ś m y ż a d n y c h 
ś l a d ó w . T y d z i e ń po nas ś c i a n ę 
p r z e s z l i p o d o b n i e A n d r z e j M a c h ­
n i k i L . W o j t a s i e w i c z . 

80 m NA WIERZCHOŁEK 

C U B R Y N A 

P r a w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y c z o ł o w e j 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j g r z ę d y : P a ­
w e ł B u j a k i e w i c z i M i c h a ł M o m a ­
t i u k 7 III 1984. T r u d n o ś c i I I I—IV, 
9 g o d z i n . S c h e m a t n a s. 37. 

D r o g a w d o l n y m o d c i n k u w i e ­
d z i e o s t r o g ą o g r a n i c z a j ą c ą z l e ­
w e j s t r o n y z a c h ó d , k t ó r y m p r o ­
w a d z i d r o g a W H P 861 ( tzw. Z e t -
k a ) . W e j ś c i e w ś c i a n ę 40 m n a 
l e w o od p o c z ą t k u „ Z e t k i " . P o 4 
w y c i ą g a c h t r a w k a m i i k o m i n a m i 
(III—IV) p r z e c i n a m y ł a t w y z a ­
c h ó d ( z i m ą ś n i e ż n y ) i w c h o d z i ­
m y do s k a l n o - t r a w i a s t e g o z a c i ę ­
c i a ( IV, V + , A 0 ) , s k ą d s k o ś n i e 
w p r a w o ( I V — V ) o s i ą g a m y k o ­
m i n e k (w z i m i e l o d o w y , I I I ) , k t ó ­
r y m o s i ą g a m y ż l e b ( z i m ą ś n i e -
ż n o - l o d o w y ) , z a k o ń c z o n y p ó l ­
k i e m . S t ą d z a c i ę c i e m w l e ż ą c y c h 
p ł y t a c h (III—IV) p r z e c i n a m y po 
r a z d r u g i d r o g ę W H P 861. N a s t ę p ­
n i e z a c h o d a m i s k o s e m w g ó r ę w 
D r a w o (III, II) do ż l e b u , k t ó r y m 
po 1 1/2 w y c i ą g u ł ą c z y m y s i ę z 
d r o g ą W H P 860. 

Michał Momatiuk 
•TrYl, 
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Obozy w Alpach 
A K A K R A K Ó W W C H A M O N I X 1983 

O b ó z z a c z ą ł s i ę 26 c z e r w c a a z a k o ń c z y ł s i ę 26 
s i e r p n i a 1933. U d z i a ł w n i m w z i ę l i : J a c e k J a s i ń ­
s k i ( k i e r o w n i k ) , A n d r z e j S a m o l e w i c z ( z a s t ę p c a k i e ­
r o w n i k a ) , J a n u s z H a r i a s z , A m e l i a K a p ł o n i a k , A n ­
drze j K a r s t , J a c e k K o z a e z k i e w i c z , L e s z e k K o z i k . 
A n d r z e j K u ł a g a , A n d r z e j Ł u c z a k , A n d r z e j M a r ­
c i sz , M i r o s ł a w M ą k a , K a t a r z y n a S a p y t a , B o g d a n 
Ś m i g i e l s k i i W ł a d y s ł a w V e r m e s s y . U c z e s t n i c y d o ­
k o n a l i p r z e s z ł o 30 c i e k a w s z y c h p r z e j ś ć , z k t ó r y c h 
w y r ó ż n i ć m o ż n a n a s t ę p u j ą c e ( d r ó g w r y m i e n i o n y c h 
w i n n y c h n o t a t k a c h n i e p o w t a r z a m y ) : 

Pe t i t D r u , d i r ec t e a m e r i c a i n e (do w i e r z c h o ł k a ) : 
K o z i k i Ł u c z a k , 9—10 V I I ; M a r c i s z i W . V e r m e s s y , 
16 V I I — I p o l s k i e p r z e j ś c i e j e d n o d n i o w e . 

A i g u i l l e d u P l a n , d r o g a R o c h a n a z a c h o d n i e j 
ś c i a n i e (z w ł a s n y m i w a r i a n t a m i V I , A l ) : S a m o l e ­
w i c z , Z . Z o b n i ó w (spoza o b o z u ) , H a r i a s z i K u ł a ­
ga, 9—10 V I I , z a p e w n e I p r z e j ś c i e p o l s k i e . 

A i g u i l l e d u P l a n , d r o g a B o n i n g t o n a z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą ( V I , A 3 ) : J a s i ń s k i i K a r s t , I p r z e j ś c i e p o l ­
s k i e . 

G r a n d e s Jo ra s se s , F i l a r W a l k e r a : K o z i k i Ł u ­
c z a k , 15—17 V I I ; K o z a e z k i e w i c z i ś m i g i e l s k i , 21— 
—22 V I I ; K a r s t i V e r m e s s y , 29 V I I , I p r z e j ś c i e 
p o l s k i e j e d n o d n i o w e . 

P e t i t D r u , F i l a r B o n a t t i e g o : K a p ł o n i a k i S a m o ­
l e w i c z 21—22 V I I . 

A i g u i l l e d u R o c , d r o g i P i o l i n a p o ł u d n i o w o ¬
- w s c h o d n i e j ś c i a n i e — „ D z i e c i k s i ę ż y c a " (350 m , 
V I b ) , n a p r a w o o d d r o g i C o r d i e r a ( V I ) , „ P y r a m i d 
P i o l a " ( V l b ) „ O k o w n i e b i e " ( V i a , w ł a s n e w a ­
r i a n t y ) : J . F i j a ł k o w s k i i J . K o z a e z k i e w i c z , w s z y ­
s t k o I p o l s k i e p r z e j ś c i a , 28 i 29 V I I , 14 i 15 V I I I . 

A i ą u i l l e d u P e i g n e , d r o g a P i o l i „ L e t i cke t , le c a r " 
(VIc) : J . F i j a ł k o w s k i i J. K o z a e z k i e w i c z 4 V I I I . 

L e s D r o i t e s , p ó ł n o c n o - w s c h o d n i f i l a r z w a r i a n ­
t e m D r o y e r a : S a m o l e w i c z , K a p ł o n i a k i M . C z y ­
ż e w s k i . 

M o n t B l a n c — W i e l k i F i l a r N a r o ż n y , n o w a d r o ­
ga p r z e z t z w . M o n o l i t (900 m , I V + , A l ) : J . F i j a ł ­
k o w s k i i J . K o z a e z k i e w i c z , 6—10 V I I I (por . s. 12). 

P e t i t D r u , z a c h o d n i a ś c i a n a — n o w y w a r i a n t 
m i ę d z y d r o g a m i M a g n o n e ' a i d i r e t t i s s i m ą , do t z w . 
n i e m i e c k i e g o b i w a k u (12 w y c i ą g ó w I V , A l ) : M . 
D a n i e l a k , J . F i j a ł k o w s k i i J . K o z a e z k i e w i c z , 27 
V I I I — 1 I X ( schemat o b o k ) . 
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Oprać. Jan Fijałkowski 

K W K R A K Ó W W D O L O M I T A C H 

W ś r ó d o w y c h 30 d r ó g w i ę k s z o ś ć to d r o g i s t a n ­
d a r d o w e — p i ę k n e , p o u c z a j ą c e i w m i a r ę b e z p i e c z ­
ne. Z p o w o d z e n i e m p r ó b o w a n o t e ż — czego 
n i e z a u w a ż a w s w y m k o m e n t a r z u A n d r z e j M a c h ­
n i k (T. 2/83 s. 75) — n a j n o w s z y c h d r ó g M i c h e l a 
P i o l i , o k t ó r y c h w i e l e s i ę w r e j o n i e M o n t B l a n c 
m ó w i . P r z e b y t o c a ł k o w i c i e n o w ą d r o g ą n a W i e l ­
k i m F i l a r z e N a r o ż n y m , i to w c a l e n i e m i ę d z y 
B o n a t t i m a G o b b i m , j a k k w a ś n o z a u w a ż a k o l . 
M a c h n i k , g d y ż d r o g a p r o w a d z i s z e r o k ą p r a w ą p o ­
ł a c i ą n i e f o r e m n e g o f i l a r a , w p r o s t n a w i e r z c h o ł e k 
f o r m a c j i z w a n e j p r z e z nas M o n o l i t e m . P o p r o w a ­
d z o n o t e ż n o w y w a r i a n t n a z a c h o d n i e j ś c i a n i e 
P e t i t D r u — j e s t e m z d a n i a , ż e m a to w i ę k s z ą 
w a r t o ś ć , a n i ż e l i „ p r z e b i e g n i ę c i e " d r o g i C o n t a m i -
n e ' a n a P e t i t e s J o r a s s e s w 6 g o d z i n . P r z e b y t o k i l ­
k a d r ó g n i e r o b i o n y c h d o t ą d p r z e z P o l a k ó w , b a r ­
dzo ś m i a ł o p o c z y n a ł y sobie nasze p a n i e — A m e l i a 
K a p ł o n i a k i — z o b o z u K W — I w o n a G r o n k i e ­
w i c z . Z p o w o d u u p a ł ó w n i e m o ż n a b y ł o m y ś l e ć 

0 p r z e j ś c i u k i l k u z a p l a n o w a n y c h d r ó g l o d o w y c h 
1 m i k s t o w y c h . 

N i e s t e t y , w czas i e t r w a n i a o b o z u z g i n ę ł a w n i e ­
w y j a ś n i o n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h K a t a r z y n a S a p y t a 
— w r a z z M a r k i e m Ś c i b i e l s k i m z o b o z u c z ę s t o ­
c h o w s k i e g o (na p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m f i l a r z e 
G r a n d ę R o c h e u s e — A i g u i l l e V e r t e ) , 

Jacek Jasiński 

O d 2 l i p c a d o 2 s i e r p n i a 1983 p r z e b y w a l i n a o¬
boz i e s z k o l e n i o w o - s p o r t o w y m w r e jon i e C i v e t t y 
c z ł o n k o w i e K W K r a k ó w M a r i u s z G o ł k o w s k i , J e ­
r z y J u r e w i c z , J e r z y K a s p e r c z y k , Z b i g n i e w T a -
t a r c z u c h i J a n Ś w i d e r ( k i e r o w n i k ) . D o k o n a l i o n i 
k i l k u n a s t u p r z e j ś ć — oto k i l k a b a r d z i e j i n t e r e ­
s u j ą c y c h : 

P u l p i t o d i B a b e l e , d r o g a L i y a n o s a ( V ) : Ś w i d e r 
i T a t a r c z u c h , 13 V I I 1983. I p o l s k i e p r z e j ś c i e . 

C i m a S u A l t o , d r o g a R a t t i e g o ( V I ) : Ś w i d e r i 
T a t a r c z u c h , 15 V I I . I I p o l s k i e p r z e j ś c i e . 

T o r r e T r i e s t e , d r o g a C a s s i n a ( V I ) : J u r e w i c z i 
K a s p e r c z y k , 20 V I I . I p o l s k i e p r z e j ś c i e k l a s y c z n e . 

T o r r e V e n e z i a , d r o g a M u z z i - M a r a m p o n z r . 
1980: W . B r y ł a ( A K A K r a k ó w ) i J . Ś w i d e r , 20 
V I I . I p o l s k i e p r z e j ś c i e , I I I w o g ó l e . 

P u n t a T i s s i , d r o g a P h i l i p p a i F l a m m a ( V I + ) : 
J u r e w i c z i K a s p e r c z y k , 22 V I I . I p o l s k i e p r z e j ś ­
c i e k l a s y c z n e . W d n i u 27 V I I t ę s a m ą d r o g ę 
p r z e s z l i J . F a r a t ( A K A K r a k ó w ) i G o ł k o w s k i . 

K o l e d z y J u r e w i c z i K a s p e r c z y k w s p i n a l i Sie t e ż 
w i n n y c h r e j o n a c h D o l o m i t ó w o r a z w A l p a c h 
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J u l i j s k i c h , g d z i e z r o b i l i k i l k a p i e r w s z y c h p r z e j ś ć 
( s z c z e g ó ł ó w b r a k ) . C h c i a ł b y m b a r d z o s e r d e c z n i e 
p o d z i ę k o w a ć w i m i e n i u c a ł e j g r u p y K i e r o w n i c t w u 
s c h r o n i s k a i m . M . V a z z o l e r a , a w s z c z e g ó l n o ś c i 
P i e r o w i B r u s t o l o n . U d z i e l i l i n a m o n i c e n n e j p o ­
m o c y . 

Jan Świder 

K W K R A K Ó W W A L P A C H F R A N C U S K I C H 

W l i p c u i s i e r p n i u 1983 r . o b o z o w a ł a w C h a m o -
n i x 10-osobowa g r u p a c z ł o n k ó w K W K r a k ó w , w 
s k ł a d z i e : M a r e k B a c z y ń s k i , W i e s ł a w B u r z y ń s k i 
( k i e r o w n i k ) , S t a n i s ł a w D u d e k ( z a s t ę p c a k i e r o w n i ­
k a ) , I w o n a G r o n k i e w i c z , P i o t r L u t y ń s k i , K r z y s z t o f 
M ą c z k a , A d a m P o t o c z e k , A n d r z e j S k w i r c z y ń s k i , 
J e r z y S o k u l s k i i Z b i g n i e w Z o b n i ó w . P o d c z a s o b o ­
z u p r z e s z l i ś m y o k . 20 d r ó g , w t y m k i l k a l i c z ą ­
c y c h s i ę s p o r t o w o , j a k n p . : 

A i g u i l l e de R o c , d r o g a C o r d i e r a p o ł u d n i o w y m 
f i l a r e m ( T D sup . ) : L u t y ń s k i i P o t o c z e k , 3 V I I 
1983. 

P e t i t D r u , F i l a r B o n a t t i e g o ( T D sup . ) : B a c z y ń ­
s k i i B u r z y ń s k i , 10—12 V I I . 

A i g u i l l e de B l a i t i e r e , d r o g a B r o w n a z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą ( T D sup. ) : G r o n k i e w i c z i W . G o d f r e y (spo­
za o b o z u ) , 15 V I I . P o l s k o - a n g i e l s k i e p r z e j ś c i e ze ­
s p o ł e m c z y s t o d a m s k i m . 

A i g u i l l e de B l a i t i e r e , d r o g a H a r l i n a z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą ( E D ) : L u t y ń s k i i P o t o c z e k , 15 V I I . 

G r a n d e s Jo ra s se s , F i l a r W a l k e r a ( T D sup. ) : L u ­
t y ń s k i i P o t o c z e k , 22—23 V I I ; G r o n k i e w i c z i A . 
M a r c i s z (spoza o b o z u ) ; 27—28 V I I . I w o n a G r o n k i e ­
w i c z j e s t p i e r w s z ą P o l k ą n a te j s ł a w n e j d r o d z e . 

G r a n d C a p u c i n , d r o g a B o n a t t i e g o w s c h o d n i ą 
ś c i a n ą ( T D ) : B . Ś m i g i e l s k i ( spoza obozu) i Z o ­
b n i ó w , 29 V I I . 

P e t i t D r u , d i r e c t e a m e r i c a i n e n a z a c h o d n i e j 
ś c i a n i e ( E D ) : G r o n k i e w i c z i K . P a n k i e w i c z (spoza 
obozu ) , 7 V I I I (I p o l s k i e p r z e j ś c i e j e d n o d n i o w e ) . 

A i g u i l l e d u P e i g n e , d r o g a V a u c h e r a z a c h o d n i ą 
ś c i a n a ( T D sup . ) : G r o n k i e w i c z i M . R z e s z u t k o 
(spoza obozu) , 12 V I I I . 

L a t e m 1983 U p i e c b y ł u p a l n y i w o l n y o d o p a ­
d ó w , s i e r p i e ń z a ś b a r d z o c i e p ł y . S p o w o d o w a ł o 
to s z y b k i e w y t o p i e n i e s i ę d r ó g l o d o w y c h o r a z d u ­
ż e n i e b e z p i e c z e ń s t w o l a w i n k a m i e n n y c h . C z t e r y 
o soby z o b o z u u l e g ł y w y p a d k o w i w d o l n e j c z ę ś c i 
F i l a r a W a l k e r a , s p o w o d o w a n e m u p r z e z l a w i n ę 
k a m i e n n ą (28 V I I ) . P o a k c j i z p o m o c ą h e l i k o p t e ­
r a , n a s t ę p n e g o d n i a u d z i e l o n o t r ó j c e p o m o c y s z p i ­
t a l n e j , j e d n a k ż e w y p a d e k w y ł ą c z y ł i c h z d a l s z e j 
d z i a ł a l n o ś c i . 

Stanisław Dudek 

Wyprawy w góry egzotyczne 
KŁOPOTY FRANCUZÓW 

Z okazji ostatniej sesji Komite tu Himala j ­
skiego Francuskiej Federacji Górskie j (19 l is­
topada 1983), oficjalny organ C A F j G H M , 
„La Montagne et A lpk i i sme" o tworzył w 
numerze 1/1983 dyskus ję nad stanem fran­
cuskiego alpinizmu wyprawowego. Redakcja 
stwierdza, że francuska ak tywność wypra-
wowa jest, i to od dość dawna, niezadowa­
lająca pod wzg lędem klasy os iąganych w y ­
n ików. Nie pomogły podję te w r. 1979 p róby 
reformy systemu organizowania wypraw, o¬
pracowane przez G H M . Należy s twierdzić , 
piszą redaktorzy, iż „od 12 lat (tj. od w y ­
prawy na f i lar M a k a l u — a.p.) Francuzi bar­
dzo rzadko są obecni w m i ę d z y n a r o d o w y m 
koncercie najtrudniejszych wspinaczek wy­
sokościowych". N a 5 wymienionych przez au­
to rów najpoważnie jszych zamierzeń francus­
kich ostatnich 5 lat, sukcesem zakończyło 
się tylko jedno: solowe w e j ś c i e P i e r r eBegh i -
na na Kangchendzdngę . 

Zas tanawia jąc się nad przyczynami takie­
go stanu irzeczy, pismo zwraca u w a g ę na 
nas tępujące czynn ik i : 1) n i ewłaśc iwe przy­
gotowanie zespołów — w y p r a w są na jczęś­
ciej in ic ja tywami indywidualnymi, nie 
wspartymi dobrze dobranymi ekipami; 2) 
niedostosowanie możl iwości wypraw do za­

p lanowanych celów; 3) n i ewłaśc iwy wybór 
sezonu; 4) brak konsekwencji sportowej •— 
cele nierzadko uzależniane są od ich walo­
r ó w reklamowych; 5) bezsensowna pogoń za 
pierwszymi we j śc iami francuskimi na szczy­
ty 8-tysięczne. Do tego wszystkiego zdarzają 
się przypadki fa ł szowania w y n i k ó w wypraw! 

Ta raczej ostra k ry tyka własnego środo­

wiska wydaje się być zasłużona, zwłaszcza 
gdy s ię w e ź m i e pod u w a g ę p i ę k n e sukcesy 
i ogromne możliwości F rancuzów — z a r ó w ­
no kadrowe, jak i organizacyjne. D l a na ­
szych Wysokich Ciał Sportowych interesu­
jące może być przedstawienie porządku ob­
rad Komi te tu : 1) sprawy rezerwacji szczy­
tów; 2) stosunki z krajami p rzy jmującymi 
wyprawy; 3) sk łady sprzętu w krajach h i ­
malajskich; 4) wypożyczanie sprzę tu i sub­
wencje Ministerstwa Sportu; 5) informacje 
sk ładane przez przedstawicieli wypraw z ro­
k u 1983. 

Andrzej Paczkowski 

JUGOSŁOWIANIE W PAMIRZE 

Latem 1983 r. b a w i ł a w Pamirze 10-oso­
bowa grupa Jugos łowian , k tóre j powiod ło 
się k i l k a in teresujących zamierzeń. Dokona­
no we j ść na P i k Korżen iewskoj drogą C e t l i -
na i na P i k Czietyriooh — ze zjazdem na 
nartach. P i ą t k a a lp in i s tów wesz ła na P i k 
Kommunizma drogą Borodkiina (30 l ipca — 
2 sierpnia). Późnym popo łudn iem na s iodeł­
k u ok. 7400 m L u k a Ka rn i ća r i Matej 
K r a n je p rzyp ię l i narty i zjechali do obozu 
na P i k u Duszanbe (6900 m), gdzie dołączył 
do nich Tomaż Jamnik. 3 sierpnia wspó ln ie 
zjechali na nartach drogą Borodkina (2100 m 
deniwelacji, 5A, 21/2 godziny), dokonując 
pierwszego zjazdu tą drogą a zarazem i 
pierwszego zjazdu na nartach z na jwyższego 
szczytu Z S R R . Zjazd z samego czubka nie 
był moż l iwy ze względu na ostrą bezśnież-
ną g rań . Od 1 do 4 sierpnia Serćo Rehber-
ger, Andrej Śt remfel j i Iztok Tomazin prze-
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szli jako czwarty zespól na j t rudnie jszą z 
dróg na północnej śc ianie P i k u Komrmmiz-
ma — drogę Biezzubkina (3100 m, 5B, 48 
godzin). Z uwagi na złe warunki śnieżne i lo­
dowe, dużą część wspinaczki trzeba było od­
być nocą. A oto i ch ocena t rudnośc i w skali 
U I A A : 1750 m V I — , 500 im IV i 845 m II. 

Franci Sarenc (Lubiano) 

INDIE: Z I M O W Y R E K O N E S A N S 

W grudniu 1983 r. została zorganizowana 
4-osobowa wyprawa w rejon Kai lash w H ; -
machal Pradesh. Celem było zbadanie warun­
k ó w do uprawiania w tym paśmie alpinizmu 
zimą. Planowano wejście na szczyt Ka i lash 
(5656 m), k tóry według kronik został zdoby­
ty w r. 1968 przez Indy jsko-Japońską Wy­
p r a w ę Kobiecą pod kierownictwem Nand łn i 
Patek Nasz zespół ustali ł , że właśc iwy szczyt 
Ka i l a sh tworzy skalny monolit o niezwykle 
śmia łych ścianach, bez widocznej drogi wej­
ścia. Mate r ia ły na temat wyprawy damskiej 
wskazywały jednoznacznie, że weszła ona 
nie na ten szczyt, lecz na niewysoki śnieżmy 
Cnota Ka i lash (ok. 5200 m), wznoszący się 
nad przełęczą Chobu (4940 m). W dość cięż­
kich warunkach (rano mróz ok. 7°, silne 
wiatry) okrążyl iśmy masyw Kai lasha. foto­
grafując jego różne strony. Szczyt ten pozo­
staje dziewiczy, a wejście na niego będzie 
sprawdzianem umieję tności dla bardzo do­
brych wspinaczy. Rejon Brahimour (Mani 
Mahesh) w Himachal Pradesh — ze swymi 
igl icami sięgającymi 5800 m — kryje liczne 
p iękne problemy dla wspinaczy, a także at­
rakcyjne możliwości dla a m a t o r ó w t rekkin-
gów. 

Harish Kapadia (Bombay) 

Z a c h o d n i e ś c i a n y M a n i M a h e s h K a i l a s h (offós rn) 
F o t . Harish Kapadia 

CO 

CO 

I M H D 

R a d z i e c k ą w y p r a w ę n a E v e r e s t z 1932 r . u p a m i ę t n i o ­
n o i n t e r e s u j ą c y m b l o k i e m f i l a t e l i s t y c z n y m o n o ­
m i n a l e 50 k o p i e j e k . P r o j e k t g r a f i c z n y n i e z o s t a ł , 
j a k s i ę zda je , p r z e d ł o ż o n y F e d e r a c j i A l p i n i z m u 
Z S R R , g d z i e z w r ó c o n o b y u w a g ę n a z b y t w y o b r a ź ­
n i o w ą w i z j ę p n ą c e j s i ę w g ó r ę t r ó j k i . 

CZARNY TYDZIEŃ W HIMALAJACH 

Nie tylko A l p y , ale t akże Himalaje poka­
zały w roku 1983 swe groźne oblicze. W cią­
gu jednego tylko tygodnia jesieni w 3 wy­
padkach zginęło 6 a lp inis tów. Na Mount Eve¬
reście w dniu 9 paźdz ie rn ika stracil i życie 
Japończycy Hiroshi Yoshino (33) i HironoDu 
Kamuro (32) oraz Szerpa Pasang Pemba (27). 
W trzy dni później w masywie Churen Hirnal 
(7371 m) lawina zmiot ła g rupę członków wy­

prawy zachodnioniemieckiej, a takującej szczyt 
niezdobytą dotąd granią wschodnią. Śmierć 
ponieśli Johann H a m m (24) i Christoph Haw-
litschek (22), zaś 4 inni młodzi Niemcy do­
znali obrażeń. 13 paźdz ie rn ika nadszedł mel­
dunek spod szczytu Chobuje (6698 m): w l a ­
winie zginęli dwaj członkowie wyprawy 
austriackiej — Udo E r t l (23) i K a r l Pfeifer 
(43). 

Z szóstki ofiar t rzy to alpiniści z dużym 
doświadczeniem. Aust r iak K a r l Pfeifer był w 
r. 1978 blisko szczytu Nanga Parbat, zaś w 
r. 1981 wytycz}^ częściowo nową drogę na 
Meru North . J apończyk Hiroshi Yoshino w 
r. 1978 dokonał pierwszego wejśc ia połud­
niowym filarem Dhaulagir i , a w 1981 kie­
rował wyprawą , k tó r a poprowadz i ła nową 
drogę południową ścianą Annapurny. Drugi 
Japończyk, Kamuro, ws ławi ł się w r. 1981 
samotnym wejśc iem na Dhaulagir i — w ra­
mach eksperymentu aklimatyzacyjnego In­
stytutu B a d a ń Wysokogórskich dra Makoto 
Hary. Z a r ó w n o Yoshino, jak i Kamuro byl i 
cz łonkami zeszłorocznej wyprawy na północ­
ny filar K 2 , obaj też s tanęl i na tym szczycie. 

Andrzej Skłodowski 
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Wieści organizacyjne 

Z Ł O T Y JUBILEUSZ U I A A b y t y c h d r ó g . D z i a ł a l n o ś c i C O S n a ­
d a l n i e u d a ł o s i ę w ł a ś c i w i e z o r -

50 r o k i s t n i e n i a ś w i ę c i ł a os ta t - g a n i z o w a ć . N a p o s z c z e g ó l n e t u r ­
n i o U n i o n I n t e r n a t i o n a l e des n u s y p r z y b y w a ł o d w a i t r z y r a -
A s s o c i a t i o n s d ' A l p i n i s m e , p o p u l a r - z y w i ę c e j k a n d y d a t ó w , n i ż O ś r o -
n a U I A A , z a ł o ż o n a w r . 1932 w d e k b y ł w s t an ie p r z y j ą ć . P o d a ż 
C h a m o n i x — z i n i c j a t y w y p o l s k i e j i n s t r u k t o r ó w n i e p o k r y w a ł a po¬
i w w y n i k u s t a r a ń p r o f . W a l e r e g o t r zeb w y n i k a j ą c y c h z r e g u l a m i n o -
O o e t l a . J u b i l e u s z o w y K o m i t e t W y - w y c h z a ł o ż e ń o r g a n i z a c y j n y c h 
k o n a w c z y o b r a d o w a ł w k w i e t n i u s z k o l e n i a , w s k u t e k czego t r z e b a 
1982 w Ć h a m o n i x ( o d s ł o n i ę t o t a m b y ł o o g r a n i c z a ć n a b ó r k u r s a n -
k a m i e ń p a m i ą t k o w y ) , z a ś u r o c z y - t ó w , a i t a k i n s t r u k t o r z y p r o w a -
s ty k o n g r e s — j e s i e n i ą 1982 w d z i l i c z ę s t o z b y t l i c z e b n e z e s p o ł y . 
K a t m a n d u . D z i ś jes t U I A A m i ę - O r g a n i z o w a n e w o p a r c i u o b u d y -
d z y n a r o d o w ą f e d e r a c j ą , z r z e s z a j ą - n e k C O S o b o z y s z k o l e n i o w e k l u -
c ą 51 t o w a r z y s t w i k l u b ó w z 42 b ó w i s e k c j i o b j ę ł y ł ą c z n i e 30 o¬
k r a j ó w — z ł ą c z n ą l i c z b ą 2 200 000 s ó b — z u d z i a ł e m 2 i i n s t r u k t o -
c z ł o n k ó w . J e j k o m i s j e r o b o c z e r ó w . I ch d z i a ł a l n o ś ć c h a r a t t e r y -
k o o r d y n u j ą s p r a w y b e z p i e c z e ń s t w a 
w g ó r a c h , o c h r o n y p r z y r o d y , r u ­
c h u w y p r a w o w e g o , a t e s t ac j i s p r z ę ­
tu ( „ z n a k j a k o ś c i " U I A A ) , m e d y ­
c y n y g ó r s k i e j , s c h r o n i s k i t p . O r ­
g a n i z a c j ą „ s t o w a r z y s z o n ą " (aff i l ie) 
j es t z j e d n o c z e n i e r a t o w n i c t w a 

B o s s u s , k t ó r y z o k a z j i j u b i l e u s z u t a t e r n i c t w a _ i o s o b o m p o s i a d a j ą 

z w y r o d n i a ł e m u s z k o l e n i u „ k o l e ­
ż e ń s k i e m u " jes t t r u d n e i m o ż ł i -

z o w a l a n i e c o w y ż s z a i n t e n s y w n o ś ć 
z a j ę ć w t e r e n i e p r z y k r ó t s z y m o¬
k r e s i e s z k o l e n i a i m n i e j s z e j l i c z ­
b i e d r ó g z a l i c z a n y c h w r a m a c h 1 
•wyjśc ia . S t o p i e ń w y k o r z y s t a n i a 
C O S p r z e z t u r n u s y s z k o l e n i o w e 
b y ł d o ś ć n i s k i , w y n o s i ł z a o k r e s 

g ó r s k i e g o , I K A R . B i u r o U I A A c a ł e g o s e z o n u l e t n i e g o 48%, p r z y 
z n a j d u j e s io w G e n e w i e , w y d a j e c z y m w c z e r w c u o b i e k t w y k o r z y - w e w z a s a d z i e t y l k o p o p r z e z 
m . i n k w a r t a l n y „ B u l l e t i n " , k t ó r e - s t y w a n y b y ł z a l e d w i e w 20%. s t r a ż T P N , k t ó r a k o n t r o l u j ą c 
g o w y s z ł o j u ż p r z e s z ł o 100 n u m e - J e ś l i c h o d z i o s z k o l e n i e k o l e ż e ń - d z i a ł a l n o ś ć t a t e r n i c k ą w t e r en i e 
r ó w . P r e z e s e m jes t *— do j e s i e n i s k i e , to w m y ś l z a ł o ż e ń f o r m a p o w i n n a e l i m i n o w a ć o s o b y n i e L i ­
tego r o k u " S z w a j c a r P i e r r e t a m i a ł a u m o ż l i w i a ć i n s t r u k t o r o m p r a w n i o n e do je j p r o w a d z e n i a . 

J a k o w y p a c z e n i e i n n e g o r o d z a j u 
o d n o t u j m y p o j a w i e n i e s i ę n o w e j 
k l a s y k a n d y d a t ó w do s z k o l e n i a 
t a t e r n i c k i e g o , d ą ż ą c y c h do u z y ­
s k a n i a o d p o w i e d n i c h u p r a w n i e ń 
w s p i n a c z k o w y c h n i e po to, b y 
p r o w a d z i ć d z i a ł a l n o ś ć s p o r t ó w - : 

w y d a ł k s i ą ż e c z k ę . .De C h a m o m x . . . 
a K a t h m a n d o u " (106 s t r o n ) , n i e ­
s t e ty o b c i ą ż o n ą d o ś ć l i c z n y m i b ł ę ­
d a m i h i s t o r y c z n y m i . 

K W K R A K Ó W 

W d n i u 15 m a r c a 1984 r. na 
W a l n y m Z e b r a n i u S p r a w o z d a w ­
c z o - W y b o r c z y m K W K r a k ó w w y ­
b r a n o n o w e w ł a d z e K l u b u . Z a ­
r z ą d u k o n s t y t u o w a ł Sie n a s t ę p u ­
j ą c o : L e s z e k D u m n i c k i — p re ­
zes, K a z i m i e r z J . R u s i e c k i i W o j ­
c i e c h K u r t y k a — w i c e p r e z e s i . J e ­
r z y S e k u l s k i — s k a r b n i k , J a n B a g -
s i k , Z y g m u n t A . H e i n r i c h , S ta ­
n i s ł a w D u d e k , K r z y s z t o f D z i u b e k . 
P i o t r L u t y ń s k i , J a c e k K o z a e z k i e ­
w i c z . E w a W y d r y c h i A d a m P o ­
t o c z e k — c z ł o n k o w i e Z a r z ą d u . 
A n d r z e j o w i H e i n r i c h o w i w trak­
cie b i e ż ą c e j k a d e n c j i . . s t u k n i e " 
25 la t p r a c y w e w ł a d z a c h K W 
K r a k ó w . 

c y m s t o p i e ń t a t e r n i k a z w y c z a j n e ­
go- s z k o l e n i e i n d y w i d u a l n e , w r a ­
m a c h w s p ó l n e j d z i a ł a l n o ś c i . W 
c h w i l i obecne j t en rodza j s z k o ­
l e n i a k a m u f l u j e p r y w a t n e o b o z y 
i k u r s y s z k o l e n i o w e , p r o w a d z o n e 
za n i e m a ł e p i e n i ą ż k i . U s t a l o n o , ż e l ecz w c e l u p o d j ę c i a p r a c y z a r o b -
tą f o r m ą s z k o l e n i a o b j ę t y c h z o - k o w e j w z a k r e s i e p r o f e s j o n a l -
s t a ł o w s ezon i e l e t n i m 1983 ok . 
80—100 o s ó b , p r a w d o p o d o b n i e n a ­
we t w i ę c e j . P r z e c i w d z i a ł a n i e t a k 

n y c h r o b ó t w y s o k o ś c i o w y c h . 

Zbigniew Skoczylas 

JUBILEUSZ P R O F E S O R A P A S S E N D O R F E R A 

S Z K O L E N I E L A T E M 1983 

W sezon ie l e t n i m 1983, p o d o b n i e 
j a k i w p o p r z e d n i c h . s z k o l e n i e 
p r o w a d z o n e b y ł o w f o r m i e a) t u r ­
n u s ó w s z k o l e n i o w y c h C e n t r a l n e g o 
O ś r o d k a S z k o l e n i a (COS) w „ B e -
t l e j emee" , b) o b o z ó w s z k o l e n i o ­
w y c h k l u b ó w i s e k c j i , k o r z y s t a ­
j ą c y c h 7 C O S o r a z c) t z w . s z k o -
l e n ' a k o l e ż e ń s k i e g o . 

W r a m a c h 4 t u r n u s ó w s z k o l e ­
n i o w y c h C O S l a t e m 1983 p r z e s z k o ­
l o n o o g ó ł e m 70 o s ó b — p r z y u¬
d z i a l e 22 i n s t r u k t o r ó w . I n t e n s y w ­
n o ś ć s z i t o l e n i a p r a k t y c z n e g o n i e 

' b y ł a z a d o w a l a j ą c a : 4—5 d n i z a ­
jęć w t e ren ie , p r z y c z y m w c ią ­
gu i d n i a p r z e c h o d z o n o p r z e w a ­
ż n i e po 2 d r o g i . U c z e s t n i c y s z k o ­
l e n i a d o r a b i a l i s i ę w t e n s p o s ó b 
ś r e d n i o 16,5 g o d z i n s p ę d z o n y c h w 
s k a l e . 70% p r z e b y t y c h d r ó g , t o 
p r z e j ś c i a g r a n i , ż e b e r i f i l a r ó w — 
w s p i n a c z k i ś c i a n o w e s t a n o w i ł y z a ­

l e d w i e 25% o g ó l n e j l i c z b y p r z e -

W y b i t n y b a d a c z T a t r i p o p u l a r y z a t o r i c h g e o l o g i i , p ro f . d r E d ­
w a r d P a s s e n d o r f e r , o b c h o d z i ł 13 s t y c z n i a 1984 s w e 90. u r o d z i n y . 
J ego n a z w i s k o z n a n e jes t c h y b a w s z y s t k i m m i ł o ś n i k o m T a t r , p r z e ­
de w s z y s t k i m j a k o a u t o r a k s i ą ż k i „ J a k p o w s t a ł y T a t r y " , k t ó r e j 
p i e r w s z e w y d a n i e u k a z a ł o s i ę p ó ł w i e k u t e m u ( L w ó w 1934), a 
p i e r w s z e e g z e m p l a r z e V I I w y d a n i a z o s t a ł y w r ę c z o n e J u b i l a t o w i 
p rzez d e l e g a c j ę W y d a w n i c t w G e o l o g i c z n y c h w d n i u 90 u r o d z i n . P r o f . 
P a s s e n d o r f e r w s w e j p r a c y n a u k o w e j n a j w i ę c e j c z a s u p o ś w i ę c i ! 
T a t r o m , k t ó r e b y ł y t e m a t e m jego p r a c y d o k t o r s k i e j (1919) i h a b i l i ­
t a c y j n e j (1929), k t ó r e są t e ż p r z e d m i o t e m n a j n o w s z e j p r a c y , w y ­
d r u k o w a n e j w o s t a t n i m R o c z n i k u P T G (1984). Z a i n t e r e s o w a n i e T a ­
t r a m i w p o i ł w i e l u s w y m u c z n i o m , k t ó r z y z a j ego p r z y k ł a d e m i z a ­
c h ę t ą p r o w a d z ą w n i c h b a d a n i a n a u k o w e . J ego p o p u l a r n e k s i ą ż k i 
i o p o w i a d a n i a , p i s a n e z w i e l k i m u m i ł o w a n i e m g ó r , p r z y b l i ż y ł y s p o ­
ł e c z e ń s t w u p o l s k i e m u T a t r y , z a i n t e r e s o w a ł y T a t r a m i i z a c h ę c i ł y d o 
s t u d i o w a n i a g e o l o g i i w i e l u m ł o d y c h l u d z i . 

P r o f e s o r u p r a w i a ł t e ż w d a w n i e j s z y c h l a t a c h t a t e r n i c t w o — d o 
S T P T T ( p ó ź n i e j s z e g o K W ) w s t ą p i ł w r . 1930, po w o j n i e b y ł j e d ­
n y m z z a ł o ż y c i e l i K o ł a P o z n a ń s k i e g o K W . 

Ż y c z ą c C z c i g o d n e m u J u b i l a t o w i w i e l u d a l s z y c h la t ż y c i a w i m i e ­
n i u w d z i ę c z n y c h r zesz m i ł o ś n i k ó w T a t r . p r a g n i e m y p o d k r e ś l i ć t a k ­
ż e Jego z a s ł u g i d l a k u l t u r y t u r y s t y k i w P o l s c e . Fot. .7. Głazek 
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O D Z N A C Z E N I A W G K K F i S 

19 l u t e g o 1933 w s i e d z i b i e 
G K K F i S w W a r s z a w i e z a s t ę p c a 
p r z e w o d n i c z ą c e g o , A d a m I z y d o r -
c z y k , w r ę c z y ł g r u p i e a l p i n i s t ó w 
m e d a l e „ Z a W y b i t n e O s i ą g n i ę c i a 
S p o r t o w e " , p r z y z n a n e i m z a w y n i ­
k i u z y s k a n e p o d c z a s w y p r a w n a 
L h o t s e , R a k a p o s h i i M a k a l u . Z l o ­
t y i b r ą z o w y m e d a l o t r z y m a ł A n ­
drze j C z o k , s r e b r n y m i m e d a l a m i 
z o s t a ł y u d e k o r o w a n e A n n a C z e r ­
w i ń s k a i K r y s t y n a P a l m o w s k a . P o 
d w a b r ą z o w e m e d a l e z o s t a ł y w r ę ­
c z o n e A d a m o w i B i l c z e w s k i e m u , 
J a n u s z o w i B a r a n k o w i , Z y g m u n t o ­
w i A . H e i n r i c h o w i i J a n u s z o w i 
S k o r k o w i . B r ą z o w e m e d a l e o t r z y ­
m a l i t a k ż e J e r z y K u k u c z k a , M i ­
r o s ł a w K u r a ś , A n d r z e j M a c h n i k 
i W a c ł a w S o n e l s k i . N a z d j ę c i u 
s t o j ą o d l e w e j : Z . A . H e i n r i c h , 
J . B a r a n e k , M . K u r a ś , W . S o n e l ­
s k i , A . C z e r w i ń s k a , J . S k o r e k , 
P r e z e s P Z A , A . P a c z k o w s k i , A . 
B i l c z e w s k i i A . C z o k . 

23 l u t e g o z u c z e s t n i k a m i w y p r a ­
w y n a M a k a l u s p o t k a ł sie I Se­
k r e t a r z K W P Z P R w K a t o w i c a c h , 
Z b i g n i e w M e s s n e r , k t ó r y u d e k o r o ­
w a ł i c h z ł o t y m i i s r e b r n y m i o d ­
z n a k a m i „ Z a s ł u ż o n e m u w R o z w o ­
j u W o j e w ó d z t w a K a t o w i c k i e g o " . 

Ć W I E R Ć WIEKU P K G 

P o l s k i K l u b G ó r s k i p o w s t a ł n a 
p r z e ł o m i e 1957 i 1958 r o k u — z r a ­
z u p o d n a z w ą K l u b u T u r y s t ó w 
G ó r s k i c h . D z i a ł a l n o ś ć p r o w a d z i za 
p o ś r e d n i c t w e m 3 s e k c j i : t u r y s t y c z ­
ne j , n a r c i a r s k i e j i a l p i n i s t y c z n e j . 
J e g o o s i ą g n i ę c i a w g ó r a c h A z j i są 
o g ó l n i e z n a n e , d o ś ć p o w i e d z i e ć , 
ż e w d z i e s i ą t c e n a j w y ż s z y c h d z i e ­
w i c z y c h s z c z y t ó w z d o b y t y c h p r z e z 
P o l a k ó w , a ż 4 s ą d o r o b k i e m P K G . 
P r z e z 20 l a t p r e z e s o w a ł K l u b o w i 
d r T a d e u s z J a c o b i , j e d e n z jego 
z a ł o ż y c i e l i . P o n i m p r e z e s u r ę o b ­
j ą ł n a 4 l a t a p r o f . d r h a b . J e r z y 
W e s o ł o w s k i , d ł u g o l e t n i d z i a ł a c z 
P K G i P Z A . P o W a l n y m Z g r o m a ­
d z e n i u w d n i u 12 k w i e t n i a 1983 
s k ł a d ś c i s ł e g o z a r z ą d u j e s t n a ­
s t ę p u j ą c y : P i o t r M ł o t e c k i (p rezes ) , 
K a z i m i e r z W . O l e c h ( w i c e p r e z e s 
do s p r a w s p o r t o w y c h ) , M a r e k R o ­
g a l s k i ( w i c e p r e z e s do s p r a w o r ­
g a n i z a c y j n y c h ) , Paw~eł K u b a l s k i 
( sekre ta rz ) i A n d r z e j S o b o l e w s k i 
( s k a r b n i k ) . S t a r o m i e j s k a s t y l o w a 
„ P i w n i c a " P K G jes t j e d n y m z 
c e n t r ó w w y s o k o g ó r s k i e g o ż y c i a 
S t o l i c y , a z a r a z e m o ś r o d k i e m p o ­
p u l a r y z a c j i a l p i n i z m u p o p r z e z w y ­
s t a w y , p r e l e k c j e i i m p r e z y . K l u b 
m a w s w o i m d o r o b k u 5 k s i ą ż e k 

r e p o r t a ż o w y c h o r a z o k . 20 p o z y c j i 
f i l m o w y c h , z r e a l i z o w a n y c h n a j e ­
go w y p r a w a c h ( g ł ó w n i e p r z e z S z y ­
m o n a W d o w i a k a ) . 

W t o k u jes t k o l e j n a w y p r a w a 
h i m a l a j s k a P K G — n a S a t o p a n t r i 
(7075 m) w r e j o n i e G a n g o t r i . 

Piotr Młotecki 

K W GLIWICE 

K l u b l i c z y ok . 200 c z ł o n k ó w , w 
t y m 35 z w y c z a j n y c h . L a t e m 1983 
z o r g a n i z o w a ł u d a n ą w y p r a w ę n a 
T h a l a y Sagar , o b ó z s p o r t o w y w 
C h a m o n i x ( w e s p ó ł z A K A ) i 2 o¬
b o z y w D o l o m i t a c h . S z k o l e n i e I 
s t o p n i a u k o ń c z y ł o 30 o s ó b , I I s t o ­
p n i a 7 o s ó b . W o s t a t n i m k w a r t a ­
l e r o k u u r u c h o m i o n o t z w . d z i a ­
ł a l n o ś ć g o s p o d a r c z ą . I n t e g r u j ą c ą 
r o l ę p e ł n i r e d a g o w a n y p r z e z W a ­
c ł a w a S o n e l s k i e g o „ B u l a r z " , k t ó r y 
z g a z e t k i t a b l i c o w e j r o z w i j a s i ę 
w b a r d z o a m b i t n y b i u l e t y n w e ­
w n ę t r z n y . P r e z e s e m jest A d a m 
B i l c z e w s k i , w i c e p r e z e s e m J a n u s z 
S k o r e k , s e k r e t a r z e m H a n n a W a -
s a t o w s k a . K o m i s j ą S p o r t o w ą k i e ­
ru j e A n d r z e j C z o k . N a z i m ę 1984-35 
K W G l i w i c e o r g a n i z u j e k o l e j n ą 
s w o j ą p o w a ż n ą w y p r a w ę — n a 
p ó ł n o c n ą ś c i a n ę D h a u l a g i r i (3167 m ) . 

Jaskinie i speleologia 
XVII S Y M P O Z J U M S P E L E O L O G I C Z N E 

K o l e j n e S y m p o z j u m S p e l e o l o g i c z n e , o r g a n i z o w a n e 
p rzez S e k c j ę S p e l e o l o g i c z n ą P o l s k i e g o T o w a r z y s t ­
w a P r z y r o d n i k ó w i m . K o p e r n i k a , o d b y ł o s i ę w 
W o j c i e s z o w i e w d n i a c h 30 w r z e ś n i a •— 2 p a ź d z i e r ­
n i k a 1983 r. i b y ł o p o ś w i ę c o n e k r a s o w i i j a s k i ­
n i o m G ó r K a c z a w s k i c h . w s p ó ł o r g a n i z a t o r e m b y ł 
S p e l e o k l u b „ B o b r y " z Ż a g a n i a , k t ó r y s y s t e m a t y ­
czn i e i n w e n t a r y z u j e j a s k i n i e t ego r e g i o n u . S y m p o ­
z j u m z w r ó c i ł o u w a g ę s p e l e o l o g ó w p o l s k i c h na z a ­
n i e d b a n y o d p o ł o w y l a t s z e ś ć d z i e s i ą t y c h obsza r 
k r a s o w y G ó r K a c z a w s k i c h . g d z i e p o d c z a s p r a c w 
k a m i e n i o ł o m a c h s ta le są o d k r y w a n e n o w e j a s k i ­
n ie , k t ó r y c h z b a d a n i e m o ż e p r z y n i e ś ć b a r d z o c i e ­
k a w e w y n i k i . W o p a r c i u o t a k i e b a d a n i a n a l e ż a ł o ­
b y w s k a z a ć godne o c h r o n y o b i e k t y , j a k np . j a s k i ­
n ie N o w a i P ó ł n o c n a D u ż a , a b y n i e u l e g ł y bez­
p o w r o t n e m u z n i s z c z e n i u . W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e od­
k r y t a w o s t a t n i c h l a t a c h n a j g ł ę b s z a j a s k i n i a S u ­
d e t ó w — J a s n a — l i c z ą c a p r a w i e 100 m g ł ę b o k o ś c i , 

z o s t a ł a j u ż w p o ł o w i e r o z c i ę t a p r z e z k a m i e n i o ­
ł o m . 

P o d c z a s S y m p o z j u m o d b y ł o s i ę z e b r a n i e sprawo¬
z d a w c z o - w y b o r c z e S e k c j i S p e l e o l o g i c z n e j P T P i m . 
K o p e r n i k a , n a k t ó r y m w y b r a n o n o w y z a r z ą d w 
s k ł a d z i e : J . G ł a z e k ( p r z e w o d n i c z ą c y ) , R . G r a d z i ń -
s k i ( w i c e p r z e w o d n i c z ą c y ) , R e g i n a K a r d a ś ( sekre­
t a rz ) . I. L u t y o raz A . S k a l s k i . 

Jerzy Głazek. 

PRZYSZŁY K O N G R E S UIS 

IX M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s S p e l e o l o g i c z n y m i a l 
s i ę o d b y ć w r. 1985 w J a c a w H i s z p a n i i . W k w i e ­
t n i u tar. H i s z p a ń s k a F e d e r a c j a S p e l e o l o g i c z n a p o i n ­
f o r m o w a ł a b i u r o U I S , że ze w z g l ę d u n a t r u d n o ś c i 
m u s i p r z e s u n ą ć t ę i m p r e z ę n a p o c z ą t e k w r z e ś n i a 
1986 r.. p r z y c z y m m i e j s c e m o b r a d b ę d z i e B a r c e ­
l o n a . 
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Pożegnania 

ZYGMUNT W R Z E Ś N I O W S K ! 
Dnia 7 lutego 1984 r. zmar ł w Sopocie w 

wieku 78 lat Zygmunt Wrześn iewski , eme­
rytowany docent Pol i techniki Gdańsk ie j , 
k tóry p racu jąc w latach 1959—61 w Afgan i ­
stanie, przyczynił się swymi wskazówkami , 
przysyłanymi do Warszawy, do właściwego 
zorganizowania I Polskiej Wyprawy w H i n ­
dukusz. Zygmunt Wrześn iewski był autorem 
nie tylko podstawowego dzieła o odbudowie 
zniszczonych stalowych mos tów i wspó łau to ­
rem podręczn ika budowy autostrad, lecz 
także twórcą p r z e w o d n i k ó w kajakowych po 
wodach Polski północno-zachodnie j . Był r ó w ­
nież wybi tnym fotografikiem. Zami łowa­
nia jego biegły jednak i. w s t ronę gór. W r. 
1956 wszedł na nie zdobyty skalisty szczyt o 
wysokości ok. 1560 m koło Zatoki Akabskiej 
w Jordani i , w 1. 1959—61 zwiedzał góry A f ­
ganistanu („Ta te rn ik" 1962 s. 84), w 1968 r. 
wszedł na Arara t (5156 m), będąc jednym z 
najstarszych t u r y s t ó w na tym szczycie. 

Bolesław Chwaściński 

NAOMI U E M U R A 
W końcu lutego prasa św ia towa poda ła 

wiadomość , że na stokach Mount M c K i n l e y 
(6194 m), najwyższej góry A m e r y k i Północ­
nej, zaginął j apoński alpinista Naomi Uemu-
ra, k t ó r y zdobył ten szczyt w po jedynkę 12 
lutego 1984 r. Poprzednio wsławi ł się pierw­
szym wejśc iem na Ngozumpa Kang (7646 m) 
w r. 1965 i — jako pierwszy Japończyk •— 
na Mount Everest w maju 1970. Mając lat 
29 był pierwszym człowiekiem, k t ó r y s tanął 
na najwyższych szczytach 5 k o n t y n e n t ó w — 
cztery z n ich zdobył samotnie (Mont Blanc 
i K i l imandża ro w r. 1966, Aconcagua i Mount 
M c K i n l e y w 1968). Największy jednak roz­
głos p rzyn ios ła mu samotna wyprawa do 
Bieguna Północnego w r. 1978, za którą o¬
t rzymał w P a r y ż u doroczną n a g r o d ę za naj­
bardziej ryzykowny wyczyn roku. 

U e m u r ę spo tka l i śmy 30 grudnia 1980 r. w 
G ó r a k Shep, idąc z k a r a w a n ą do bazy pod 
Everestem. P r z e b y w a ł tam, mieszkając sa­
motnie w ma łym namiociku, bada jąc suro­
we warunki panujące zimą w rejonie Eve¬
restu. Zmagając się z wichurami i mrozem 
prze t rwa ł tam 3 tygodnie. W n a s t ę p n y m ro­
k u k i e r o w a ł j apońską w y p r a w ą z imową na 
Everest, k tó r a — idąc w nasze ś lady — do­
ta r ła tylko do Przełęczy Południowej . Dziś 
nie ma już Uemury. W moich zbiorach po­
została pocz tówka z adresem i autografem 
tego wielkiego alpinisty, podróżnika i — 
człowieka. 

Zygmunt Andrzej Heinrich 

A N D R Z E J 
HARTMAN 

Zginął tragicznie 23 paźdz ie rn ika 1983 na 
ścianie Ganesh II, mając zaledwie 34 lata. 
Jego śmierć była w ie lk im wst rząsem dla 
bl iskich mu osób. Pozos tawi ła uczucie smut­
ku i pustki. Bardzo trudno pogodzić się •/. 
tym, że nie ma już Andrzeja — wrażl iwego, 
pełnego ekspresji człowieka. Nam, bl iskim, 
w y d a w a ł s i ę k imś wyją tkowym, może dlate­
go, że bardzo wiele pot raf i ł nam z siebie 
ofiarować. Był człowiekiem twórczym, peł ­
nym pasji poznawczej. Czas, k tó rego mu za­
wsze b rakowa ło , s ta ra ł s ię dzielić pomiędzy 
wszystko, co sp rawia ło m u radość i satysfa­
kc ję : p r a c ę naukową, góry, życie rodzinne 
i towarzyskie. 

Z wyksz ta łcen ia był f izykiem, p racowa ł 
na Uniwersytecie Ś ląsk im w Katowicach, 
gdzie p rowadz i ł zajęcia dydaktyczne. Był 
ceniony za uczynność i r z a d k ą umieję tność 
analitycznego i przejrzystego wyjaśn ian ia 
p rob l emów naukowych. Kończył właśn ie 
p racę 'doktorską z zakresu f izyki j ąd rowe j , 
owoc ki lkuletnich pracochłonnych doc iekań 
i obliczeń. 

Z g ó r a m i zetknął się w r. 1970 i od tej 
pory za jmowały one wiele miejsca w jego 
życiu. Początkowo wspina ł s ię w Tatrach, 
w ,r. 1972 wyjechał w A l p y K a m n ł c k i e w 
Jugosławi i . Był cz łonkiem A K A przy U n i ­
wersytecie ś l ą s k i m , nas tępnie zaś K W w 
Katowicach. Oto n i e k t ó r e z jego ciekaw­
szych osiągnięć górskich: w Tatrach — dro­
ga Heinr icha i Chrobaka na Kazalnicy, z i ­
mą zaś F i l a r Mięguszowieckiego Szczytu i 
komin S tan is ławskiego na Małym Kieżmar ­
sk im; w Pamirze — wejście na P i k Len ina 
(7134 m) w r. 1978; w Himalajach Garhwa­
lu — wejśc ie na Dunagir i (7086 m) w r. 
1981. Jes ienią 1983 r. uczestniczył w popro­
wadzeniu drogi nie zdobytą ścianą szczytu 
Ganesh II (7132 m) — tylko do- grani, bez 
wejścia na szczyt. Tragedia wydarzy ła się 
w czasie z jazdów z grani. Andrzej pozostał 
na zawsze w lodzie i śniegu, gdzieś na sto­
kach góry, o której w ostatnim liście napi­
sał : „. . .widziałem ją dziś po raz pierwszy. 
•Test piękna.. ." 

Anna Orzechowska-Hartman 
i Bożena Hartman 
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TADEUSZ 
SZULC 

26 wrześn ia 1982 r. zmar ł nagle podczas 
wspinaczki himalajskiej Tadeusz Szulc, ucze­
stnik wyprawy „ M a k a l u 1982", taternik zwy­
czajny, d ługole tni członek K W w Gl iwicach . 
Urodzony w r. 1934, z górami ściśle związał 
się w 1960, kończąc kurs i szkółkę taternic­
ką na H a l i Gąs ien icowej . Wspina ł się w Tat­
rach, w r. 1967 wyjecha ł w A l p y , w 1968 w 
Pireneje, potem także w Kaukaz . W r. 1977 

Sprzęt i ekwipunek 

uczestniczył w wyprawie na Spitsbergen, gdzie 
bra ł udział w k i l k u pierwszych wejśc iach na 
szczyty i turnie, a t akże w poprowadzeniu 
nowej drogi na Bohrryggen — północno za­
chodnią granią (szczegóły T. 1/78, s. 8). 

W r. 1979 spełniło się marzenie Tadeusza: 
Himalaje i jako cel — czwarty szczyt Ziemi,, 
Lhotse. A k t y w n y w trakcie organizowania 
wyprawy, żywo uczestniczył również w ak­
cji gó r sk ie j . Osiągnął tam swój rekord w y ­
sokości — Przełęcz Po łudn iową (ok. 8000 m). 
Nas tępnjuni górami Tadzia by ły A n d y Pe ru ­
wiańsk ie w 1981 roku. Wraz ze swoim part­
nerem, Staszkiem Cholewą, przeszedł m.in. 
g rań Rasaca. Równocześnie p r acowa ł przy 
organizacji wyprawy na Maka lu . W czasie 
jej t rwania uczestniczył w zak ładan iu obozów 
II (6600 m) i III (7100 m) w zachodniej 
ścianie. Z m a r ł podczas pokonywania bariery 
skalnej nad obozem III na wysokośc i ok. 
7300 m (T. 1/83, s. 14). 

Góry były ważną częścią życia Tadeusza. 
Był koleżeńskim, pogodnym partnerem i 
przyjacielem, dobrym człowiekiem. Taki po­
zostanie w naszej pamięci . 

Małgorzata Kiełkoiuska 

LATARKI C Z O Ł O W E - K T Ó R A L E P S Z A ? 

W A n g l i i p o d d a n o os ta tn io t e s t o m 4 m o d e l e 
p o p u l a r n y c h l a t a r e k c z o ł o w y c h . O c e n y (w s k a l i 
1—5) m o g ą b y ć i n t e r e s u j ą c e d l a o s ó b c h c ą c y c h s i ę 
z a o p a t r z e ć n a Z a c h o d z i e w t en d r o b n y a j a k ż e 
i s t o t n y e l emen t w y p o s a ż e n i a . Z z e s t a w i e n i a ocen 
w y n i k a , ż e z d e c y d o w a n i e p r z o d u j ą c z o ł ó w k i P e t z l 
Z o o m i F a c e N o r d , z a ś s t o s u n k o w o s ł a b o w y p a d a 
r o z p o w s z e c h n i o n a u nas A l p h a W o n d e r : 

Sprawność w warun­
kach normalnych 

Sprawność w warun­
kach ekst remalnych 

infwersalność 
)'JŁOŚĆ ś w i a t ł a 

. . a t e r i a ł i wykona­
nie 

Ogólna e f e k t y w n o ś ć 

i r . i lno lakoóć 

Alpha P e t z l P i f c o Face 
Wonder Zoom L i g h t w . Nord 

z a s t ą p i e n i a o g n i w a p ł a s k i e g o d w o m a o k r ą g ł y m i o 
r o z m i a r z e C (R-14). 

P i f co L i g h t w e i g h t , 200 g, Ł 3. L a t a r k a n i e jest 
p r z e z n a c z o n a do u ż y t k o w a n i a w e k s t r e m a l n y c h w a ­
r u n k a c h . P o j e m n i k n a ba t e r i e — 4 p a l u s z k i o roz ­
m i a r z e A A (R-10) — p o ł ą c z o n y jes t n a s t a ł e z 
l a m p ą , z a p e w n i a j e d n a k z m i e n n y k ą t u s t a w i e n i a . 
W y ł ą c z n i k p o r ę c z n y , s t r u m i e ń ś w i a t ł a s z e r o k i , l e c z 
r acze j s ł a b y . 

F a c e N o r d , 300 g, L 10. K a b e l s c h o w a n y w p u ­
d e ł k u n a b a t e r i ę p ł a s k ą u m o ż l i w i a o d d z i e l e n i e p o ­
j e m n i k a o d l a m p y . O b r o t o w y w y ł ą c z n i k n i e m a 
p u n k t u z a t r z y m u j ą c e g o . D a j e b a r d z o dob re ś w i a t ł o 
i w ł a ś c i w y k ą t r o z p r o s z e n i a . W y m i a n a b a t e r i i jes t 
ł a t w a , a o g ó l n y p o z i o m w y k o n a n i a b a r d z o w y s o k i . 

N o w o ś c i ą n a r y n k u a n g i e l s k i m jes t c z o ł ó w k a 
f i r m y a m e r y k a ń s k i e j T e k n a L i t e ( Y A K ) w w e r s j i 
z j e d n ą (do i . 32) i z d w i e m a (doi . 48) b a t e r i a m i 
l i t h i u m c e l i (R-20), d a j ą c a n i e z w y k l e s i l n e i d ł u g o ­
t r w a ł e ś w i a U o . L a t a r k a m i t y m i p o s ł u g i w a l i s i ę o¬
s ta tn io n a E v e r e ś c i e J a p o ń c z y c y , w y s t a w i a j ą c i m 
c e l u j ą c e o p i n i e . 

Iwona Hudowska (Londyn) 

l I 
I 1 

, r - - n 
i i 
i i 

- - ^ i i 

A l p h a W o n d e r , 320 g, c e n a Ł 8. P o j e m n i k n a b a ­
t e r i ę p ł a s k ą s ł u ż y j a k o l a t a r k a r ę c z n a , l e c z ł a t w o 
u lega o d k s z t a ł c e n i u . C z ę ś ć c z o ł o w a jes t w y g o d n a , 
j e d n a k n i e daje ś w i a t ł a w c e n t r a l n y m p u n k c i e . 
K a b e l ł ą c z ą c y ob i e c z ę ś c i jes t k ł o p o t l i w y , a p o ł ą ­
c z e n i e e l e k t r y c z n e n i e z b y t s o l i d n e . 

P e t z l Z o o m , 300 g, c e n a Ł 12 + Ł 3 adap to r . 
N i e m a d ł u g i e g o k a b l a a n i k ł o p o t l i w e g o w y ł ą c z ­
n i k a . O b i e c z ę ś c i , w y k o n a n e z w y t r z y m a ł e g o n y ­
l o n u , p r z y m o c o w a n e są do t a ś m y g u m o w e j opa­
s u j ą c e j g ł o w ę . O b r o t o w y w y ł ą c z n i k s ł u ż y r ó w n i e ż 
do r e g u l o w a n i a r o z p r o s z e n i a ś w i a t ł a . W y m i a n a ba ­
t e r i i j es t s k o m p l i k o w a n a , l ecz i s t n i e j e m o ż l i w o ś ć 

n / \ / \ / \ / \ ' \ A u 

JAK Z S Z Y W A Ć T A Ś M Y 

K o l e g ó w z a i n t e r e s o w a n y c h u l e p s z a n i e m s p r z ę t u 
c h c i a ł b y m p o i n f o r m o w a ć , iż o s t a t n i o p r z e p r o w a ­
d z i ł e m n a w ł a s n ą r ę k ę b a d a n i a p o l s k i c h t a ś m r u ­
r o w y c h s z e r o k o ś c i 20 m m i g r u b o ś c i 3 m m ( k o ­
l o r u c z e r w o n e g o ) . C e l e m p r ó b y n i e b y ł o o k r e ś l e ­
n i e s t a t y c z n e j w y t r z y m a ł o ś c i t a ś m , l e c z u s t a l e n i e 
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p r z y d a t n o ś c i s t o s o w a n y c h s z w ó w . O k a z a ł o s i ę , 
ż e w y k o n a n e d o m o w y m s p o s o b e m s z y c i e w p o ­
s t a c i p r z e d s t a w i o n e j na s z k i c u n r 1 w y t r z y m u j e 
z a l e d w i e 500—800 k G , z a l e ż n i e od l i c z b y p r z e s z y ć 
i g r u b o ś c i n i c i ( i m g r u b s z a n i ć , t y m w y t r z y m a l ­
sze spo jen i e ) . M o j e p r ó b y p o t w i e r d z i ł y to , ż e 
j e d y n y m p r a w i d ł o w y m s p o s o b e m z s z y w a n i a t a ś m 
jes t m e t o d a , k t ó r ą m o ż n a p o d p a t r z e ć w k a t a l o ­
g a c h : s z w y p o p r z e c z n e d o os i t a ś m y , k ł a d z i o n e 
z y g z a k i e m . P r z y o k a z j i j e d n a k p r z e p r o w a d z i ł e m 
t a k ż e p r ó b y z r y w a n i a p ę t l i z w i ą z a n e j z t a ś m y z 

z a s t o s o w a n i e m w ę z ł a t a ś m o w e g o . P ę t l ę r o z p i ą ł e m 
w 2 k a r a b i n k a c h , w p o ł o ż e n i u b a r d z i e j „ w y t ę ­
ż a j ą c y m " . J u ż p r z y o b c i ą ż e n i u 1200 k G z n i s z c z e ­
n i u u l e g ł . . . k a r a b i n e k ! B y l to s t a l o w y r a d z i e c k i 
„ t r ó j k ą t " z a k r ę c a n y — p ę k ł o u m o c o w a n i e z a m k a 
p r z y o ś c e . Z a ł o ż y ł e m w i ę c p ę t l ę p o n o w n i e , t y m 
r a z e m d o d w ó c h j e d n a k o w y c h k a r a b i n k ó w „ A l l -
a i n 2800". T a ś m a z e r w a ł a s i ę p r z y 1930 k G — n a 
p r z e g i ę c i u k a r a b i n k a , c z y l i z g o d n i e z t e o r i ą . N a ­
sze t a ś m y m o g ą w i ę c b y ć u ż y w a n e n a p ę t l e . 

Aleksander Lwów 

Chrońmy przyrodę gór 

Sprzątanie Saskiej Szwajcarii 

Z szerokim oddźwiękiem spotykają się 
organizowane od r. 1980 przez a lp in is tów z 
D W B O der D D R wiosenne akcje „Czyste 
góry". W dniu 4 kwietnia 1984 r. dlo pracy 
porządkowej w Saskiej' Szwajcari i s tanęło 
1700 ochotn ików — wspinaczy i t u rys tów 
górskich. U w a g ę skupiono głównie na s i l ­
nie obciążanych pod względem ruchu rejo­
nach Brand, Zschand i Affensteine. K i e r o ­
wnictwo akcji doszło do wniosku, iż parolet­
nia praca wychowawcza w dziedzinie ochro­
ny przyrody gór zaczyna przynosić owoce: 
Saska Szwajcaria była tym razem o wiele 
czystsza, aniżeli w latach poprzednich, a 
niejeden ze sprzątaczy wraca ł na punkt 
zborny z workiem pustym lub prawie pu­
stym. „Przyjęła się już zasada — pisze ko­
mentator Neues Deutsehland (14 kwietnia) 
— że wszystko, co z sobą przynosimy w gó­
ry, w i n n i ś m y zabierać z nich z powrotem." 
Jako główny animator akcji „Sauberes Ge-
birge" duże zasługi położył działacz z Dre­
zna, Winfried Popelka. Wiosną 1984 r. w re­
jonie Wehlgrund-Rathen wszczęto prace ma­
jące usunąć szkody powsta łe w wyn iku 
„erozji turystycznej". 

Eberhard Richter (Pirna) 

Buoux: c'est fin i 

T y m smutnym ty tu łem opa t rzy ła „Alpih i -
sme et Randonnee" nr 59 informację , że a l ­
piniści przegrali sp rawę i zostali ostatecznie 
wypędzen i z cudownych ścian Buoux — je 
dnego z najs ławnie jszych p a r k ó w wspinacz­
kowych Francj i . Walory sportowe wapien­
nych zerw i ich rosnąca s ława ściągały do 
Buoux w ostatnich sezonach takie t łumy, iż 
s ta ły s ię one uciążl iwe dla m i e s z k a ń c ó w : 
auta, namioty, nocne k r z y k i i koncerty, a 
w poniedzia łk i zwa ły mie uprzą tn ię tych śmie ­
c i . Zawiąza ła się spontaniczna „Association 
de defense", k t ó r a wymogła na władzach lo­
kalnych u c h w a ł ę banicyjną: „raz na zawsze 
i . n ieodwołalnie ." „ W gruncie rzeczy nie ma­
m y nic przeciwko wspinaczom — oświad­
czyl i rzecznicy Asocjacji . — Przeciwnie, to 
wspan ia ł e , co oni wyczyniają. A l e byl iśmy 
tym wszystkim n a p r a w d ę znękani" . A w a n ­
tura wybuch ła w maju 1983 roku, gdy wła ­
dze Buoux w p r o w a d z i ł y zakaz biwakowania. 
Francuska Federacja Górska (FFM), k tóra 

tu przygotowywała swój międzynarodowy 
mit ing wspinaczkowy, musia ła na chybcika 
zmieniać miejsce i program. Nie pomogły 
pertraktacje i obietnice poprawy — nieba­
wem przyszedł t akże zakaz wspinania się. 
Bolesne jest, iż podobne restrykcje zdarzają 
się coraz częściej — w różnych krajach, w 
tym także naszym. 

Porządki w Miętusiej 

Zaczęło s ię od wątpl iwości natury ideolo­
gicznej, wyłuszczonych w T. 1/80 s. 28, a gdy 
udowodniono, że moż l iwe jest czysto stylowe 
przejście jaskini (I p. wspinaczkowe Progu 
Męczenników, J . Bednarek i R. M . K a r d a ś 
13—14 II 1983, V I — A l ) , stalowe poręczówki 
na progach i maszt sprowadzone zostały do 
rangi zabytkowych rekwizytów. Myśląc o ich 
usunięciu, dostrzegl iśmy wreszcie, że w całej 
jaskini sporo jest innych pozostałości po eks­
ploracji , a t a k ż e zwykłych śmieci. Tak naro­
dził się pomysł „sprzą tamy Miętusią!" — 
przychylnie przyjęty przez Dyrekcję T P N . 
Akcję zorganizował w dniach 28 I — 15 II1984 
Speleoklub Warszawski P T T K , s i łami 35-oso-
bowej ekipy kierowanej przez niżej podpi­
sanego i współdziałających zespołów z innych 
k lubów. 

Wynik i em jest niemal ca łkowi te oczy­
szczenie jaskini — wyniesiono ok. 1 tony 
śmieci, w t y m 20-metrowy maszt z rur, sta­
lowe poręczówki , 2 pompy, 2 podk łady kole­
jowe, kable, żerdki' i deski, sprzę t kuchenny, 
słoiki i p robówki z epoki badań naukowych, 
konserwy (z zawartością!) , t rampki dawnych 
„łojarzy", rączki od pochodni magnezjowych 
fotografów itp. Ana l i za tych ś ladów nasze] 
„jaskiniowej cywil izacj i" pozwala s twierdzić , 
że śmiecili wszyscy — sportowcy i naukow­
cy, turyści 5 ar tyści (fotograficy). Istotne jest, 
że śmieci z dawniejszych lat jest dużo w i ę ­
cej — i m bliżej obecnych czasów, t y m ich 
mniej. Sądzę, że obrazuje to stopniowe do­
strzeganie problemu ochrony podziemnego 
świa ta . Kolejne pokolenia grotołazów zawsze 
opowiada ły s ię za ochroną jaskiń, ale świa ­
domość, na czym m a ona polegać, ksz ta ł to­
w a ł a się z wolna. Jeszcze 15 lat. temu bateria 
ukryta pod kamieniem nikogo nie raziła, 
choć porzucenie jej na wierzchu spowodo­
wa łoby potęp ien ie „śmieciarza". I tak do­
szl iśmy do t rwające j już k i l k a lat epoki 
„odśmiecania jaskiń" . Rafał Kardaś 
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Alpinizm i kultura 
ZBIERACZE, ŁĄCZCIE SIĘ! 

Od 3 do 11 grudnia 1984 r. w Domu F i l a ­
telisty w K r a k o w i e odbyła s ię wystawa 
„Góry w filatelistyce 1983". Zorganizowało 
ją Koło P Z F nr 110, natomiast k lub filateli­
s tów górskich „Giewont" udziel i ł organiza­
torom ipomocy w przygotowaniach. Była to 
pierwsza tego typu wystawa filatelistyczna w 
Polsce. Oto lista wys tawców i tytuły ich zbio­
rów : 

Z y g m u n t B o r u c k i : „ T a t r y " 
B o g u m i ł C i e s i e l s k i : „ G e o l o g i a T a t r i P i e n i n " , 
„ A l p i n i z m " 
D a n u t a K o l i b a : „ K a r p a t y " 
J a n u s z K o n i e c z n y : „ T a t r y w f i l a t e l i s t y c e " 
T a d e u s z K o n i e c z n y : „ T a t r y w f i l u m e n i s t y c e " 
T a d e u s z L a n g n e r : „ S p e o l o g i a " , „ W u l k a n y " 
G r z e g o r z M a r s z a ł e k : „ T a t r y — P o d h a l e " 
M i e c z y s ł a w R o ż e k : „ K u s z c z y t o m g ó r " 
E w a l d W y l e ż o ł : „ Ś w i a t T a t r " , „ S p o r t w T a t ­
r a c h " 

Jednym z celów wystawy było uświe tn ie ­
nie obchodów jubileuszu 110-lecia powstania 
Towarzystwa Ta t rzańsk iego . W 'dniu 4 grud­
n i a odbyło się w jej trakcie spotkanie 
członków i s y m p a t y k ó w k lubu „Giewont" , 
k tó ry zrzesza obecnie 26 zbieraczy z całej 
Polski . 

Bogumił Ciesielski 

PAMIĘCI KAROLA ENGLISCHA 

W r. 1974 n a Walnym Zjeździe K W w Za­
kopanem zapadła u c h w a ł a dotycząca w m u ­
rowania tablicy k u czci K a r o l a Englischa 
na grobie jego rodziny na Cmentarzu Rako­
w i c k i m w Krakowie . Przyjęto tekst tablicy 
ułożony przez Boles ława Chwaścińskiego. 
Jak wiele uchwał , tak i ta pozostała na pa­
pierze. In i c j a tywę podjął ponownie Wojciech 
Komusińsk i , członek K W i nauczyciel mate­
matyki 1 w l iceum im. Nowodworskiego, a da­
wniejszym gimnazjum Sw. A n n y w Krako­
wie, k tóre w r. 1899 ukończył Englisch. Z f i ­
nansową pomocą dołączył s ię K W K r a k ó w , 
k t ó r e g o prezesem był wówczas Mar ian Bała. 
S t ronę organizacyjną powierzy ł Wojciech 
Komus ińsk i klasie, k tó re j był wychowawcą . 
W kwie tn iu 1980 r. reprezentacje liceum im. 
Nowodworskiego i K W K r a k ó w dokonały na 
Cmentarzu Rakowick im odsłonięcia tablicy: 

K A R O L E N G L I S C H 

,ur. 13. V I I . 1881 r . 

u c z e ń G i m n a z j u m Ś w . A n n y , d o c e n t U n i w . J a ­
g i e l l o ń s k i e g o , t a t e r n i k , a l p i n i s t a , ż o ł n i e r z P o l s k i 
P o d z i e m n e j . Z g i n ą ł w k w i e t n i u 1945 r . z a m o r d o ­
w a n y p r z e z h i t l e r o w c ó w w S t e i n n a d D u n a j e m i 
p o c h o w a n y w z b i o r o w e j m o g i l e . 

Liceum im. Nowodworskiego 
Klub Wysokogórski Kraków 

POMNIK SPELEOLOGÓW 

Prawdopodobnie pierwszy na świecie po­
mnik ku czci speleologów, k tó rzy zginęli w 
jaskiniach i górach świa ta , został odsłonięty 
29 maja 1983 r. przy wejśc iu do Grotte G i -
gante koło Triestu, podczas Międzynarodo­
wego Sympozjum Szkolenia Speleologów, po­
łączonego z posiedzeniem Biura UIS (zob. s. 
1). Pomnik ten, d łuta wybitnego rzeźbiarza 
włoskiego, Ennio Tedeschiego (członka A c a -
demia del Lincei) , został stworzony i poda­
rowany Commissione Grotte „E. Boegan" 
pod wrażen i em śmierci w Alpach Jul i jskich 
syna artysty, Riccarda (1960—1979), młodego 
grotołaza i alpinisty. Brązowa statua została 
wykonana w odlewni Brustol in w Weronie. 
Sześciojęzyczny napis pod pomnikiem głosi: 
Speleologom, którzy zginęli —• w stulecie ist­
nienia Commissione Grotte ,,E. Boegan". 

Jerzy Głazek 

W/STAWY, WYSTAWY 

W D K w Jeleniej Górze zorganizował w 
tym roku III Biennale Fotografii Górskie j , 
połączone z konkursem przezroczy górskich 
i alpinistycznych. Wern i saż wystawy pokon­
kursowej odbędzie się w Jeleniej Górze 21 
września 1984 — w połączeniu z 3 wystawa­
mi towarzyszącymi : „Karkonosze" , „Ta t ry" i 
„Himalaje" . W schronisku „Samotn ia" odbę­
dzie się przegląd przezroczy, a 22 i 23 wrze­
śnia — seminarium poświęcone górom i fo­
tografii górskie j . 

W siedzibie K W K r a k ó w odbyła się wio­
sną wystawa malarstwa o tematyce górskiej 
absolwenta A S P w Krakowie , Wojciecha Se­
rafina. Autor uprawia tzw. hiperrealizm, a 
n iektóre obrazy s tworzył nie z natury, lecz 
na podstawie zdjęć udos tępnionych mu przez 
uczes tn ików wypraw (głównie M a r k a K o ­
walczyka). Obrazy nie są jednak kopiami 
fotografii, lecz impresjami artysty wynie­
sionymi z obcowania z górskim m a t e r i a ł e m 
pejzażowym. 

http://pza.org.pl
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• H H H 

Z d j ę c i e u góry : Masyw Batury z w i e r z c h o ł k a m i III i IV oraz droga, wyprawy krakowskiej. 

O z n a c z o n o obozy 2 -4 jak i miejsca obu b i w a k ó w . Fot. Marek Kowalczyk. Rysunek u dołu 

przedstawia wido ;k znad bazy ku p o ł u d n i o w e m u wschodowi. Wrysowano g ó r n ą część drogi 

G o p p i o g e r H imala ja -Karakorum-Expedi t ion 1976, która d o k c n a l a pierwszego pewnego 

wejśc ia na szczyt Batury. Szkic w y k o n c ł ł e rzy W a l a na podstawie zd jęć Zygmunta A. H e i n ­

r icha (1983). 

Hachindar Chhish 
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